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QUO   VADJS 


CZESC    II. 


ROZDZIAŁ  XL 

Tej  nocy  Winicyusz  nie  kładł  się  wcale. 
W  czas  jakiś  po  odejściu  Petroniusza^  gdy  jęki 
smaganycli  niewolników  nie  mogły  ukoić  ani 
jego  bólu,  ani  wściekłości,  zebrał  gromadę  in- 
nych sług  i  na  icli  czele,  późną  już  nocą,  wy- 
padł na  poszukiwanie  Ligii.  Zwiedził  dzielnicę 
esk Wilińską,  potem  Suburę,  Vicus  Sceleratus 
i  wszystkie  przyległe  zaułki.  Poczem,  obszedłszy 
Kapitol,  przez  most  Pabrycyusza  przedostał  się 
na  wyspę,  zaczem  przebiegł  część  miasta  za- 
tybrzańską.  Lecz  była  to  gonitwa  bez  celu,  gdyż 
sam  nie  miał  nadziei  odnalezienia  Ligii,  i  jeśli 
jej  szukał,  to  głównie  dlatego,  by  zapełnić  czem- 
kolwiek  noc  straszną.  Jakoż  wrócił  do  domu 
dopiero  o  świtaniu,  gdy  już  w  mieście  poczęły 
się  zjawiać  wozy  i  muły  przekupniów  jarzyn 
i  gdy  piekarze  otwierali  już  sklepy.  Wróci- 
wszy, kazał  uprzątnąć  ciało  Gula,  którego  nikt 
nie  śmiał  tknąć  dotąd,  następnie  tych  niewolni- 
ków,   którym    odbito    Ligię,    kazał    wysłać    do 
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wiejskich  ergastulów,  co  było  karą  straszniejszą 
niemal  od  śmierci,  wreszcie,  rzuciwszy  się  na 
wysianą  ławę  w  atrium,  począł  bezładnie  roz- 
myślać, jakim  sposobem  odnajdzie  i  zabierze 
Ligię. 

Wyrzec  się  jej,  stracić  ją,  nie  zobaczyć  jej 
więcej,  wydawało  mu  się  niepodobieństwem,  i  na 
samą  myśl  o  tem  ogarniał  go  szał.  Samowolna 
natura  młodego  żołnierza  pierwszy  raz  w  życiu 
trafiła  na  opór,  na  inną  niezłomną  wolę,  i  wprost 
nie  mogła  pojąć,  jak  to  być  może,  by  ktoś 
śmiał  stawać  w  poprzek  jego  żądzy.  Winicyusz 
wolałby  raczej,  żeby  świat  i  miasto  zapadły 
w  gruzy,  niż  żeby  on  nie  miał  dopiąć  tego, 
czego  chciał.  Odjęto  mu  czarę  rozkoszy  niemal 
z  przed  ust,  więc  wydało  mu  się,  iż  spełniło  się 
coś  niesłychanego,  wołającego  o  pomstę  do  praw 
boskich  i  ludzkich. 

Lecz  przedewszystkiem  nie  chciał  i  nie  mógł 
się  pogodzić  z  losem,  albowiem  nigdy  niczego 
tak  nie  pragnął  w  życiu,  jak  Ligii.  Zdawało 
mu  się,  że  nie  potrafi  bez  niej  istnieć.  Nie  umiał 
sobie  odpowiedzieć,  co  zrobiłby  bez  niej  jutro, 
jakby  mógł  przeżyć  dni  następne.  Chwilami  po- 
rywał go  na  nią  gniew,  blizki  obłędu.  Chciałby 
ją  mieć,  po  to,  by  ją  bić,  włóczyć  za  włosy  do 
kubikulów  i  pastwić  się  nad  nią,  to  znów  po- 
rywała go  straszna  tęsknota  za  jej  głosem,  po- 
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staoią,  orzyina,  i  czuł,  że  f^otówby  h\\  leżeć 
u  jej  nóg.  Wolał  na  iiią,  i^ryzl  palce,  obejnio- 
wal  głowę  i\^koina.  Zmusza!  si(;  ze  wszystliicii 
sił,  by  myśleć  spokojnie  o  jej  odzyskaniu,  i  nie 
mógł.  Przez  glowe  przelatywały  mu  tysiijczne 
środki  i  sposoby,  ale  jedne  od  drugicli  szaleń- 
sze.  Wreszcie  błysnęła  mu  myśl,  źe  nikt  inny 
jej  nie  odbił,  tylko  Aulus,  że  w  najgorszym  ra- 
zie Aulus  musiał  wiedzieć,  gdzie  ona  się  ukrywa. 

I  zerwał  sie,  bv  biedź  do  domu  Aulusów. 
Jeśli  mu  jej  nie  oddadzą,  jeśli  nie  ulękną  się 
grożb,  pójdzie  do  Cezara,  oskarży  starego  wo- 
dza o  nieposłuszeństwo  i  uzyska  na  niego  wy- 
rok śmierci,  ale  przedtem  wydobędzie  z  nich 
wyznanie,  gdzie  jest  Ligia.  Lecz  jeśli  ją  odda- 
dzą, nawet  dobrowolnie,  i  tak  się  pomści.  Przy- 
jęłi  go  wprawdzie  w  dom  i  pielęgnowali,  ale  to 
nic.  Tą  jedną  krzywdą  uwolnili  go  od  wszelkiej 
wdzięczności.  Tu  mściw^a  i  zawzięta  jego  dusza 
poczęła  się  Lubować  myślą  o  rozpaczy  Pompo- 
nii  Grecyny,  gdy  staremu  Aulusowi  centuryon 
przyniesie  w^yrok  śmierci.  Był  zaś  niemał  pew^- 
ny,  że  go  uzyska.  Pomoże  mu  w  tem  Petro- 
niusz.  Zresztą  i  sam  Cezar  nie  odmawia  niczego 
swym  towarzyszom  augustyanom,  cłiyba  że 
mu  nakazuje  odmówuć  osobista  nieclięć  lub  żądza. 

I  nagle  serce  zamarło  w  nim  niemał  pod 
wpływem  strasznego  przypuszczenia. 
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A  nuż  to  Siun  Cezur  odhil  LigiQ? 

AYszyscy  wiedzieli,  że  Cezar  często  szukał 
w  nocnych  rozbojacli  rozrywek  wśród  nudów. 
Nawet  Petroniusz  miewał  udział  w  tycli  za- 
bawacli.  Głównym  icłi  cełem  było  wprawdzie 
cliwytanie  kobiet  i  podrzucanie  icli  na  płaszczu 
żołnierskim,  aż  do  omdlenia.  Jednakże  sam  Nero 
nazywał  czasami  owe  wyprawy  «połowem  pe- 
reł»,  zdarzało  się  bowiem,  że  w  głębi  dzielnic, 
zamieszkanycli  przez  rojną  ubogą  ludność,  wy- 
ławiano prawdziwą  perłę  wdzięku  i  młodości. 
Wówczas  «sagatio»,  jak  nazywano  podrzucanie 
na  żołnierskiej  guni,  zmieniało  się  na  prawdzi- 
wie porwanie,  i  «perłę»  odsyłano  albo  na  Pala- 
tyn,  albo  do  którejś  z  niezliczonycli  willi  Ce- 
zara, albo  wreszcie  Nero  odstępował  ją  któremu 
z  towarzyszów.  Tak  mogło  zdarzyć  się  i  z  Li- 
gią. Cezar  przypatrywał  się  jej  w  czasie  uczty, 
i  Winicyusz  ani  na  chwalę  nie  wątpił,  że  mu- 
siała mu  się  wydać  najpiękniejszą  z  ł^obiet,  ja- 
kie dotąd  widział.  Jakżeby  mogło  być  inaczej! 
Wpraw^dzie  Nero  ją  miał  u  siebie  na  Palatynie 
i  mógł  otwarcie  zatrzymać,  lecz,  jak  słusznie 
mówił  Petroniusz,  Cezar  nie  miał  odw^agi  w  zbrod- 
niach i,  mogąc  działać  otwarcie,  wolał  zawsze 
działać  tajemnie.  Tym  razem  mogła  go  do  tego 
skłonić  obawa  przed  Poppeći.  Wmicyuszowi 
przyszło  teraz  do  głowy,  że  Aulusowie  możeby 
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iii(^  śniioli  ]>()rv\Na('  |H'Zonioca  (lzi(nvfzyii\ ,  }»«,- 
(liirowaiioj  mu  i)rzoz  Cezara.  Klohy  zroszlą 
śmitil?  Czy  inoźe  ów  oll)rzyini  Ij.i;  z  blc^^kitnoiiii 
oczyniii,  który  odważył  sio.  jednak  wejś('^  do 
tryklinium  i  wynieść  ją  z  uczty  na  ręku?  Ale 
gdzieżby  się  z  nią  schronił?  dokądby  ją  móf^t 
zaprowadzić?  Nie!  niewolnik  nie  zdobyłby  się 
na  to.  Zatem  nie  uczynił  tego  nikt  inny,  tylko 
Cezar. 

Na  tę  myśl,  Winicyuszowi  pociemniało 
w  oczach,  i  krople  potu  pokryły  mu  czoło.  W  ta- 
kim razie  Ligia  była  stracona  na  zaw^sze.  i\[oż- 
na  ją  było  wyrwać  z  każdych  innych  rąk, 
lecz  nie  z  takich.  Teraz  z  większą  niż  przed- 
tem słusznością  mógł  powtarzać:  Vae  misero  mi- 
hi!  Wyobraźnia  przedstawiła  mu  Ligię  w  ra- 
mionach Nerona,  i  po  raz  pierwszy  w  życiu  zro- 
zumiał, że  są  myśli,  których  człowiek  poprostu 
znieść  nie  może.  Dopiero  teraz  poznał,  jak  ją 
pokochał.  Jak  tonącemu  przesuwa  się  błyska- 
wicznie przez  pamięć  całe  jego  życie,  tak  jemu 
poczęła  przesuw'ać  się  Ligia.  Widział  ją,  sły- 
szał każde  jej  słowo.  Widział  ją  przy  fontannie, 
widział  u  Aulusów  i  na  uczcie.  Czuł  ją  znów^ 
blizko,  czuł  zapach  jej  włosów,  ciepło  jej  ciała, 
rozkosz  pocałunków,  którymi  na  uczcie  rozgnia- 
tał jej  niewinne  usta.  Wydała  mu  się  stokroć 
piękniejszą,  pożądańszą,  słodszą,  stokroć  więcej 
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jedyną  wybraną  z  pośród  wszystkich  śmiertel- 
nych i  wszystkich  bóstw,  niz  kiedykolwiek. 
I  gdy  poniyśhil,  zo  to  wszystko,  co  tak  wszcze- 
piło mu  siłj  w  serce,  co  stało  mu  się  krwią  i  ży- 
ciem, mógł  posiąść  Nero,  cliwycil  go  ból,  zupeł- 
nie fizyczny,  tak  straszny,  że  chciało  mu  się 
bić  glowa^  o  ściany  atrium,  póki  jej  nie  roz- 
trzaska. Czuł,  że  może  oszaleć  i  że  oszalałby 
z  pewnością,  gdyby  mu  jeszcze  nie  pozosta- 
wała zemsta.  Lecz,  jak  poprzednio  wydało  mu 
się,  że  nie  będzie  mógł  żyć,  jeśli  Ligii  nie  od- 
zyska, tak  obecnie,  że  nie  będzie  mógł  umrzeć, 
póki  jej  nie  pomści.  Ta  jedna  myśl  sprawiała 
mu  niejaką  ulgę.  «Będę  twoim  Kasyuszem  Che- 
reą!»  —  powtarzał  sobie,  myśląc  o  Neronie.  Po 
chwili,  chwyciwszy  w  ręce  ziemi  z  waz  kwia- 
towych, otaczających  impluwium  wykonał  strasz- 
ną przysięgę  Erebowi,  Hekacie  i  własnym  do- 
mowym larom,  że  zemsty  dokona. 

I  doznał  istotnie  ulgi.  Miał  przynajmniej  dla 
czego  żyć  i  ozem  zapełnić  dni  i  noce.  Poczem, 
zaniechawszy  myśli  udania  się  do  Aulusów,  ka- 
zał się  nieść  na  Pałatyn.  Po  drodze  myślał,  że 
jeśli  go  nie  dopuszczą  do  Cezara,  lub  zechcą 
sprawdzać,  czy  nie  ma  przy  sobie  broni,  to  bę- 
dzie dowód,  że  Ligię  porwał  Cezar.  Broni  jed- 
nak nie  wziął.  Straci!  przytomność  wogóle,  lecz 
jak  zwykle  ludzie,  pochłonięci  jedną  myślą,  za- 
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cliowiil  ja  w  tom,  co  sUi  tyc*>zy|o  zemsty.  Nie 
chciał,  by  mu  spełzła  przedwcześnie.  Prócz  tego 
pra|;'iial  przede  wszy  stl<iem  zoł)aczyr.  AIcte,  są- 
dził bowiem,  że  od  niej  może  dowiedzieć  si(» 
prawdy.  Chw^iłami  przeblyslviwała  mu  nadzieja, 
że  może  zobaczy  i  Ligię,  i  na  tę  myśl  poczy- 
mił  drżeć.  Nuż  bowiem  Cezar  porwał  ją,  nie 
wiedząc  kogo  poryw^a,  i  dziś  mu  ją  wróci?  Ale 
po  chwili  odrzucił  to  przypuszczenie.  Gdyby 
cliciano  mu  ją  odesłać,  odesłanoby  w^czoraj. 
Akte  jedna  mogła  wszystko  w^yjaśnić  i  ją  przed 
innymi  należało  zobaczyć. 

Utwierdziwszy  się  w^  tem,  kazał  niew^olni- 
kom  przyśpieszyć  kroku,  po  drodze  zaś  rozmy- 
ślał bezładnie  to  o  Ligii,  to  o  zemście.  Słyszał, 
że  kapłani  egipskiej  bogini,  Paclit,  umieją  spro- 
wadzać clioroby  na  kogo  zechcą,  i  postanowił 
dowiedzieć  się  od  nich  o  sposobie.  Na  Wsclio- 
dzie  mówiono  mu  także,  że  Żydzi  mają  jakieś 
zakłęcia,  za  pomocą  łvtórych  pokryw^ają  wrzo- 
dami ciała  nieprzyjaciół.  Między  niewolnikami 
miał  ^y  domu  kiłkunastu  Żydów,  obiecał  sobie 
więc,  że  za  pow^rotem  każe  .ich  ćwiczyć,  póki 
mu  tej  tajemnicy  nie  w^yjawią.  Z  największą 
jednak  rozkoszą  myślał  o  krótkim  mieczu  rzym- 
skim, który  w^ytacza  strumienie  krwi,  takie 
właśnie,  jakie  wytrysły  z  Kajusa  Kaliguli  i  po- 
tworzyły niestarte  plamy  na  kolumnie  portyku. 
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Gotów  1)\1  teraz  wymordować  cały  Rzym, 
a  Kułyby  jacy  inścńwi  bogowie  obiecali  mn,  źc 
wszyscy  ludzie  wymrą,  z  wyjijtkiem  jego  i  Li- 
gii, l)ylby  si(;  na  to  zgodził. 

Przed  lukiem  zebrał  całą  przytomność  i  na 
widok  straży  pretoi-yańskiej  pomyślał,  że  jeśli 
mu  będą  czynili  choćby  najmniejsze  trudności 
przy  wejściu,  to  będzie  dowód,  że  Ligia  jest 
z  woli  Cezara  w  pałacu.  Lecz  pryncypilarny 
centuryon  uśmiechnął  się  do  niego  przyjaźnie 
i,  postąpiwszy  kilka  kroków,  rzeki: 

—  Witaj,  szlachetny  trybunie.  Jeśli  prag- 
niesz złożyć  pokłon  Cezarowi,  na  złą  trafiłeś 
chwilę,  i  nie  wiem,  czy  będziesz  mógł  go  zo- 
baczyć. 

—  Co  się  stało?  —  spytał  Winicyusz. 

—  Boska  mała  Augusta  zachorowała  niespo- 
dzianie od  dnia  w^czorajszego.  Cezar  i  Augusta 
Poppea  są  przy  niej  wraz  z  lekarzami,  których 
z  całego  miasta  wezwano. 

Był  to  wypadek  ważny.  Cezar,  gdy  mu  się 
urodziła  ta  córka,  szalał  poprostu  ze  szczęścia 
i  przyjął  ją  extra  humanum  gaudium.  Przedtem 
jeszcze  senat  polecał  najuroczyściej  bogom  łono 
Poppei.  Czyniono  wota  i  wyprawiano  w  Ancyum, 
gdzie  nastąpiło  rozwiązanie,  wspaniałe  igrzyska, 
a  oprócz  tego  wzniesiono  świątynię  dwom  For- 
tunom. Nero,  który  w  niczem  nie  umiał  zacho- 
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wać  miary,  bez  miary  również  kochał  to  dzie- 
cię. Popp®i  zaś  było  ono  także  drobiem,  choćby 
dlates'0,  że  umacniało  jej  stanowisko  i  wpływ 
c/.ynilo  nieprzepartym. 

Ud  zdrowia  i  życia  małej  Augusty  mogły 
zależeć  losy  całego  imperium,  lecz  Winicyusz 
tak  był  zajęty  sobą,  Avlasną  sprawą  i  własną 
miłością,  że,  nie  zAvróciwszy  prawie  uwagi  na 
wiadomość  centuryona,  odrzekł: 

—  Chcę  widzieć  się  tylko  z  Akte. 
I  przeszedł. 

Lecz  Akte  zajęta  była  także  przy  dziecku, 
i  musiał  czekać  na  nią  długo.  Nadeszła  dopiero 
koło  południa  z  twarzą  zmęczoną  i  bladą,  która 
na  widok  Winicyusza  pobladła  jeszcze  bardziej. 

—  Akte!  —  zawołał,  chwytając  jej  ręce,  Wi- 
nicyusz, i  ciągnąc  ją  na  środek  atrium:  —  gdzie 
jest  Ligia? 

—  Chciałam  się  ciebie  o  to  zapytać?  —  od- 
rzekła, patrząc  mu  z  wyrzutem  w  oczy. 

A  on,  jakkolwiek  przyrzekał  sobie,  że  wy- 
bada ją  spokojnie,  ścisnął  znów  dłońmi  głowę 
i  począł  powtarzać,  z  twarzą  ściągniętą  przez 
ból  i  gniew: 

—  Niema  jej.  Porwano  mi  ją  w  drodze! 

Po  chwili  jednak  opamiętał  się  i,  zbliżywszy 
swą  twarz  do  twarzy  Akte,  począł  mówić  przez 
zaciśnięte  zęby: 
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—  Akte...  Jeśli  c*i  życie  mile,  jeśli  nie  chcesz 
star  sie  przyczyną  nieszczęść,  których  nie  po- 
trafisz sobie  nawet  wyobrazić,  odpowiedz  mi 
pławdę:  czy  nie  Cezar  ją  odbił? 

—  Cezar  nie  wychodził  wczoraj  z  pałacu. 

—  Na  cień  matki  twojej,  na  wszystkich  bo- 
gów! czy  niema  jej  w  pałacu? 

—  Na  cień  matki  mojej,  Marku  —  niemasz 
jej  w  pałacu,  i  nie  Cezar  ją  odbił.  Od  wczoraj 
zachorowała  mała  Augusta,  i  Nero  nie  oddala 
się  od  jej  kołyski. 

Winicyusz  odetchnął.  To,  co  Avydawało  mu 
się  najstraszniejszem,  przestało  mu  grozić. 

—  A  więc  —  rzekł,  siadając  na  ławie  i  za- 
ciskając pięści  —  porwali  ją  Aulusowie,  i  w  ta- 
kim razie  biada  im! 

—  Aulus   PlaucYUSz   bvł  tu  dziś   rano.    Nie 

c  ty 

mógi  się  ze  mną  widzieć,  gdyż  byłam  zajęta 
przy  dziecku,  ale  wypytywał  o  Ligię  Epafro- 
dyta  i  innych  ze  służby  cesarskiej,  a  potem 
oświadczył  im,  że  przyjdzie  jeszcze,  aby  się 
widzieć  ze  mną. 

—  Cliciał  odwrócić  od  siebie  podejrzenia. 
Gdyby  nie  wiedział,  co  się  stało  z  Ligią,  byłby 
przyszedł  szukać  jej  do  mego  domu. 

—  Zostawił  mi  kiłka  słów  na  tabliczce, 
z  których  zobaczysz,  że,  wiedząc,  iż  Ligia  zo- 
stała  zabrana   z   jego   domu   przez   Cezara   na 
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twoje  i  Pctroniiisza  żćulunie,  spodzicwuł  się,  iż 
zostanie  tobie  odesluna,  i  dziś  nmo  hyl  w  twoim 
domu,  gdzie  mu  powiedziano,  co  się  stało. 

To  rzekłszy,  poszła  do  kubikulum  i  po  cliwili 
wróciła  z  tabliczkii,    która   jej    zostawił    Aulus. 

Winicyusz  przeczytał  i  zamiłkł,  Akte  zaś 
zdawała  się  czytać  myśłi  w  jego  posępnej  twa- 
rzy, gdyż  po  cłiwiłi  rzekła: 

—  Nie,  Marłvu.  Stało  się  to,  czego  cłiciała 
sama  Ligia. 

—  Tyś  wiedziała,  że  ona  clice  uciec!  — wy- 
buclmaj  Winicyusz. 

A  ona  spojrzała  na  niego  swemi  mgiistemi 
oczyma  niemal  surowo. 

—  Wiedziałam,  że  nie  clice  zostać  twoją 
nałożnicą. 

—  A  ty  czem  byłaś  całe  życie?! 

—  Ja  byłam  przedtem  niewołnicą. 

Lecz  Winicyusz  nie  przestał  się  burzyć: 
Cezar  darował  mu  Ligię,  więc  on  nie  potrze- 
buje pytać,  czem  była  przedtem.  Wynajdzie  ją 
clioćby  pod  ziemią  i  uczyni  z  niej  wszystko, 
co  mu  się  podoba.  Tal^  jest!  Będzie  jego  nałoż- 
nicą. Każe  ją  cliłostać,  iłekroć  mu  się  podoba. 
Gdy  mu  się  sprzyl^rzy,  odda  ją  ostatniemu  ze 
swoicli  niewolników,  albo  każe  jej  obracać  żarna 
w  swoich   posiadłościacli  w^  Afryce.     Będzie  jej 
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teraz  szukał  i  odnajdzie  ją  tylko  po  to,  by  ją 
zgnieść,  zdeptać  i  upokorzyć. 

I,  j)odniecając  się  coraz  bardziej,  tracił  wszel- 
ką niiare  do  tego  stopnia,  że  nawet  Akte  po- 
znała, iż  zapowiadał  więcej,  niż  byłby  zdołny 
dotrzymać,  i  że  mówi  przez  niego  gniew  i  męka. 
Nad  męką  miałaby  łitość,  lecz  przebrana  miara 
wyczerpała  jej  cierpliwość,  tak,  że  wreszcie 
spytała  go:  dlaczego  do  niej  pi-zyszedł? 

Winicyusz  nie  znalazł  na  razie  odpowiedzi. 
Przyszedł  do  niej,  bo  tak  chciał,  bo  sądził,  że 
udzieli  mu  jakich  wiadomości,  ale  właściwie 
przyszedł  tylko  do  Cezara,  a  nie  mogąc  się  z  nim 
zobaczyć,  wstąpił  do  niej.  Ligia,  uciel<:ając,  sprze- 
ciwiła się  woli  Cezara,  więc  on  ub.laga  go,  by 
nalcazał  jej  szukać  w  calem  mieście  i  państwie, 
choćby  przyszło  użyć  do  tego  wszystkich  legii 
i  przetrząsać  kolejno  każdy  dom  w  imperium. 
Petroniusz  poprze  jego  prośbę,  i  poszukiwania 
rozpoczną  się  od  dziś  dnia. 

Na  to  Akte  rzekła: 

—  Strzeż  się,  byś  jej  nie  stracił  na  zawsze, 
wówczas  dopiero,  gdy  ją  z  rozkazu  Cezara  od- 
najdą. 

Winicyusz  zmarszczył  brwi. 

—  Co  to  znaczy?  —  spytał. 

—  Slucliaj  mnie,  Marku!  Wczoraj  byłyśmy 
z  Ligią  w  tutejszych    ogrodach    i   spotkałyśmy 
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P()l)|)e(^\  a  z  Ilia  niala  Aii.<;ust(^^,  któi'a  niosła  .Mu- 
rzynka Lilith.  Wieczorem  dziecko  zachorowało, 
a  liilith  twierdzi,  że  zostało  urzeczone  i  że  urzek- 
ła jo  ta  cudzoziemka,  którą  spotkały  w  ogro- 
dacii.  Jeśli  dziecko  wyzdrowieje,  zapomną  o  tem, 
lecz  w  razie  przeciwnym  pierwsza  Poppea  oskai*- 
ży  Ligię  o  czary,  a  wówczas,  gdziekolwiek  ja 
odnajdą,  nie  będzie  dla  niej  ratunku. 

Nastała  chwula  milczenia,  poczem  Winicyusz 
ozwał  się: 

—  A  może  ją  urzekła?...  i  mnie  urzekła. 

—  Lilith  powtarza,  że  dziecko  zaraz  zapła- 
kało, gdy  je  przeniosła  koło  nas.  I  prawda!  za- 
płakało. Pewno  wyniesiono  je  do  ogrodów  już 
cliore.  Marku,  szukaj  jej  sam,  gdzie  clicesz,  ale 
póki  mała  Augusta  nie  wyzdrowieje,  nie  mów 
o  niej  z  Cezarem,  bo  ściągniesz  na  nią  pomstę 
Poppei.  Dość  już  jej  oczy  płakały  przez  ciebie, 
i  niecłi  wszyscy  bogowie  strzegą  teraz  jej  bied- 
nej głowy. 

—  Ty  ją  kocłiasz,  Akte?  —  spytał  posępnie 
Winicyusz. 

A  w  oczacłi  w^yzwołenicy  błysnęły  łzy. 

—  Tak!  pokocłiałam  ją. 

—  Bo  ci  nie  odpłaciła  nienawiścią,  jak  mnie. 
Akte  popatrzała  na  niego  przez  cliwiłę,  jakby 

waliając  się  łub  jalvby  pragnąc  zbadać,  czy 
mówił  szczerze,  poczem  odrzekła: 

9* 


-     20     — 

—  Człowieku  zapalczywy  i  ślepy:  ona  cię 
kochała! 

AYinicyusz  zerwał  się  pod  wpływem  tych 
słów,  jak  opętany.  «Nie  praAvda!»  Nienawidziła 
yo.  Skąd  Akte  może  wiedzieć!?  Czy  po  jednym 
dniu  znajomości  Ligia  uczyniła  jej  wyznanie? 
Co  to  jest  za  miłość,  która  Moli  tulactwo,  hańbę 
ubóstwa,  niepewność  jutra,  a  może  i  nędzną 
śmierć  od  uwieńczonego  domu,  w  którym  czeka 
z  ucztą  kochany!  Lepiej  mu  takich  rzeczy  nie 
słyszeć,  bo  gotów  oszaleć.  Oto  nie  oddałby  tej 
dziewczyny  za  Avszystkie  skarby  tego  pałacu, 
a  ona  uciekła.  Co  to  jest  za  miłość,  która  boi 
się  rozkoszy,  a  płodzi  boleść!  Kto  to  pojmie? 
Kto  może  zrozumieć?  Gdyby  nie  nadzieja,  że 
ją  odnajdzie,  to  utopiłby  w  sobie  miecz!  Miłość 
się  oddaje,  nie  odbiera.  Były  chwile  u  Aulusów, 
że  sam  wierzył  w  blizkie  szczęście,  ale  teraz 
Avie,  że  go  nienawidziła,  nienawidzi  i  umrze 
z  nienawiścią  w  sercu. 

Lecz  Akte,  zwykle  bojażliwa  i  łagodna,  wy- 
buchnęła  z  Icolei  oburzeniem:  Jakże  to  on  sta- 
rał się  ją  pozyskać?  Zamiast  pokłonić  się  o  nią 
Aulusowi  i  Pomponii,  odebrał  dziecko  podstępem 
rodzicom.  Chciał  ją  uczynić  nie  żoną,  ale  na- 
łożnicą, ją,  w^ychowankę  zacnego  domu,  ją, 
córkę  królewską.  I  sprow^adził  ją  do  tego  domu 
zbrodni    i  sromoty,    pokałał    jej    niewinne   oczy 
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widokirni  l)ozeciu\j  uczty;  post(;powal  z  iiin,  jak 
z  iii(^rza/liik'a^.  Zali  zapomniał,  czein  jest  dom 
Aulusów  i  kim  Pomponia  Grecyiia,  która  wy- 
chowała Ligię V  Zali  nie  ma  dość  rozumu  na  to, 
by  odgadnąć,  że  to  są  kobiety  imie,  niż  Nigi- 
dya,  niż  Kalwia  Kryspinilla,  niż  Poppea  i  niż 
te  wszystkie,  które  napotyka  w  domu  Cezara? 
Zali,  ujrzaAYSzy  Ligię,  nie  zrozumiał  odrazu, 
że  to  jest  czyste  dziewczę,  które  woli  śmierć 
od  hańby?  Skądże  wie,  jakich  ona  bogów  wy- 
znaje i  czy  nie  czystszych,  nie  lepszych,  niż 
nierządna  Wenus  lub  niż  Izys,  którą  czczą  roz- 
pustne Rzymianki?  Nie!  Ligia  nie  czyniła  jej 
wyznań,  ale  mówiła  jej,  że  ratunku  w^ygląda 
od  niego,  od  Winicyusza;  miała  nadzieję,  że  on 
wyprosi  dla  niej  od  Cezara  powrót  do  domu 
i  że  wróci  ją  Pomponii.  A  mówiąc  o  tern,  pło- 
niła się  jak  dziewczę,  które  kocha  i  ufa.  I  jej 
serce  biło  dla  niego,  ale  on  sam  przestraszył 
ją,  zraził,  oburzył,  i  niechże  teraz  jej  szuka 
z  pomocą  żołnierzy  Cezara,  ale  niech  wie,  że, 
jeśli  dziecko  Poppei  umrze,  to  na  nią  padnie 
podejrzenie,  i  zguba  jej  będzie  nieuchronna. 

Przez  gniew  i  ból  Winicyusza  poczęło  się 
przeciskać  wzruszenie.  Wiadomość,  że  Ligia 
kochała  go,  wstrząsnęła  do  głębi  jego  duszą. 
Przypomniał  ją  sobie  w  ogrodzie  u  Aulusów, 
gdy  słuchała  jego  słów  z  rumieńcami  na  twarzy 


^j-y 


i  z  oczyma  polncnii  światła.  Wydało  mu  sio, 
że  wówczas  istotnie  poczynała  go  kochać'*,  i  na- 
gle ogai'nęło  go  na  tę  myśl  po(*zucie  jakiegoś 
szczęścia,  stokroć  jeszcze  większego,  niż  to,  któ- 
rego pragnaj.  Pomyślał,  że  istotnie  mógł  ją  mieć 
powohnj,  a  w  dodatku  kochająca.  Oto  byłaby 
oprzędła  drzwi  jogo  i  namaściła  je  wilczym 
tłuszczem,  a  potem  zasiadła,  jako  żona,  na  ow- 
czem  runie,  u  jego  ogniska.  Oto  usłyszałby  z  jej 
ust  sakramentalne:  «Gdzie  ty  Kajus,  tam  i  ja 
Kaja»  i  byłaby  na  zawsze  jego.  Czemu  on  tak 
nie  postąpił?  Był  przecie  gotów.  A  teraz  jej  nie 
ma  i  może  jej  nie  odnaleźć,  a  gdyby  odnalazł, 
może  ją  zgubić,  a  gdyby  nawet  nie  zgubił,  nie 
zechcą  go  już  ani  AulusoAvie,  ani  ona.  Tu  gniew 
począł  mu  znów  podnosić  wiosy  na  głowie,  lecz 
teraz  zwrócił  się  już  nie  przeciw  Aulusom  lub 
Ligii,  lecz  przeciw  Petroniuszowi.  On  był  wszyst- 
kiemu winien.  Gdyby  nie  on,  Ligia  nie  potrze- 
bowałaby się  tułać,  byłaby  jego  narzeczoną, 
i  żadne  niebezpieczeństwo  nie  wisiałoby  nad 
jej  drogą  głową.  A  teraz  stało  się,  i  za  późno 
naprawiać  złe,  które  się  naprawić  nie  da. 

—  Za  późno! 

I  zdawało  mu  się,  że  otchłań  otworzyła  się 
przed  jego  nogami.  Nie  wiedział,  co  przedsię- 
wziąć, jak  postąpić,  dokąd  się  udać.  Akte  po- 
wtórzyła,   jak    echo,    słowo:  «za  późno«,    które, 
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w  oiidzych  ustacli,  z.-ihrziniulo  iiiii,  j.ik  wyiok 
śmiorci.  Rozumiał  tylko  jediuj  i'zocz,  z(i  trzeba 
imi  znaleźć  Lii;'io,  bo  inaczej  stanie  sie  z  nim 
eoś  zle<;'o. 

I,  oki'eciwszv  sie  machinalnie  w  toi;e.  chciał 
odejść,  nie  żegnając  sie  nawet  z  Akte,  gdy 
wtem  zasłona,  dzieląca  przedsionek  od  atrium, 
uc^hyliła  sie,  i  nagle  ujrzał  przed  sobą  żałobną 
postać  Pomponii  Grecyny. 

Widocznie  i  ona  dowiedziała  się  już  o  znik- 
nięciu Ligii  i,  sądząc,  że  jej  łatwiej  będzie,  niż 
Aulusowi  widzieć  się  z  Akte,  przychodziła  do 
niej  po  wiadomości. 

Lecz,  spostrzegłszy  Winicyusza,  zwróciła  ku 
niemu  swą  drobną,  bladą  twarz  i,  po  chwili, 
rzekła : 

—  Marku,  niech  Bóg  ci  przebaczy  krzywdę, 
jaką  wyrządziłeś  nam  i  Ligii. 

A  on  stał,  z  czołem  spuszczonem,  z  poczu- 
ciem nieszczęścia  i  winy,  nie  rozumiejąc,  jaki 
Bóg  miał  i  mógł  mu  przebaczyć,  ni  dlaczego 
Pomponia  mówiła  o  przebaczenhi,  gdy  powinna 
była  mówić  o  zemście. 

I  wreszcie  wyszedł  z  głową  bezradną,  pełną 
ciężkich  myśh,  ogromnej  troski  i  zdumienia. 

Na  dziedzińcu  i  pod  galeryą  stały  niespo- 
kojne gromady  łudzi.     Między  pałacow^ymi  nie- 
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wolnikami  wichu''  było  rycerzy  i  sonatoiów,  któ- 
rzy przybyli  (lowiedzieć  się  o  zdrowie  malej 
Augusty,  u  zarazem  pokazać  się  w  pałacu  i  zło- 
żyć dowód  swej  troskliwości,  choćby  wobec  nie- 
wolników^ cezar yańskich.  Wieść  o  cliorobie  « bo- 
gini* rozeszła  się  widać  szybko,  bo  w  bramie 
ukazyw^ały  się  coraz  nowe  postacie,  a  przez 
otw^ór  łuku  widać  było  cale  tłumy.  Niektórzy 
z  przybyw^ającycli,  widząc,  że  Winicyusz  wy- 
cliodzil  z  pałacu,  zaczepiali  go  o  nowiny,  lecz 
on,  nie  odpowiadając  na  pytania,  szedł  przed 
siebie,  dopóki  Petroniusz,  który  także  przybył 
już  po  wiadomości,  nie  potrącił  go  omal  piersią 
i  nie  zatrzymał. 

Winicyusz  byłby  niechybnie  zawrzał  na  jego 
widolc  i  dopuścił  się  jal^iego  bezprawia  w  pa- 
łacu Cezara,  gdyby  nie  to,  że  od  Akte  wyszedł 
jak  złamany,  w  takiem  Avyczerpaniu  i  pognę- 
bieniu, że  chwilowo  opuściła  go  nawet  wrodzona 
ma  zapalczyw^ość.  Odsunął  jednak  Petroniusza 
i  chciał  przejść,  lecz  ów  zatrzymał  go  prawie 
przemocą: 

—  Jak  się  ma  boska?  —  spytał. 

Ale  owa  przemoc  rozdrażniła  znów^  Wini- 
cyusza  i  wzburzyła  go  w^  jednej  chwili. 

—  Niech  piekło  pochłonie  ją  i  cały  ten 
dom!  —  odpowiedział,  ściskając  zęby. 
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—  l\[il('Z,  iii(vs/,(*z(vśli\\  \  !  r/.cki  Potroniiisz 
i,  iX)zojrza\vszy  si<;  naokół,  dodał  pośpiesznie: 
Chcesz  wiedzieć  coś  o  Ijgii,  to  chodź  ze  umi\. 
Nie!  Tu  nic  nie  powiem!  Chodź  ze  mną,  po- 
wiem ci  moje  domysły  w  lektyce. 

I,  otoczywszy  ramieniem  młodego  człowieka, 
wyprowadził  go  co  prędzej  z  pałacu. 

Lecz  o  to  mu  głównie  cliodziło,  gdyż  nowin 
nie  miał  źadnycli.  Natomiast,  liedąc  człowiekiem 
zaradnym  i  mając  mimo  w^czorajszego  oburze- 
nia dużo  współczucia  dła  Winicyusza,  a  wTesz- 
cie,  poczuwając  się  poniekąd  do  odpowiedział- 
ności  za  w^szystko,  co  sie  stało,  iuź  bvł  coś 
przedsięwziął  i,   gdy  wsiedłi   do   łektyki,   rzekł: 

—  Przy  wszystkicli  bramacli  kazałem  czu- 
w^aó  moim  niewolnikom,  daAYSzy  im  dokładny 
opis  dziewczyny  i  tego  olbrzyma,  który  ją  u  Ce- 
zara wyniósł  z  uczty,  niema  bowiem  w^ątpli- 
wości,  że  to  on  ją  odbił.  Słuchaj  mnie!  Być 
może,  że  Aulusowie  zechcą  ją  ukryć  w  której 
ze  swych  wiejskich  posiadłości,  a  w  takim  ra- 
zie będziemy  wiedzieli,  w  którą  stronę  ją  upro- 
wadzą. Jeśli  zaś  przy  bramach  jej  nie  dostrzegą, 
to  będzie  dowód,  że  została  w^  mieście,  i  dziś 
jeszcze  w  mieście   rozpoczniemy    poszukiwania. 

—  Aulusowie  nie  waedzą,  gdzie  ona  jest  — 
odrzekł  Winicyusz. 
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—  Masz-li  pcwiiuśr,  że  tak  jest? 

—  Widziałem  Pomponie.  Oni  szukają  jej 
także. 

—  Wezoraj  nie  mo^la  z  miasta  wyjść,  bo 
noeą  bramy  zamknięte.  Dwóch  z  moich  ludzi 
krąży  kolo  każdej  l)ramy.  Jeden  ma  iść  w  ślad 
za  I.igią  i  za  olbrzymem,  drugi  wróci  natych- 
miast, by  dać  znać.  Jeśli  jest  w  mieście,  znaj- 
dziemy ją,  bo  owego  Liga,  choćby  po  wzroście 
i  barkach,  rozpoznać  łatwo.  Szczęśliwyś,  że  nie 
porwał  jej  Cezar,  mogę  cię  zaś  upewnić,  że  nie, 
bo  na  Palatynie  niema  dla  mnie  tajemnic. 

Lecz  Winicyusz  wybuchnął  więcej  jeszcze 
żalem,  niż  gniewem,  i  głosem,  przerywanym 
przez  wzruszenie,  począł  Petroniuszowi  opowia- 
dać, co  słyszał  od  Akte  i  jakie  nowe  niebezpie- 
czeństwa zawisły  nad  głową  Ligii,  tak  straszne, 
że  wobec  nich,  znalazłszy  zbiegów,  trzeba  bę- 
dzie ukrywać  ją  jak  najstaranniej  przed  Poppeą. 
Poczem  jął  wyrzucać  gorzko  Petroniuszowi  jego 
rady.  Gdyby  nie  on,  wszystkoby  poszło  inaczej. 
Ligia  byłaby  u  Aulusów,  a  on,  Winicyusz,  mógłby 
ją  widywać  codziennie  i  byłby  dziś  szczęśliw- 
szy od  Cezara.  I,  unosząc  się  w  miarę  opowia- 
dania, poddawał  się  coraz  bardziej  Avzruszeniu, 
aż  wreszcie  łzy  żalu  i  w^ściekłości  poczęły  mu 
kapać  z  oczu. 

Petroniusz  zaś,  który  wprost  nie  spodziewał 
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sio,  l)y  miody  człowiek  m<'),i;l  kocliai*  i  poźiidiu* 
do  tci»o  slopniii,  widząc  to  Izy  i'ozpaczy,  mówił 
sobie  w  duchu  z  pewueni  zdziwieniem: 

—  O  potężna  pani  Cypru,  ty  jedna  królujesz 
bogom  i  ludziom! 


ROZDZIAŁ  XII. 


iCez,  gdy  wysiedli  przed  domem  Petroniu- 
sza,  przełożony  nad  atrium  oświadczył  im,  że 
żaden  z  niewolników,  wysianych  do  bram,  je- 
szcze nie  wrócił.  «Atriensis»  kazał  im  ponieść 
żywność  i  nowy  rozkaz,  by,  pod  groźbą  cliło- 
sty,  dawali  pilne  baczenie  na  wszystkicli  wy- 
chodzących z  miasta. 

—  Widzisz,  —  rzekł  Petroniusz  —  niewąt- 
pliwie są  dotąd  w  mieście,  a  w  takim  razie 
znajdziemy  ich.  Każ  jednak  i  swoim  ludziom 
czuwać  przy  bramach,  tym  mianowicie,  którzy 
byli  posłani  po  Ligię,  bo  ci  łatwo  ją  rozpoznają. 

—  Kazałem  ich  zesłać  do  wiejskicli  ergastu- 
lów,  —  rzekł  Winicyusz  —  ale  wnet  rozkaz  od- 
wołam; niech  idą  do  bram. 

I,  skreśliwszy  kilka  słów  na  powleczonej 
woskiem  tabhczce,  oddał  ją  Petroniuszowi,  który 
polecił  odesłać  ją  natychmiast  do  domu  Wini- 
cyusza. 

Poczem   przeszli   do  wewnętrznego   portyku 
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i  tam,  zasiadlszy  na  marmurowej  lawio,  jjoczrli 
rozmawiar. 

Złotowłosa  Eunice  i  Iras  i)0(Jsunely  im  pod 
no<»'i  bronzowe  stołeczki,  a  uaslc^^puie,  przysta- 
wiwszy do  lawlvi  stoliiv,  pocz(,*ly  im  lać  wino 
do  czasz,  z  cudnycli  wazko-szyjastycli  dzban- 
ków, które  sprowadzano  z  Wolaterra  i  Cecyny. 

—  Czy  masz  między  swymi  ludźmi  kogo, 
coby  znal  tego  olbrzymiego  Liga?  —  spytał 
Petroniusz. 

—  Znal  go  Atacynus  i  Gulo.  Ale  Atacynus 
legi  wczoraj    przy   lektyce,   a  Gula  zabiłem  ja. 

—  Szkoda  mi  go  —  rzeki  Petroniusz.  —  On 
nosił  na  ręku  nietylko  ciebie,  ale  i  mnie. 

—  Chciałem  go  nawet  Avyzwolić,  —  odparł 
Winicyusz  —  lecz  mniejsza  o  to.  Mówmy 
o  Ligii.  Rzvni  to  morze... 

—  Perły  poławiają  się  właśnie  w  morzu... 
Zapewne,  nie  znajdziemy  jej  dziś  łub  jutro,  jed- 
nakże znajdziemy  niecliybnie.  Ty  mnie  obecnie 
obwiniasz,  żem  ci  podał  ten  środek,  ale  środek 
sam  w  sobie  był  dobry,  a  stał  się  zły  dopiero 
wówczas,  gdy  iia  złe  się  obrócił.  Wszakżeś  sły- 
szał od  samego  Aułusa,  że  zamierza  z  całą  ro- 
dziną przenieść  się  do  Sycylii.  W  ten  sposób, 
dziewczyna  byłaby  i  tak  daleko  od  ciebie. 

—  Byłbym  za  nimi  pojechał,  —  odrzekł  Wi- 
nicyusz —  a  w  każdym  razie  byłaby  bezpieczna, 
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teraz  za.ś,  jośli  tamto  dziecko  unirzo,  Poppoa 
i  sama  uwierzy,  i  wmówi  w  Cezara,  że  to 
z  winy  Li^ii. 

—  Tak  jest.  To  mnie  zaniepokoiło  także.  Ale 
ta  mała  kukła  może  jeszcze  wyzdrowieć.  Gdyby 
zaś  miała  umrze('',  znajdziemy  i  wówczas  jakiś 
sposób. 

Tu  Petroniusz  zamyślił  się  na  cłiwilę,  poczem 
rzekł: 

—  Poppea  wyznaje  jakoby  religie  Żydów 
i  wierzy  w  złe  ducliy.  Cezar  jest  przesadny... 
Jeśli  rozpuścimy  wieść,  że  Ligię  porwały  zl<^ 
ducliy,  wieść  znajdzie  wiarę,  zwłaszcza,  że, 
gdy  nie  odbit  jej  ani  Cezar,  ani  Aulus  Plaucyusz, 
zniknęła  av  sposób  istotnie  tajemniczy.  Lig,  sam 
jeden,  nie  byłby  tego  dokazał.  Musiałby  mieć 
pomoc,  a  skądby  nieAvolnik  w  ciągu  jednego 
dnia  mógł  zebrać  tylu  ludzi? 

—  Niewolnicy  wspierają  się  wzajem  w  ca- 
łym Rzymie. 

—  Który  krwawo  to  kiedykolwiek  przypłaci. 
Tak!  wspierają  się,  ale  nie  jedni  przeciw  dru- 
gim, a  tu  wiadomo  było,  że  na  twoich  spadnie 
odpowiedzialność  i  kara.  Gdy  poddasz  swoim 
myśl  o  złych  duchach,  potwierdzą  natychmiast, 
że  je  na  własne  oczy  widzieli,  bo  to  ich  wobec 
ciebie    odrazu   uniewinni...     Spytaj    którego   na 
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próbo;  ozy  nic  Avi(lzial,  juk  nosiły  \av;ui  w  po- 
wietrzu? —  «i  nu  oi^idę  Zeusći  przysięgnie  natych- 
miast, że  liik  było. 

Winieyusz,  który  był  także  przesa^dny,  spoj- 
rzał na  Petroniiisza  z  nagłym,  ogromnym  nie- 
pokojem. 

—  Jeśli  Ursus  nie  mógł  mieć  ludzi  do  po- 
mocy i  nie  mógł  sam  jeden  jej  porwać'',  to  kto 
ja^  porwał? 

Lecz  Petroniusz  począł  się  śmiać. 

—  Widzisz  —  rzekł:  —  uwierzą,  skoro  i  ty 
już  na  wpół  wierzysz.  Taki  jest  nasz  świat,  który 
drwi  z  bogów.  Uwierzą  i  nie  bcda^  jej  szukali, 
a  my  tymczasem  umieścimy  ją  gdzieś  daleko 
od  miasta,  w  jakiejś  mojej  lub  twojej  willi. 

—  Jednakże,  kto  mógł  jej  pomódz? 

—  Jej  współwyznawcy  —  odpowiedział  Petro- 
niusz. 

—  Jacy?  jaldeż  ona  czci  bóstwo?  Powinien- 
bym  o  tem  wiedzieć  lepiej  od  ciebie. 

—  Każda  niemal  kobieta  w  Rzymie  czci 
inne.  Jest  rzeczą  niezawodną,  że  Pomponia  wy- 
chowała ją  w  czci  dla  tego  bóstwa,  które  sama 
w^yznaje,  jakie  zaś  wyznaje,  nie  wiem.  Jedna 
jest  rzecz  pewna,  że  nikt  nie  widział  jej,  by 
w  którejkolwiek  z  naszych  świątyń  ofiarowała 
naszym  bogom.  Oskarżano  ją  nawet,  że  jest 
chrześcijanką,  ale  to  rzecz  niepodobna.  Sąd  do- 
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mowy  oczyścił  ją  z  tego  zurzuiu.  U  clirzcścija- 
iiach  niówiu,  że  nietylko  czczą  oślą  glowQ,  ule 
są  nieprzyjaciółmi  rodzaju  ludzkiego  i  dopusz- 
czają się  najbezeciiiejszych  zbrodni.  Zatem  Pom- 
ponia  nie  może  byi';  chrześcijanką,  gdyż  cnota 
jej  jest  znaną,  a  nieprzyjaciólka  rodzaju  ludz- 
kiego nie  obcłiodziłaby  sic  tak  z  niewolnikami, 
jak  ona  się  obchodzi. 

—  W  żadnym  domu  nie  obchodzą  się  z  nimi 
tak,  jak  u  Aulusów  —  przerwał  Winicyusz. 

—  Więc  widzisz.  Pomponia  wspomniała  mi 
o  jakimś  Bogu,  który  ma  być  jeden,  w^szecli- 
mocny  i  miłosierny.  Gdzie  pochowała  wszyst- 
kich innych,  to  jej  rzecz,  dość,  że  ten  jej  Logos 
nie  byłby  chyba  bardzo  wszechmocny,  a  raczej 
musiałby  być  bardzo  marnym  bogiem,  gdyby 
miał  tyllvo  dwie  czcicielki,  to  jest:  Pomponie 
i  Ligię,  z  dodatkiem  ich  Ursusa.  Musi  icli  być 
więcej,  tych  wyznawców,  i  ci  dali  pomoc  Ligii. 

—  Ta  wiara  każe  przebaczać  —  rzekł  Wi- 
nicyusz. —  Spotkałem  u  Akte  Pomponie,  któni 
powiedziała  mi:  «Niech  ci  Bóg  przebaczy  l<:rzyw- 
dę,  jaką  wyrządziłeś  Ligii  i  nam». 

—  Widocznie  ich  Bóg  to  jakiś  «curator», 
bardzo  dobrowolny.  Ha!  niechże  ci  przebaczy, 
a  na  znak  przebaczenia  niechaj  ci  wróci  dziew- 
czynę. 

—  Ofiarowałbym   mu  jutro   hekatombę.   Nie 
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clicę  jadła,  ni  kąpieli,  ni  snu.  Weznie  oionnią 
laccrnę  i  pójdg  włóczyć  się  po  mieście.  Może 
w  przebraniu  znajdę.  Chory  jestem! 

Petroniusz  spojrzał  na  niego  z  pewnem  })0- 
litowaniem.  Istotnie  oczy  Winicyusza  podsiniały, 
źrenice  świeciły  gorączką;  nieogolony  rano  za- 
rost powlókł  cieńmy m  pasem  jego  silnie  zary- 
sowane szczęki,  włosy  miał  w  nieładzie  i  wy- 
glądał napraw^dę  jak  chory.  Iras  i  złotowłosa 
Eunice  patrzały  na  niego  także  ze  współczu- 
ciem, lecz  on  zdawał  się  ich  nie  widzieć,  i  obaj 
z  Petroniuszem  tak  nic  nie  zważali  na  obecność 
niewolnic,  jakby  nie  zważali  na  kręcące  się 
koło  nich  psy. 

—  Gorączka  cię  trawi  —  rzekł   Petroniusz. 

—  Tak  jest. 

—  Więc  posłuchaj  mnie...  Nie  Aviem,  coby 
ci  zapisał  lekarz,  ale  wiem,  jak  jabym  postąpił 
na  tw^ojem  miejscu,  ja.  Oto,  zanim  się  tamta 
odnajdzie,  poszukałbym  w  innej  tego,  czego  mi 
z  tamtą  zbrakło.  Widziałem  w  tw^ojej  wiłli 
ciała  wyborne.  Nie  przecz  mi...  Wiem,  co  jest 
miłość,  i  wiem,  że  gdy  się  jednej  pożąda,  inna 
jej  zastąpić  nie  może.  Ale  w  pięknej  niew^olnicy 
można  zawsze  znaleźć  chociaż  chwilową  roz- 
rywkę... 

—  Nie  chcę!  —  odpowiedział  Winicyusz. 
Lecz  Petroniusz,   który   miał   do   niego   rze- 
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czywistf}  słabość  i  który  pragnął  istotnie  zła- 
godzić jogo  cierpienie,  poezjjł  rozmyślać,  jakby 
to  uczynić. 

—  Może  twoje  nie  mają  dla  ciebie  uroku 
nowości,  —  rzeki  ])o  chwili  —  lecz  (i  tu  jąl  pa- 
trzeć kolejno  na  Iras  i  na  Eunice,  a  wreszcie 
położył  dłoń  na  biodrze  złotowłosej  Greczynki) 
przypatrz  się  tej  charytce.  Kilka  dni  temu 
młodszy  Fontejus  Kapiton  dawał  mi  za  nią 
troje  cudnych  paclioląt  z  Klazomene,  albowiem 
piękniejszego  ciała  chyba  i  Skopas  nie  stworzył. 
Sam  nie  rozumiem,  dlaczego  dotąd  pozostałem 
dla  niej  obojętny,  nic  wstrzymała  mnie  przecie 
myśl  o  Chryzotemis!  Otóż  daruję  ci  ją,  weź  ją 
sobie! 

A  złotowłosa  Eunice,  usłyszawszy  to,  poblad- 
ła w  jednej  chwili,  jak  płótno  i,  patrząc  prze- 
straszonemi  oczyma  na  Winicyusza,  zdawała 
się,  bez  tchu  w  piersi,  czekać  na  jego  odpo- 
wiedź. 

Lecz  on  zerwał  się  nagle  i,  ścisnąwszy  rę- 
koma skronie,  począł  mówić  prędko,  jak  czło- 
wiek, który  trawiony  chorobą,  nie  chce  słyszeć 
o  niczem: 

—  Nie!  nie!...  Nic  mi  po  niej!  nic  mi  po  in- 
nych... Dziękuję  ci,  ale  nie  chcę,  i  idę  szukać 
tamtej  po  mieście.  Każ  mi  dać  gallijską  lacernę 
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z  kapturem.  Pójdę  za  Tybcr...  Gclyl)ym  clioć  Ur- 
susa mógł  zobaczyć!... 

I  wyszedł  spiesznie.  Petroniusz  zaś,  widząc, 
że  istotnie  nie  może  usiedzieć  na  miejscu,  m'e 
próbował  go  wstrzymywać.  Biorąca  jednak  od- 
mowę Winicyusza  za  chwilową  niechęć  do  każ- 
dej kobiety,  która  nie  była  Ligią,  i  nic  chcąc, 
by  wspaniałomyślność  jego  poszła  na  marne, 
ZAvróciwszy  się  do  niewolnicy,  rzekł: 

—  Eunice,  wykąpiesz  się,  namaścisz  i  przy- 
bierzesz, a  potem  pójdziesz  do  domu  Winicyusza. 

Lecz  ona  padła  przed  nim  na  kolana  i  ze 
złożonemi  rękoma  poczęła  go  błagać,  by  jej  nie 
oddalał  z  domu.  Ona  nie  pójdzie  do  Winicyu- 
sza i  woli  tu  nosić  drwa  do  hypokaustum,  niż 
tam  być  pierwszą  ze  sług.  Nie  chce!  nie  może! 
i  błaga  go,  by  zlitował  się  nad  nią.  Niechaj  ją 
każe  chłostać  codziennie,  byle  jej  nie  wysyłał 
z  domu. 

I,  trzęsąc  się  jak  liść,  zarazem  z  bojażni 
i  uniesienia,  w^yciągała  ku  niemu  ręce,  on  zaś 
słuchał  jej  ze  zdumieniem.  Niewolnica,  która 
śmie  się  wypraszać  od  spełnienia  rozkazu,  która 
mówi:  «Nie  chce  i  nie  moge»,  bvła  czemś  tale 
niesłychanem  w  Rzymie,  że  Petroniusz  na  razie 
nie  chciał  uszom  uwierzyć.  Wreszcie,  zmarsz- 
czył brwi.  Był  on  zbyt  wykwintnym,  by  być 
okrutnym.    Niewolnikom  jego,   zwłaszcza  w  za- 

3* 


-     36     — 

kresie  rozpusty,  więcej  było  wolno,  niż  innym 
pod  warunkiem,  by  wzorowo  spełniali  służbę 
i  wolę  pańska  czcili  na  równi  z  bożą.  W  razie 
uchybienia  tym  dwom  obowiązkom  umiał  jednak 
nie  żałować  kar,  jakim  wedle  ogólnego  obyczaju 
podlegali.  A  gdy,  prócz  tego,  nie  cierpiał  i  wszel- 
kich przeciwności,  i  wszystkiego,  co  mu  mie- 
szało spokój,  więc  popatrzawszy  chwilę  na  klę- 
czącą, rzekł: 

—  Przywołasz  mi  Tejrezyasza  i  powrócisz 
tu  z  nim  razem. 

Eunice  wstała  drżąca,  ze  łzami  w  oczach, 
i  odeszła,  po  chwili  zaś  wróciła  z  przełożonym 
nad  atrium  Kreteńczykiem,  Tejrezyaszem. 

—  Weźmiesz  Eunice  —  rzekł  mu  Petroniusz  — 
i  dasz  jej  dwadzieścia  pięć  plag,  tak  jednak 
by  nie  popsuć  skóry. 

To  rzekłszy,  przeszedł  do  biblioteki  i,  za- 
siadlszy  przy  stole  z  różowego  marmuru,  począł 
praco w^ać  nad  swoją  « Ucztą  Trymalchiona». 

Ale  ucieczka  Ligii  i  choroba  małej  Augusty 
nadto  rozrywały  mu  myśl,  tak,  że  nie  mógł 
długo  pracować.  Zwłaszcza  choroba  owa  była 
ważnym  wypadkiem.  Petroniuszowi  przyszło  do 
głowy,  że  jeśh  Cezar  uwierzy,  iż  Ligia  rzuciła 
czar  na  małą  Augustę,  to  odpowiedzialność 
może  spaść  i  na  niego,  albowiem  na  jego  to 
prośbę  sprowadzono  dziewczynę  do  pałacu.    Li- 
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czyi  jednak,  źe  za  pierwszem  widzeniem  się 
z  Cezarem,  i)otrafi  w  jakikolwiek  sposób  wytló- 
maczyó  mii  cala  niedorzeczność  podobnego  przy- 
puszczenia, a  po  trocliu  liczył  i  na  pewna  sła- 
bość, jaką  czulą  dla  niego  Poppea,  ukrywając 
ją  wpraw^dzie  starannie,  ale  nie  tak  starannie, 
by  nie  miał  jej  odgadnąć.  Po  chwili  też  wzru- 
szył ramionami  na  swe  obawy  i  postanowił 
zejść  do  tryklinium,  by  się  posilić,  a  następnie 
kazał  się  zanieść  jeszcze  raz  do  pałacu,  potem 
na  pole  Marsowe,  a  potem  do  Chryzotemis. 

Lecz  po  drodze  do  tryklinium,  przy  w^ejściu 
do  kurytarza,  przeznaczonego  dla  służby,  doj- 
rzał nagle  stojącą  pod  ścianą,  wśród  innych 
niewolników,  wysmuklą  postać  Eunice,  i,  za- 
pomniawszy, że  nie  wydał  Tejrezyaszowi  innego 
rozlcazu,  prócz  tego,  aby  ją  wychłostał,  zmarsz- 
czył znów  brwi  i  począł  się  za  nim  oglądać. 

Nie  dostrzegłszy  go  jednak  między  służbą, 
zwrócił  się  do  Eunice: 

—  Czy  otrzymałaś  chłostę? 

A  ona  po  raz  drugi  rzuciła  się  do  jego  nóg, 
przycisnęła  na  chwilę  do  ust  brzeg  jego  togi, 
poczem  odrzelda: 

—  O,  tak,  panie!  Otrzymałam!  o  tak,  panie!... 

W  głosie  jej  brzmiała  jakby  radość  i  wdzięcz- 
ność. Widocznem  było,  iż  sądziła,  że  chłosta 
miała   zastąpić   oddanie  jej  z  domu,   i  że   teraz 
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może  juz  pozostać.  Petroiiiusza,  który  to  zrozu- 
miał, zadziwi!  toii  nauiiętny  opór  niewolnicy, 
ale  nadto  byl  biegłym  znawcą  natury  ludzkiej, 
by  nie  odgadnąć,  że  jedna  chyba  miłość  mogła 
być  takiego  oporu  powodem. 

—  Masz-li  kochanka  w  tym  domu?  — spytał. 
A  ona  podniosła  na    niego   swoje   niebieskie, 

łzawe  oczy  i  odrzekła  tak  cicho,  że  ledwo  moż- 
na ją  było  usłyszeć: 

—  Tak,  panie!... 

I  z  temi  oczyma,  z  odrzuconym  w  tył  zło- 
tym włosem,  z  obawą  i  nadzieją  w  twarzy,  była 
tak  piękna,  patrzała  na  niego  tak  błagalnie,  że 
Petroniusz,  który,  jako  filozof,  sam  głosił  potęgę 
miłości,  a  jako  esteta,  czcił  wszelką  piękność, 
uczuł  dla  niej  pewien  rodzaj  politowania. 

—  Który  z  nich  jest  twoim  kochankiem?  — 
spytał,  wskazując  głową  na  służbę. 

Lecz  na  to  nie  było  odpowiedzi,  tylko  Eu- 
nice schyliła  twarz  aż  do  jego  stóp  i  pozostała 
nieruchoma. 

Petroniusz  spojrzał  po  niew^olnikach,  między 
którymi  byli  piękni  i  dorodni  młodzieńcy,  lecz 
z  żadnego  oblicza  nie  mógł  nic  wyczytać,  a  na- 
tomiast wszystkie  miały  jakieś  dziwne  uśmie- 
chy; zaczem  popatrzał  chwilę  jeszcze  na  leżącą 
u  'jego  nóg  Eunice  i  odszedł  w  milczeniu  do 
tryklinium. 
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Po  posiłku  kazał  si(j  zanief^ó  rto  pałacu,  a  po- 
tem do  Chryzotcinis,  u  której  pozostał  do  póź- 
nej nocy.  Lecz,  wróciwszy,  rozkazał  wezwać 
do  siebie  Tejrezyasza. 

—  Czy  Eunice  dostała  chłostę?  —  spytał  go. 

—  Tak,  panie.  Nie  pozwoliłeś  jednak  prze- 
cinać skóry. 

—  Czym  nie  wydał  co  do  niej  innego  roz- 
l^azu  ? 

—  Nie,  panie  —  odpowiedział  z  niepokojem 
«atriensis». 

—  To  dobrze.  Kto  z  niewolników  jest  jej 
kochankiem? 

—  Nikt,  panie. 

—  Co  o  niej  wiesz? 

Tejrezyasz  począł  mówić  nieco  niepewnym 
głosem: 

—  Eunice  nigdy  nie  opuszcza  nocą  kubiku- 
lum,  w  którem  sypia  ze  starą  Akryzyoną  i  Ifidą; 
nigdy  po  twej  kąpieli,  panie,  nie  zostaje  w  łaź- 
ni... Inne  niewolnice  śmieją  się  z  niej  i  nazy- 
wają ją  Dyaną. 

—  Dosyć  —  rzekł  Petroniusz.  —  Mój  krew- 
ny, Winicyusz,  któremu  darowałem  dziś  rano 
Eunice,  nie  przyjął  jej,  więc  pozostanie  w  domu. 
Możesz  odejść. 

—  Czy  wolno  mi  jeszcze  mówić  o  Eunice, 
panie? 
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—  Kazałem  ci    mówić   wszystko,    co   wiesz. 

—  Cala  «i'amilia»  mówi,  panie,  o  ucieczce 
d/iewicy,  która  miała  zamieszkać  w  domu  szla- 
chetnego Wiuicyusza.  Po  t wojem  odejściu  Eu- 
nice przyszła  do  mnie  i  powiedziała  mi,  iż  zna 
człowieka,  który  potrafi  yą  odnaleźć. 

—  A!  —  rzekł  Petroniusz.  —  Co  to  za  czło- 
wiek ? 

—  Nie  znam  go,  panie,  myślałem  jednak,  że 
powinienem  ci  to  oznajmić. 

—  Dobrze.  Niech  ten  człowiek  czeka  jutro 
w  moim  domu  na  przybycie  trybuna,  którego 
jutro  poprosisz  w  mojem  imieniu,  by  rano  mnie 
odwiedził. 

«Atriensis»  skłonił  się  i  wyszedł. 

Petroniusz  zaś  począł  mimowoli  myśleć  o  Eu- 
nice. Z  początku  zdawało  mu  się  rzeczą  jasną, 
że  młoda  niewolnica  pragnie,  by  Winicyusz  od- 
zyskał Ligię,  dlatego  tylko,  by  nie  być  zmu- 
szoną do  zastąpienia  jej  w  jego  domu.  Lecz  na- 
stępnie przyszło  mu  do  głowy,  że  ów  człowiek, 
którego  Eunice  nastręcza,  może  być  jej  kochan- 
kiem, i  ta  myśl  wydała  mu  się  nagle  przykrą. 
Był  wprawdzie  prosty  sposób  dowiedzenia  się 
prawdy,  wystarczało  bowiem  kazać  zawołać 
Eunice,  lecz  godzina  była  późna,  Petroniusz  zaś 
czuł  się  strudzony  po  długich  odwiedzinach 
u  Chryzotemis  i  pilno  mu  było  do  snu.  Jednakże 
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uh\c  do  kubikulnni,  przypomniał  sobie,  niewia- 
domo dlaczego,  że  w  kantach  oczu  (>hryzotemis 
doslrzegl  dziś  zmarszczki.  Pomyślał  też,  że  jej 
picknośc.  była  bardziej  rozgłośna  w  ctalym  Rzy- 
mie, niż  prawdziwą,  i  że  Fontejus  Kapiton,  który 
mu  ofiarował  trzy  pacholęta  z  Klazomene  za 
Eunice,  chciał  ją  jednak  kupić  zbyt  tanio. 


ROZDZIAŁ  XIIL 

Nazajutrz  Petroniusz  kończył  się  zaledwie 
ubierać  w  unctorium,  gdy  nadszedł  wezwany 
przez  Tejrezyasza  Winicyusz.  Wiedział  on  już, 
że  żadne  nowiny  od  bram  nie  przyszły,  i  wia- 
domość ta,  zamiast  go  ucieszyć,  jako  dowód,  że 
l^igia  znajduje  się  w  mieście,  przygnębiła  go 
jeszcze  bardziej,  albowiem  począł  przypuszczać, 
że  Ursus  mógł  ją  wyprowadzić  z  miasta  na- 
tychmiast po  porwaniu,  a  więc  przedtem,  nim 
niewolnicy  Petroniusza  poczęli  przy  bramacłi 
strażować.  Wpra wadzie  jesienią,  gdy  dni  stawały 
się  krótsze,  zamykano  je  dość  wcześnie,  ale  też 
i  otwierano  je  dla  wyjeżdżający cłi ,  których 
łiczba  bywała  znaczna.  Za  mury  można  się  też 
było  wydostać  i  innymi  sposobami,  o  których 
naprzykład  niewolnicy,  którzy  chciełi  zbiedz 
z  miasta,  wiedzieli  dobrze.  Winicyusz  wysłał 
wprawdzie  swych  ludzi  i  na  wszystkie  drogi, 
wiodące   na  prowincyę,  do  wigilów  w  pomniej- 


—     43     — 

szych  miiistach  z  oi;loszciiiami  o  zbiegłej  parze 
niewolników,  z  dokładnym  opisem  Ursusa  i  Lif^ii 
i  z  oznajmieniem  nai^rody  za  ich  schvvytam'e. 
Było  jednak  rzeczą  wa^tpliwą,  czy  ten  poście 
może  ich  dosięf»'nąć,  a  gdyby  nawet  dosicfcnął, 
czy  władze  miejscówce  będą  się  czuły  w  prawie 
zatrzymać  ich  na  prywatne  żądanie  Winicyu- 
sza,  nie  poświadczone  przez  pretora.  Owóż  na 
podobne  poświadczenie  nie  było  czasu.  Ze  swej 
strony  Winicyusz  przez  cały  wczorajszy  dzień 
szukał  Ligii  w  przebraniu  niewolnika  po  wszyst- 
Icich  zaułkach  miasta,  nie  zdołał  jednak  odna- 
leźć najmniejszego  śladu,  ni  wsl<:azówlvi.  Widział 
wprawdzie  ludzi  Aulusowych,  ale  ci  zdawali 
się  także  czegoś  szukać,  i  to  utwierdziło  go 
tylko  w  mniemaniu,  że  nie  Aulusowie  ją  odbili, 
i  że  nie  wiedzą  także,  co  się  z  nią  stało. 

Gdy  więc  Tejrezyasz  oświadczył  mu,  że  jest 
człowiek,  który  podejmuje  się  jej  odszukać,  po- 
śpieszył co  tchu  do  domu  Petroniusza,  i  zaledwie 
się  z  nim  powitaw^szy,  począł  o  owego  czło- 
wieka wypytywać. 

—  Zaraz  go  zobaczymy— rzekł  Petroniusz. — 
Jest  to  znajomy  E  mice,  która  w  tej  chwili  na- 
dejdzie ułożyć  fałdy  mojej  togi  i  l^tóra  da  nam 
o  nim  bliższą  wiadomość. 

—  Ta,  którą  w^czoraj  chciałeś  mi  darować? 

—  Ta,  którą   wczoraj    odrzuciłeś,    za   co   ci 
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zresztą  jestem  wdzięczny,  to  jest  bowiem  naj- 
lepsza resłiplica  w  calem  mieście. 

Jakoż  restiplica  nadeszła,  pi^awie  nim  skoń- 
czył niówi(\  i  wziąwszy  togę,  złożoną  na  krześle, 
wykładanem  kością  słoniową,  rozwinęła  ją,  by 
zarzucić  na  ramiona  Pctroniusza.  Twarz  miała 
jasną,  cichą,  a  w  oczach  jej  świeciła  radość. 

Petroniusz  spojrzał  na  nią,  i  wydała  mu  się 
bardzo  piękna.  Po  chwili,  gdy  okręciwszy  go 
w  togę,  poczęła  ją  układać,  schylając  się  chwi- 
lami dla  wydłużenia  fałd,  spostrzegł,  że  jej  ra- 
miona mają  przecudny  kolor  bladej  róży,  a  pierś 
i  barki  przezrocze  odblaski  perłowca  lub  alabastru. 

—  Eunice,  —  rzekł  —  czy  jest  ten  człowiek , 
o  którym  wspominałaś  wczoraj  Tejrezyaszowi  ? 

—  Jest,  panie. 

—  Jak  się  zowie? 

—  Chilon  Chilonides,  panie. 

—  Kto  on  jest? 

—  Lekarz,  mędrzec  i  wróżbita,  który  umie 
czytać  w  losach  ludzkich  i  przepowiadać  przy- 
szłość. 

—  Czy  przepowiedział  przyszłość  i  tobie  ? 
Eunice  oblała  się  rumieńcem,   który  zaróżo- 
wił nawet  jej  uszy  i  szyję. 

—  Tak,  panie. 

—  Cóż  ci  wy  wróżył  ? 

—  Że  spotka  mnie  boleść  i  szczęście. 
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—  Boleść  spotkalii  cię  wczoraj  z  ręki  'i'cj- 
rezyasza,  a  więc  powinno  przyjść  i  szczęście. 

—  Już  przyszło,  panie. 

—  Jakie? 

A  ona  szepnęła  ciclio: 

—  Zostałam. 

Petroniusz  położył  dłoń  na  jej  złotej  głowie. 

—  Dobrześ  ułożyła  dziś  fałdy,  i  rad  jestem 
z  ciebie,  Eunice. 

Jej  zaś  pod  tern  dotknięciem  oczy  w  jednej 
cłiwiłi  zaszły  mgłą  szczęścia  i  pierś  poczęła  się 
szybko  poruszać. 

Lecz  Petroniusz  z  Winicyuszem  przeszli  do 
atrium,  gdzie  czekał  na  nicli  Cliiłon  Cłiiłonides, 
lś:tóry,  ujrzawszy  ich,  oddał  głęboki  poldon.  Pe- 
troniuszowi  na  myśl  o  przypuszczeniu,  które 
uczynił  wczoraj,  że  może  to  być  koclianek  Eunice, 
uśmiecłi  wybiegł  na  usta.  Człowiek,  który  stał 
przed  nim,  nie  mógł  być  niczyim  kochankiem. 
W  tej  dziwnej  figurze  było  coś  plugawego  i  śmiesz- 
nego. Nie  był  stary:  w  jego  nieclilujnej  brodzie 
i  kręconej  czuprynie  ledwie  gdzieniegdzie  prze- 
świecał włos  siwy.  Brzucli  miał  zapadły,  plecy 
zgarbione,  tak,  że  na  pierwszy  rzut  oka  wyda- 
wał się  być  garbatym,  nad  owym  garbem  zaś 
wznosiła  się  głowa  wielka,  o  twarzy  małpiej 
i  zarazem  lisiej,  i  przenikliwem  wejrzeniu.  Żół- 
tawa   jego    cera    popstrzona   była   pryszczami, 
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a  pokryty  nimi  całkowicie  nos  mógł  wskazywać 
zbytnie  zamiłowanie  do  butelki.  Zaniedbany 
ubiór,  skladajćicy  się  z  ciemnej  tuniki,  utkanej 
z  koziej  wełny,  i  takiegoż  dziurawego  płaszcza, 
dowodził  prawdziwej  lub  udanej  nędzy.  Petro- 
niuszowi,  na  jego  widok,  przyszedł  na  myśl 
liomerowy  Tersytes,  więc  też  odpowiedziawszy 
skinieniem  ręki  na  jego  ukłon,  rzekł: 

—  Witaj,  boski  Tersytesie!  Jak  się  miewają 
twoje  guzy,  którycli  ci  nabił  pod  Troją  Ułisses, 
i  co  on  sam  porabia  na  połacłi  Elizejskicli? 

—  Szlaclietny  panie,  —  odpowiedział  Cliiłon 
Cliiłonides  —  najmędrszy  z  umarłycłi,  Ulisses, 
zasyła  przeze  mnie  najmędrszemu  z  żyjących, 
Petroniuszowi,  pozdrowienie  i  prośbę,  by  ol<:rył 
nowym  płaszczem  moje  guzy. 

—  Na  Hekate  Triformis!  —  zaAYołał  Petro- 
niusz  —  odpowiedź  warta  płaszcza... 

Lecz  dalszą  rozmowę  przerwał  niecierpliwy 
Winicyusz,  który  spytał  wręcz: 

—  Czy  wiesz  dokładnie,  czego  się  podej- 
mujesz ? 

—  Gdy  dwie  «famiłie»,  w  dwóch  wspania- 
łych domach,  nie  mówią  o  niczerii  innem,  a  za 
niemi  powtarza  wiadomość  polowa  Rzymu,  nie 
trudno  wiedzieć  —  odparł  Chilon.  —  Wczorajszej 
nocy  odbito  dziewicę,  wychowaną  w  domu  Aula 
Płaucyusza,    imieniem    Ligia,    albo    właściwie: 
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Kallina,  którą  twoi  niewolnicy,  o  panie,  prze- 
prowadzali z  pjilacu  Cezara  do  twej  «insuli», 
ja  zaś  podejmuję  się  odnaleźć  ją  w  mieście,  lub 
jeśli,  co  jest  mało  prawdopodol)nem,  opuściła 
miasto,  wskazać  ci,  szlachetny  trybunie,  dokąd 
uciekła  i  gdzie  się  ukryła. 

—  Dobrze  —  rzekł  Winicyusz,  któremu  po- 
dobała się  ścisłość  odpowiedzi;  —  jakie  masz  do 
tego  środki? 

Cliilo  uśmiechnął  się  chytrze: 

—  Środki  ty  posiadasz,  panie;  ja  mam  tylko 
rozum. 

Petroniusz  uśmiechnął  się  także,  albowiem 
był  zupełnie  zadowolony  ze  swego  gościa. 

—  Ten  człowiek  może  odnałeżć  dziewczynę  — 
pomyślał. 

Tymczasem  Winicyusz  zmarszczył  swe  zrosłe 
brwi  i  rzekł: 

—  Nędzarzu,  jeśłi  mnie  zwodzisz  dla  zysku, 
każę  cię  zabić  pod  kijami. 

—  Filozofem  jestem,  panie,  a  filozof  nie 
może  być  chciwym  na  zysk,  zwłaszcza  na  taki, 
jaki  w^spaniałomyślnie  obiecujesz. 

—  Ach,  jesteś  filozofem?  —  spytał  Petro- 
niusz. —  Eunice  mówiła  mi,  że  jesteś  lekarzem 
i  wróżbitą.  Skąd  znasz  Eunice? 

—  Przycliodziła  do  mnie  po  radę,  gdyż  sława 
moja  obiła  się  o  jej  uszy. 
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—  Jakiejże  chciała  rady  ? 

—  Na  miłość,  panie.  Cłiciala  się  wyleczyć 
z  bezwzajemnej    miłości. 

—  I  wyleczyłeś  ją? 

—  Uczyniłem  więcej,  panie,  dałem  jej  bo- 
wiem amulet,  który  zapewnia  wzajemność.  W  Pa- 
fos, na  Cyprze,  jest  świątynia,  o  panie,  w  której 
chowają  przepaskę  Wenery,  Dałem  jej  dwie 
nitki  z  tej  przepaski,  zamknięte  w  skorupie 
migdała. 

—  I  kazałeś  sobie  dobrze  zapłacić? 

—  Za  wzajemność  nigdy  nie  można  dość  za- 
płacić, ja  zaś,  nie  mając  dwóch  palców  u  pra- 
wnej ręki,  zbieram  na  niewolnika-skrybę,  któryby 
spisywał  moje  myśli  i  zachował  moją  naukę  dla 
świata. 

—  Do  jakiejże  szkoły  należysz,  boski  mędr- 
cze? 

—  Jestem  cynikiem,  panie,  bo  mam  dziu- 
rawy płaszcz;  jestem  stoikiem,  bo  biedę  znoszę 
cierpliwie,  a  jestem  perypatetykiem,  bo  nie  po- 
siadając lektyki,  cłiodzę  piechotą  od  winiarza 
do  winiarza  i  po  drodze  nauczam  tych,  którzy 
obiecują  za  dzban  zapłacić. 

—  Przy  dzbanku  zaś  stajesz  się  retorem? 

—  Herakht  powiedział:  « wszystko  płynie », 
a  czy  możesz  zaprzeczyć,  panie,  że  wino  jest 
płynem  ? 
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—  I  głosił,  ŻG  ogień  jest  bóstwem,  bóstwo  zaś 
to  plonie  na  twym  nosie. 

—  A  boski  Dyogenes  z  Apollonii  głosił,  że 
istotą  rzeczy  jest  powietrze,  a  im  powietrze 
cieplejsze,  tem  doskonalsze  tworzy  istoty,  a  z  naj- 
cieplejszego tworzą  się  dusze  mędrców.  Że  zaś 
jesienią  przycliodzą  cliłody,  ergo  prawdziwy 
mędrzec  powinien  ogrzewać  duszę  winem...  Bo 
również  nie  możesz  zaprzeczyć,  panie,  by  dzban, 
cłioćby  cienkusza,  z  pod  Kapuy  lub  Telezyi, 
nie  roznosił  ciepła  po  wszystkich  kościach  zni- 
komego ludzkiego  ciała. 

—  Chilonie  Chilonidesie,  gdzie  jest  twoja  oj- 
czyzna ? 

—  Nad  Pontem  Euksynem.  Pochodzę  z  Me- 
zembryi. 

—  Chilonie,  jesteś  wielki! 

—  I  nieuznany  !  —  dodał  melancholicznie 
mędrzec. 

Jednakże  Winicyusz  zniecierpliwił  się  znowu. 
Wobec  nadziei,  jaka  mu  zabłysła,  chciałby,  by 
Chilo  natychmiast  wyruszył  na  wyprawę,  i  cała 
rozmowa  wydała  mu  się  tylko  marną  stratą 
czasu,  o  którą  zły  był  na  Petroniusza. 

—  Kiedy  rozpoczniesz  poszukiwania  ?— rzekł, 
zwracając  się  do  Greka. 

—  Już  je  rozpocząłem  —  odpowiedział  Chi- 
lon.  — I  gdy  tu  jestem,  gdy  odpowiadam  na  twe 

PISMA    H.    SIENKIEWICZA.    T.    XXXI.  4 


-     50     ~ 

uprzejme  pytania,  szukam  także.  Miej  tylko 
ufność,  cny  trybunie,  i  wiedz,  że  gdyby  ci  zgi- 
nęła zawiązka  od  obuwia,  potrafiłbym  odszu- 
kać zawiązkę,  lub  tego,  który  ją  na  ulicy  podjął. 

—  Czy  byłeś  już  używany  do  podobnych 
posług?  —  spytał  Petroniusz. 

Grek  podniósł  w  górę  oczy: 

—  Zbyt  nizko  dziś  cenią  cnotę  i  mądrość, 
by  nawet  filozof  nie  był  zmuszony  szukać  in- 
nycli  do  życia  sposobów. 

—  Jakież  są  twoje  ? 

—  Wiedzieć  wszystko  i  służyć  nowinami 
tym,  którzy  ich  pragną. 

—  I  którzy  za  nie  płacą? 

—  Ach,  panie,  potrzebuję  kupić  pisarza.  Ina- 
czej moja  mądrość  umrze  wraz  ze  mną. 

—  Jeśliś  nie  zebrał  dotąd  nawet  na  cały 
płaszcz,  zasługi  twe  nie  muszą   być  znakomite. 

—  Skromność  przeszkadza  mi  je  wynosić. 
Lecz  pomyśl,  panie,  że  niema  dziś  takich  do- 
broczyńców, jakich  było  pełno  dawniej,  i  któ- 
rym obsypać  złotem  zasługę  było  tak  miło,  jak 
połknąć  ostrygę  z  Puteoli.  Nie  zasługi  moje  są 
małe,  lecz  w^dzięczność  ludzka  jest  mała.  Cza- 
sem, gdy  ucieknie  cenny  niewolnik,  kto  go  wy- 
najdzie, jeśli  nie  jedyny  syn  mego  ojca?  Gdy 
na  murach  zjawią  się  napisy  na  boską  Poppeę, 
kto  wskaże  sprawców?  Kto  wyszpera  u  księga- 
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rzy  wiersz  iia  Cezara  ?  Kto  doniesie,  co  mówią 
w  domac^h  senatorów  i  rycerzy  ?  Kto  nosi  listy, 
których  nie  clicą  powierzyć  niewolnikom?  kto 
nasłuchuje  nowin  przy  drzwiach  balwierzy?  dla 
kop:o  nie  mają  tajemnic  winiarze  i  piekarczycy? 
komu  ufają  niewolnicy?  kto  umie  przejrzeć  na 
wylot  każdy  dom  od  atrium  do  ogrodu?  Kto  zna 
wszystkie  ulice,  zaułki,  kryjówki?  kto  wie,  co  mó- 
wią AY  termach,  av  cyrku,  na  targach,  w  szko 
lach  lanistów,  w  szopach  u  handlarzy  niewolni- 
ków i  nawet  w  arenaryach?... 

—  Na  bogi!  dosyć,  szlachetny  mędrcze!  — 
zawołał  Petroniusz  —  bo  utoniemy  w  twych 
zasługach,  cnocie,  mądrości  i  wymowie.  Dosyć! 
chcieliśmy  wiedzieć,  kim  jesteś,  i  wiemy! 

Lecz  Winicyusz  rad  był,  pomyślał  bowiem, 
że  człowiek  ten,  podobnie  jalc  pies  gończy,  raz 
puszczony  na  trop,  nie  ustanie,  póki  nie  od- 
najdzie kryjówki. 

—  Dobrze  —  rzekł;  —  czy  potrzebujesz  wska- 
zówek ? 

—  Potrzebuję  broni. 

—  Jakiej  ?  —  spytał  ze  zdziwieniem  Wini- 
cyusz. 

Grek  nadstawił  jedną  dłoń,  drugą  zaś  uczy- 
nił gest  liczenia  pieniędzmi. 

—  Takie  dziś  czasy,  panie  —  rzekł  z  wes- 
tchnieniem. 

4* 
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—  Bodziesz  wice  osiem, —  rzeki  Petroniusz  - 
który  zdobywa  fortecę  za  pomocą  worków  złota. 

—  Jestem  tylko  biednym  filozofem,  panie  — 
odrzekł  z  pokorą  Chilon;  —  złoto  macie  wy. 

Winicyusz  cisnął  mu  kieskę,  którą  Grek 
chwycił  w  powietrzu,  jakkolwiek  istotnie  nie 
miał  dwóch  palców  u  prawej  ręki. 

Poczem  podniósł  głowę  i  rzekł: 

—  Panie,  wiem  już  więcej,  niż  się  spodzie- 
wasz. Nie  przyszedłem  tu  z  próżnemi  rękoma. 
Wiem,  że  dziewicy  nie  porwali  Aulusowie,  gdyż 
mówiłem  już  z  icłi  sługami.  Wiem,  że  jej  niema 
na  Palatynie,  gdzie  wszyscy  zajęci  są  chorą 
małą  Augustą,  i  może  nawet  domyślam  się,  dla- 
czego wolicie  szukać  dziewicy  z  moją  pomocą, 
niż  z  pomocą  wigilów  i  żołnierzy  Cezara.  Wiem, 
że  ułatwił  jej  ucieczkę  sługa,  pochodzący  z  te- 
go samego,  co  i  ona,  kraju.  Nie  mógł  on  zna- 
leźć pomocy  u  niewolników,  bo  niewolnicy,  któ- 
rzy się  wszyscy  razem  trzymają,  nie  pomogliby 
mu  przeciw  twoim.  Mogli  mu  pomódz  tylko 
współwyznawcy.... 

—  Słuchaj,  Winicyuszu,  —  przerwał  Pe- 
troniusz —  czym  ci  tego  samego  słowo  w  słowo 
nie  mówił? 

—  Honor  to  dla  mnie  —  rzekł  Chilon.  — 
Dziewica,  panie,  —  mówił,  ZAvracając  się  znów 
do  Winicyusza  —  niechybnie    czci   jędnakie  bó- 
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stwo  z  tą  najenotliwszą  z  Rzyniiuiiek,  z  tą  praw- 
dziwą matroną  stolatą,  Pomponią.  Słyszałem  i  to, 
że  Ponipoiiia  była  sądzona  w  domu  za  wyzna- 
wanie jakichś  obcych  bóstw,  nie  mogłem  się 
jednak  od  jej  sług  dowiedzieć,  jakie  jest  owo 
bóstwo  i  jak  się  zowią  jego  wyznawcy.  Gdy- 
bym mógł  o  tem  wiedzieć,  udałbym  się  do  nich, 
stałbym  się  najpobożniejszym  między  nimi  i  zys- 
kał ich  ufność.  Lecz  ty,  panie,  który,  jak  wiem 
także,  spędziłeś  kilkanaście  dni  w  domu  szla- 
clietnego  Aułusa,  czy  możesz  dać  mi  jaką  o  tem 
wiadomość  ? 

—  Nie  mogę  —  rzekł  Winicyusz. 

—  Pytaliście  mnie  długo  o  różne  rzeczy, 
szlachetni  panowie  i,  ja  odpowiadałem  na  py- 
tania; pozwólcie,  bym  je  teraz  zadawał.  Czy  nie 
widziałeś,  cny  trybunie,  żadnych  posążków, 
żadnych  ofiar,  żadnych  oznak,  żadnych  amule- 
tów na  Pomponii  lub  na  twej  boskiej  Ligii?  Czy 
nie  widziałeś,  aby  kreśliły  między  sobą  jakieś 
znaki,  zrozumiałe  dla  nich  tylko  ? 

Znaki?...    Czekaj!...    Tak!    Widziałem 

raz,  jak  Ligia  nakreśliła  na  piasku  rybę. 

—  Rybę?  Aa!  Ooo!  Czy  uczyniła  to  raz, 
czy  kilkakrotnie? 

—  Raz  jeden. 

—  I  jesteś,  panie,  pewien,  że  nakreśliła . . , 
rybę?  Oo!... 
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—  Tak  jestl  —  rzeki  zaciekawiony  Wini- 
cyusz.   —  Czy  odgadujesz,  co  to  znaczy? 

—  Czy  odgadujij!    -  zawołał  Chilon. 

I  skłoniwszy  si(,^  na  znak  pożegnania,  dodał: 

—  Niecliaj  Fortuna  rozsypuje  na  was  po- 
równie  wszystkie  dary,  dostojni  panowie. 

—  Każ  sobie  dać  płaszcz!  —  rzekł  mu  na 
drogę  Petroniusz. 

—  Ulisses  składa  ci  dzięki  za  Tersytesa  — 
odpowiedział  Grek. 

I  skłoniwszy  się  powtórnie,  wyszedł. 

—  Cóż  powiesz  o  tym  szlaclietnym  mędrcu?  — 
spytał  Winicyusza  Petroniusz. 

—  Powiem,  że  on  odnajdzie  Ligię!  —  zawo- 
łał z  radością  Winicyusz.  —  Ale  powiem  także, 
że  gdyby  istniało  państwo  łotrów,  on  mógłby 
być  królem  w  tem  państwie. 

—  Niewątpliwie.  Muszę  z  tym  stoikiem  za- 
brać bliższą  znajomość,  ale  tymczasem  każę 
wykadzić  po  nim  atrium. 

A  Chilon  Chilonides,  okręciwszy  się  swym 
nowym  płaszczem,  podrzucał  na  dłoni  pod  jego 
fałdami  otrzymaną  od  Winicyusza  kieskę  i  lu- 
bował się  zarówno  jej  ciężarem,  jak  dźwiękiem. 
Idąc  zwolna  i  oglądając  się,  czy  z  domu  Pe- 
troniusza  za  nim  nie  patrzą,  minął  portyk  Li- 
wii  i,  doszedłszy  do  rogu  clivus  Yirbius,  skręcił 
na  Subm-ę. 
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—  Trzebił  pójść  do  Sporusii  —  mówił  so- 
bie —  i  uhió  trocb(j  wina  Fortunie.  Znalazłem 
wreszcie,  czegom  oddawna  szukał.  Młody  jest, 
zapalczywy,  liojny,  jak  kopalnie  Cypru,  i  za  tę 
ligijską  makolijgwg  gotówby  oddać  pół  mienia. 
Tak,  takiego  właśnie  szukałem  oddawna.  Trzeba 
jednak  być  z  nim  ostrożnym,  bo  jego  zmarsz- 
czenie brwd  nie  zapowiada  nic  dobrego.  Ach! 
szczenięta  wilcze  panują  dziś  nad  światem!... 
]\[niejbym  się  bat  tego  Petroniusza.  O  bogowie! 
przecz  stręczycielstwo  lepiej  dziś  popłaca,  niż 
cnota?  Ha!  nakreśliła  ci  rybę  na  piaslai?  Jeśli 
wiem,  co  to  znaczy,  niech  się  udławię  kawał- 
kiem koziego  sera!  Ale  będę  wiedział!  Ponieważ 
jednak  ryby  żyją  pod  wodą,  a  poszukiwanie 
pod  w^odą  trudniejsze  jest,  niż  na  lądzie,  ergo: 
zapłaci  mi  za  te  rybę  osobno.  Jeszcze  jedna 
taka  kieska,  a  mógłbym  porzucić  dziadowskie 
biesagi  i  kupić  sobie  niewolnika...  Lecz  cobyś 
powiedział,  Chilonie,  gdybym  ci  doradził  kupić 
nie  niew^olnika,  ale  niewolnicę  ?...  Znam  cię! 
Wiem,  że  się  zgodzisz!...  Gdyby  była  piękna, 
jak  naprzykład  Eunice,  sambyś  przy  niej  od- 
młodniał,  a  zarazem  miałbyś  z  niej  uczciw^y 
i  pewny  dochód.  Sprzedałem  tej  biednej  Eunice 
dwie  nitki  z  mego  własnego  starego  płaszcza... 
Głupia  jest,  ale  gdyby  mi  ją  Petroniusz  daro- 
wał, tobym  ją  wziął...    Tak,    tak,  Chilonie,  synu 
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Chilona...  Straciłeś  ojca  i  matkę!...  Jesteś  sierotą, 
więc  kup  sobie  na  pociechę  choć  iiiewohiicę. 
Musi  ona  wprawdzie  gdzieś  mieszkać,  więc  Wi- 
nicyusz  najmie  jej  mieszkanie,  w  którem  i  ty 
się  przytulisz;  musi  się  ubrać,  więc  Winicyusz 
zapłaci  za  jej  ubiór,  i  musi  jeść,  więc  będzie 
ją  żywił.  Ocli,  jakie  życie  ciężkie!  Gdzie  te 
czasy,  w  których  za  obola  można  było  dostać 
tyle  bobu  ze  słoniną,  ile  można  było  w  obie 
dłonie  objąć,  lub  kawał  koziej  kiszki,  nalanej 
krwią,  tak  długi,  jak  ramię  dwunastoletniego 
pacholęcia!...  Ale  oto  i  ten  złodziej,  Sporus! 
W  winiarni  najłatwiej  czegoś  się  dowiedzieć. 

Tak  mówiąc,  wszedł  do  winiarni  i  kazał  so- 
bie podać  dzbaniec  «ciemnego»,  widząc  zaś  nie- 
ufne spojrzenie  gospodarza,  wydłubał  złoty  pie- 
niądz z  kieski  i,  położywszy  go  na  stole,  rzekł: 

—  Sporusie,  pracowałem  dziś  z  Seneką  od 
świtu  do  południa,  i  oto  czem  mój  przyjaciel 
obdarzył  mnie  na  drogę. 

Okrągłe  oczy  Sporusa  uczyniły  się  na  ten  wi- 
dok jeszcze  okrąglejsze,  i  wino  wnet  znalazło 
się  przed  Chilonem,  ten  zaś,  timoczywszy  w  niem 
palec,  nakreślił  rybę  na  stole  i  rzekł: 

—  Wiesz,  co  to  znaczy? 

—  Ryba?   No,  ryba  to  ryba! 

—  Głupiś,  choć  dolewasz  tyle  wody  do  wina, 
że  mogłaby  się  w  niem  znaleźć  i  ryba.  To  jest 
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symbol,  który  w  języku  Filozofów  znaczy:  Uśmiech 
Fortuny.  Gdybyś  go  był  odgadł,  byłbyś  i  ty 
może  zrobił  fortunę.  Szanuj  filozofię,  mówię  ci, 
bo  inaczej  zmienię  winiarnię,  do  czego  mój  oso- 
bisty przyjaciel,  Petroniusz,  oddawna  mnie 
namawia. 


ROZDZIAŁ  XIV. 

Przez  kilka  dni  następnych  Chilon  nie  po- 
kazywał się  nigdzie.  Winicyusz,  który  od  czasu, 
jak  dowiedział  się  od  Akte,  że  Ligia  go  ko- 
cliała,  stokroć  jeszcze  więcej  pragnął  ją  odna- 
leźć, rozpoczął  poszukiwania  na  własną  rękę, 
nie  chcąc,  a  zarazem  i  nie  mogąc  udać  ^ię 
o  pomoc  do  Cezara,  pogrążonego  w  trwodze 
z  powodu  zdrowia  małej  Augusty. 

Jakoż  nie  pomogły  ofiary,  składane  w  świą- 
tyniach, modły  i  wota,  jak  również  sztuka  le- 
karska i  wszelkie  czarodziejskie  środki,  jakich 
się  w  ostateczności  chwytano.  Po  tygodniu 
dziecko  umarło.  Żałoba  padła  na  dwór  i  Rzym. 
Cezar,  który  przy  urodzeniu  dziecka  szalał 
z  radości,  szalał  teraz  z  rozpaczy,  i  zamkną- 
wszy się  u  siebie,  przez  dwa  dni  nie  przyjmował 
pokarmu,  a  jakkolwiek  pałac  roił  się  tłumami 
senatorów  i  augustyanów,  którzy  śpieszyli  z  ozna- 
kami żalu  i  w^spółczucia,  nie  chciał   nikogo  wi- 
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dziee.  Senat  zebrał  siQ  na  nadzwyczajne  posie- 
dzenie, na  którem  zmarłe  dziecko  ogłoszone 
zostało  boginią;  uchwalono  wznieść  jej  świąty- 
nię i  ustanowić  osobnego  przy  niej  kapłana. 
Składano  też  w  innycli  nowe  na  cześć  zmarłej 
ofiary,  odlewano  jej  posągi  z  drogocennycłi  me- 
tali, a  pogrzeb  był  jedną  niezmierną  uroczysto- 
ścią, na  której  lud  podziwiał  niepomiarkowane 
oznaki  żalu,  jakie  dawał  Cezar,  płakał  z  nim 
razem,  wyciągał  ręce  po  podarki,  i  nadewszystko 
bawił  się  niezwykłem  widowiskiem. 

Petroniusza  zaniepokoiła  ta  śmierć.  Wiado- 
mem  już  było  w  całym  Rzymie,  że  Poppea  przy- 
pisuje ją  czarom.  Powtarzali  to  za  nią  i  leka- 
rze, którzy  w  ten  sposób  mogli  usprawiedliwić 
bezskuteczność  swych  wysiłków,  i  kapłani,  któ- 
rych ofiary  okazały  się  bezsilne,  i  zamawiacze, 
którzy  drżeli  o  swoje  życie,  i  lud.  Petroniusz 
rad  był  teraz,  że  Ligia  uciekła;  ponieważ  jed- 
nak nie  życzył  żle  Aulusom,  a  życzył  dobrze 
i  sobie,  i  Winicyuszowi,  przeto  gdy  zdjęto  cy- 
prys, zatknięty  na  znak  żałoby  przed  Palaty- 
nem,  udał  się  na  przyjęcie,  zgotowane  dla  se- 
natorów i  augustyanów,  by  się  przekonać,  o  ile 
Nero  podał  ucho  wieści  o  czarach,  i  zapobiedz 
następstwom,   jakieby   mogły  z  tego  wyniknąć. 

Przypuszczał  też,  znając  Nerona,  że  ten, 
choćby  w  czary   nie   uwierzył,   będzie  udawał, 
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że  wierzy,  i  dlutego,  by  oszukać'?  własny  ból, 
i  dlatego,  by  się  na  kimkolwiek  pomścić,  i  wresz- 
cie, by  zapobiedz  przypuszczeniom,  że  bogowie 
poczynają  go  karać  za  zbrodnie.  Petroniusz  nie 
sądził,  by  Cezar  mógł  nawet  własne  dziecko 
kochać  prawdziwie  i  głęboko,  jakkolwiek  ko- 
chał je  zapalczywie,  był  jednak  pewien,  że  bę- 
dzie przesadzał  w  boleści.  Jakoż  nie  omylił  się. 
Nero  słuchał  pociech  senatorów  i  rycerzy  z  ka- 
mienną twarzą,  z  oczyma  utkwionemi  w  jeden 
punkt,  i  widać  było,  że  jeśli  nawet  cierpi  istot- 
nie, to  zarazem  myśli  o  tem,  jakie  wrażenie 
czyni  jego  ból  na  obecnych,  zarazem  pozuje  na 
Niobe,  i  daje  przedstawienie  rodzicielskiego  ża- 
lu, tak,  jakby  je  dawał  komedyant  na  scenie. 
Nie  umiał  nawet  przytem  wytrwać  w  milczą- 
cej i  niby  skamieniałej  boleści,  albowiem  chwi- 
lami czynił  gęsta,  jak  gdyby  posypywał  głowę 
prochem  ziemi,  a  chwilami  jęczał  głucho,  uj- 
rzawszy zaś  Petroniusza,  zerwał  się  i  tragicz- 
nym głosem  począł  w^ołać,  tak,  aby  go  wszyscy 
mogli  dosłyszeć: 

—  Eheu!...  I  tyś  winien  jej  śmierci!  Za  twoją 
to  radą  wszedł  w  te  mury  zły  duch,  który  jed- 
nem  spojrzeniem  wyssał  życie  z  jej  piersi... 
Biada  mi!  i  w^olejby  oczy  moje  nie  patrzały  na 
światło  Heliosa...  Biada  mi!  eheu!  eheu!... 

I  podnosząc   coraz   głos,  przeszedł  w  krzyk 
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rozpaczliwy,  lecz  Petroniusz  w  tejże  samej 
oliwili  postanowi!  stawić  wszystko  na  rzut  koś(*i, 
zaozeni,  wyciągnąwszy  rękę,  zerwał  szybko  jed- 
wabną chustkę,  którą  Nero  zawsze  nosił  na 
szyi,  i  położył  mu  ją  na  ustach. 

—  Pćinie!  —  rzekł  z  powagji:  —  spal  Rzym 
i  świat  z  boleści,  lecz  zachowaj  nam  swój  głos! 

Zdumieli  się  obecni,  zdumiał  się  na  chwilę 
sam  Nero,  jeden  tylko  Petroniusz  pozostał  nie- 
wzruszony. Wiedział  on  nadto  dobrze,  co  robi. 
Pamiętał  przecie,  że  Terpnos  i  Dyodor  mieli 
wprost  rozkaz  zatykać  usta  Cezarowi,  gdyby 
podnosząc  zbyt  głos,  narażał  go  na  szwank  ja- 
kikolwiek. 

—  Cezarze,  —  mówił  dalej  z  tą  samą  po- 
wagą i  smutkiem— ponieśliśmy  stratę  niezmierną, 
niech  nam  choć  ten  skarb  pociechy  pozostanie! 

Twarz  Nerona  zadrgała,  i  po  chwili  z  oczu 
puściły  się  łzy,  nagle  wsparł  dłonie  na  ramio- 
nach Petroniusza  i,  złożywszy  głowę  na  jego 
piersiach,  jął  powtarzać  wśród  łkań: 

—  Tyś  jeden  ze  wszystkich  o  tern  pomyślał, 
ty  jeden!  Petroniuszu!  ty  jeden! 

Tygellinus  pożółkł  z  zazdrości  —  Petroniusz 
zaś  mówił: 

—  Jedź  do  Ancyum!  tam  ona  przyszła  na 
świat,  tam  spłynęła  na  cię  radość,  tam  spłynie 
ukojenie.  Niech  morskie  powietrze  odświeży  twe 
boskie  gardło;  niechaj  pierś  twoja  odetchnie  słoną 
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\vil^o(M*ą.  My,  wierni,  pójdziemy  wszędy  za  tobą, 
i  i;dy  twój  ból  będziemy  koili  przyjaźnią,  ty 
ukoisz  nas  pieśnią. 

—  Tak!  —  odrzekł  żałośnie  Nero  —  napisze 
hymn  na  jej  cześć  i  ułożę  do  niej^o  muzykę. 

—  A  potem  poszukasz  ciepłego  słońca  w  Bajae. 

—  A    potem   zapomnienia  w  Grecyi. 

—  W  ojczyźnie  poezyi  i  pieśni! 

I  kannenny,  ponury  nastrój  mijał  stopniowo, 
jak  mijają  chmury,  pokrywające  słońce,  a  na- 
tomiast poczęła  się  rozmowa,  niby  pełna  jesz- 
cze smutku,  lecz  pełna  i  układów  na  przyszłość, 
tyczących  się  podróży,  artystycznych  wystą- 
pień, a  nawet  i  przyjęć,  jakich  wymagało  za- 
powiedziane przybycie  Tyrydata,  króla  Arme- 
nii. Tygellinus  próbował  wprawdzie  jeszcze 
wspomnieć  o  czarach,  lecz  Petroniusz,  pewny 
już  wygranej,  podjął  wprost  wyzwanie. 

—  Tygellinie,  —  rzekł  —  czy  sądzisz,  że 
czary  mogą  szkodzić  bogom? 

—  Sam  Cezar  o  nich  mówił  —  odpowiedział 
dworak. 

—  Boleść  mówiła,  nie  Cezar,  lecz  ty  co  o  tern 
mniemasz  ? 

—  Bogowie  zbyt  są  potężni,  by  mogli  pod- 
legać urokom. 

—  Miałżebyś  zaś  odmawiać  boskości  Ceza- 
rowi i  jego  rodzinie? 
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—  Teradum  csł!  —  mruknął  stojący  obok 
Epryus  Marccllus,  powtarzając  okrzyk,  jaki  wy- 
(hiwał  lud,  gdy  gladyator  w  arenie  ugodzony 
został  odrazu  tak,  że  nie  potrzebował  dobicia. 

Tygellinus  zgryzł  w  sobie  gniew.  Mif,*dzy 
nim  a  Petroniuszem  z  dawna  istniało  współza- 
wodnictwo Avobec  Nerona,  i  Tygellinus  miał  tQ 
wyższość,  że  Nero  mniej,  albo  raczej  w^cale  się 
wobec  niego  nie  krępował,  aż  dotąd  jednak  Pe- 
troniusz,  ilekroć  się  zetknęli,  pokonywał  go  ro- 
zumem i  dowcipem. 

Tak  się  stało  i  teraz.  Tygellinus  umilkł 
i  tylko  zapisy w^ał  sobie  w  pamięci  tych  senato- 
rów i  rycerzy,  którzy  w  chwili,  gdy  Petroniusz 
cofnął  się  w^  głąb  sali,  otoczyli  go  zaraz,  mnie- 
mając, że  po  tem  co  zaszło,  on  będzie  stanow- 
czo pierwszym  ulubieńcem  Cezara. 

Petroniusz  zaś,  wyszedłszy  z  pałacu,  udał 
się  do  Winicyusza  i,  opowaedziaw-szy  mu  zaj- 
ście z  Cezarem  i  Tygellinem,  rzekł: 

—  Nietylko  odwróciłem  niebezpieczeństwo 
od  Aulusa  Plaucyusza  i  Pomponii,  a  zarazem 
od  nas  obydwóch,  ale  nawet  od  Ligii,  której  nie 
będą  poszukiwali,  choćby  dlatego,  że  namówi- 
łem tamtą  miedzianobrodą  małpę,  by  pojechała 
do  Ancyum,  a  stamtąd  do  Neapolis  lub  Bajae. 
I  pojedzie,  w  Rzymie  bowiem  nie  śmiał  dotąd 
wystąpić    publicznie   w   teatrze,    wiem   zaś,  że 
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oddawna  ma  zamiar  wystąpić  w  Neapolis.  Po- 
tem marzy  o  Grecyi,  gdzie  chce  mu  się  śpie- 
wać we  wszystkich  znaczniejszych  miastach, 
a  potem  wraz  ze  wszystkimi  wieńcami,  które 
mu  ofiarują  «GraecuH»,  odprawić  tryumfalny 
wjazd  do  Rzymu.  Przez  ten  czas  będziemy 
mogli  szukać  Ligii  swobodnie  i  ukryć  ją  bez- 
piecznie. A  cóż?  Czy  nasz  szlachetny  filozof  nie 
był  dotąd? 

—  Twój  szlachetny  filozof  jest  oszust.  Nie! 
nie  byl,  nie  pokazał  się  i  nie  pokaże  się  więcej! 

—  A  ja  lepsze  mam  pojęcie,  jeśli  nie  o  jego 
uczciwości,  to  rozumie.  Upuścił  już  raz  krwi 
twemu  workowi  i  przyjdzie,  choćby  po  to,  żeby 
jej  upuścić  po  raz  drugi. 

—  Niech  się  strzeże,  bym  ja  mu  krwi  nie 
upuścił. 

—  Nie  czyń  tego;  miej  z  nim  cierpliwość, 
póki  się  dowodnie  o  oszustwie  nie  przekonasz. 
Nie  dawaj  mu  więcej  pieniędzy,  a  natomiast 
obiecuj  hojną  nagrodę,  jeśli  ci  przyniesie  wia- 
domość pewną.  Czy  przedsiębierzesz  coś  także 
na  własną  rękę? 

—  Dwaj  moi  wyzwoleńcy,  Nimfidyusz  i  De- 
mas,  szukają  jej  na  czele  sześćdziesięciu  ludzi. 
Ten  z  niewolników,  który  ją  odnajdzie,  ma  obie- 
caną wolność.  Wysłałem  prócz  tego  umyślnych 
na  wszystkie  drogi,  wiodące  z  Rzymu,  by  w  gos- 
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podach  wypytywali  o  Liga  i  dziewica.  Sam 
przebiegam  miasto  dniem  i  nocą,  licząc  na  traf 
szczc^śliwy. 

—  Cokolwiek  będziesz  wiedział,  daj  mi  znać, 
bo  muszę  jechać  do  Ancyum. 

—  Dobrze. 

—  A  jeśli  któregokolwiek  rana,  obudziwszy 
się,  powiesz  sobie,  że  dla  jednej  dziewczyny  nie 
warto  się  dręczyć  i  czynić  dla  niej  tylu  zabie- 
gów, to  przyjeżdżaj  do  Ancyum.  Tam  nie  zbrak- 
nie ni  kobiet,  ni  uciech. 

Winicyusz  począł  chodzić  szybkimi  krokami, 
Petroniusz  zaś  spoglądał  czas  jakiś  za  nim, 
wreszcie  rzekł: 

—  Powiedz  mi  szczerze  —  nie  jak  zapale- 
niec, który  coś  w  siebie  wmawia  i  sam  się  pod- 
nieca, ale  jak  człowiek  rozsądny,  który  odpo- 
wiada przyjacielowi:  czy  tobie  zawsze  jedna- 
ko w^o  chodzi  o  tę  Ligię? 

Winicyusz  zatrzymał  się  na  chwilę  i  spoj- 
rzał tak  na  Petroniusza,  jak  gdyby  go  przed- 
tem nie  widział,  poczem  znów  począł  chodzić. 
Widocznem  było,  że  hamuje  w  sobie  wybuch. 
Wreszcie  w  oczach,  z  poczucia  własnej  bezsil- 
ności, z  żalu,  gniewu  i  niepokonanej  tęsknoty, 
zebrały  mu  się  dwie  łzy,  które  przemówiły 
silniej  do  Petroniusza,  niż  najwymowniejsze 
słowa. 
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Więc,   zamyśliwszy  się  przez   cliwilc,  rzeki: 

—  Świat  dźwiga  iia  barkach  nie  Atlas,  ale 
kobieta,  i  czasem  ij^ra  nim,  jak  piłką. 

—  Tak!  —  rzeki  Winicyusz. 

I  poczęli  się  żegnać.  Lecz  w  tej  chwili  nie- 
wohiik  dat  znać,  że  Chilon  Chilonides  (izeka 
w  przedsionku  i  prosi,  aby  mógł  być  dopusz- 
czony przed  oblicze  pana. 

Winicyusz  kazał  wpuścić  go  natychmiast, 
Petroniusz  zaś  rzeki: 

—  Ha!  nie  mów^ilem  ci?  Na  Herkulesa!  za- 
chowaj tylko  spokój;  inaczej  on  tobą  owładnie, 
nie  ty  nim. 

—  Pozdrowienie  i  cześć  szlachetnemu  woj- 
skowemu trybunowi  i  tobie,  panie!  —  mówił, 
wchodząc,  Chilon.  —  Niech  szczęście  wasze 
równe  będzie  waszej  sławie,  a  sława  niech 
obiegnie  świat  cały,  od  słupów  Herkułesa  aż  po 
granice  Arsacydów. 

—  Witaj,  prawodawco  cnoty  i  mądrości!  — 
odpowiedział  Petroniusz. 

Lecz  Winicyusz  spytał  z  udanym   spokojem: 

—  Co  przynosisz? 

—  Za  pierwszym  razem  przyniosłem  ci,  pa- 
nie, nadzieję,  obecnie  przynoszę  pewność,  że 
dziewica  będzie  odnaleziona. 

—  To  znaczy,  żeś  jej  nie  odnalazł  dotąd? 

—  Tak,    panie,    alem    odnalazł,    co    znaczy 
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zn«ik,  który  ci  uczyniła;  wiem,  kto  są  ludzie, 
którzy  ją  odbili,  i  wiem,  niic^dzy  jakiego  bóstwa 
wyznawcami  szukać  joj  należy. 

AVinicvusz  chciał  sio  zerwać  z  krzesła,  na 
którem  siedział,  lecz  Petroniusz  położył  mu  dłoń 
na  ramieniu  i,  zwracając  się  do  Chilona,   rzekł: 

—  Mów  dalej! 

—  Czy  jesteś  zupełnie  pewny,  panie,  że  dzie- 
wica nakreśliła  ci  rybę  na  piasku? 

—  Tak  jest!  —  wybuchnął  Winicyusz. 

—  A  zatem  jest  chrześcijanką,  i  odbili  ją 
chrześcijanie. 

Nastała  chwila  milczenia. 

—  Słuchaj,  Chilonie  —  rzekł  wreszcie  Pe- 
troniusz. —  Krewny  mój  przeznaczył  ci  za  od- 
szukanie dziewczyny  znaczną  ilość  pieniędzy, 
ale  niemniej  znaczną  ilość  rózeg,  jeśli  go  ze- 
chcesz oszukiwać.  W  pierwszym  razie  kupisz 
nie  jednego,  ale  trzech  skrybów,  w  drugim  filo- 
zofia w^szystkich  siedmiu  mędrców,  z  dodatkiem 
twojej  własnej,  nie  stanie  ci  za  maść  gojącą. 

—  Dziewica  jest  ctirześcijanką,  panie!  —  za- 
wołał Grek. 

—  Zastanów  się,  Chilonie.  Tyś  człek  nie- 
głupi!  Wiemy,  że  Junia  Sylana  wraz  z  Kalwią 
Kryspinillą  oskarżyły  Pomponie  Grecynę  o  wy- 
znawanie chrześcijańskiego  zabobonu,  ale  wie- 
my także,    że   sąd   domowy    uwołnił  ją  od  tego 

5* 
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zarzutu.  Czyżbyś  ty  chciał  go  teraz  podnosić? 
Czy  chciałbyś  w  nas  wmówić,  że  Pomponia, 
a  z  niij  razem  i  Ligia,  mogą  należeć  do  nie- 
przyjaciół rodu  ludzkiego,  do  zatruwaczów  fon- 
tann i  studzien,  do  czcicieli  oślej  głowy,  do  lu- 
dzi, którzy  mordują  dzieci  i  oddają  się  najplu- 
gawszej  rozpuście?  Pomyśl,  Chilonie,  czy  ta 
teza,  którą  nam  głosisz,  nie  odbije  się  jako  an- 
tyteza, na  twoim  grzbiecie. 

Chilon  rozłożył  ręce  na  znak,  że  to  nie  jego 
wina,  poczem  rzekł: 

—  Panie!  wymów  po  grecku  następujące 
zdanie:  Jezus  Clirystus,  Boga  syn.  Zbawiciel. 

—  Dobrze.  Oto  mówię!...  Cóż  z  tego? 

—  A  teraz  weż  pierwsze  litery  każdego 
z  tych  wyrazów  i  złóż  je  tak,  aby  stworzyły 
jeden  wyraz. 

—  Ryba!  —  rzekł  ze  zdziwieniem  Petro- 
niusz. 

—  Oto,  dlaczego  ryba  stała  się  godłem 
chrześcijan  —  odpowiedział  z  dumą  Chilon. 

Nastała  chwila  milczenia.  W  wywodach 
Greka  było  jednak  coś  tak  uderzającego,  że 
obaj  przyjaciele  nie  mogli  się  oprzeć  zdumieniu. 

—  Winicyuszu,  —  spytał  Petroniusz  —  czy 
się  nie  mylisz  i  czy  istotnie  Ligia  nakreśliła  ci 
rybę? 

—  Na  wszystkich  bogów  podziemnycli,  można 
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oszaleć!  —  zawofal  z  nniesioniom  młody  (czło- 
wiek:—gdyby  mi  nakreśliła  ptaka,  powiedział- 
bym, że  ptaka! 

—  A  więc  jest  ctirześcijunkaj  —  powtórzył 
Chiloii. 

—  To  znaczy,  —  rzekł  Petroniusz  —  że  Pom- 
ponia  i  Ligia  zatruwają  studnie,  mordują  schwy- 
tane na  ulicy  dzieci  i  oddają  się  rozpuście! 
Głupstwo!!  Ty,  Winicyuszu,  byłeś  dłużej  w  ich 
domu,  ja  byłem  krótko,  ale  znam  dość  i  Aulusa 
i  Pomponie,  dość  nawet  znam  Ligię,  żeby  po- 
wiedzieć: pot  warz  i  głupstwo!!  Jeśli  ryba  jest 
godłem  chrześcijan,  czemu  istotnie  zaprzeczyć 
trudno,  i  jeśli  one  są  chrześcijankami,  to  na  Pro- 
zerpinę!  widocznie  chrześcijanie  nie  są  tem,  za 
co  ich  mamy. 

—  Mówisz,  jak  Sokrates,  panie  — odpowiedział 
Chilon.  —  Kto  kiedy  badał  chrześcijanina?  Kto 
poznał  ich  naukę?  Gdym  wędrował  przed  trzema 
laty  z  Neapolis  tu,  do  Rzymu  (o,  czemuż  tam 
nie  zostałem!),  przyłączył  się  do  mnie  człowiek, 
lekarz,  imieniem  Glaukos,  o  którym  mówiono, 
że  był  chrześcijaninem,  a  mimo  tego,  przeko- 
nałem się,  że  był  to  dobry  i  cnotliwy  człowiek. 

—  Czy  nie  od  tego  cnotliwego  człowieka  do- 
wiedziałeś się  teraz,  co  znaczy  ryba? 

—  Niestety,  panie!  Po  drodze  w  jednej  gospo- 
dzie pchnął  ktoś  poczciwego  starca  nożem,  a  żonę 
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i  dziecko  jego  uprowadzili  liundlarze  nicwolni- 
kóWy  ja  zaś  w  obronie  ich  stractilem  te  oto  dwa 
palce.  Ale,  że  mi(^Mlzy  chrześcijanami  nie  brak, 
mówił|,  cudów,  wi('c  mam  nadzieję,  że  mi  od- 
rosną. 

—  Jak  to?  zali  zostałeś  chrześcijaninem? 

—  Od  wczoraj,  panie!  od  wczoraj!  Uczyniła 
mnie  nim  ta  ryba.  Patrz,  jaka  jednak  w  niej 
silą!  I  za  kilka  dni  będę  najgorliwszym  z  gor- 
liwych, aby  mnie  przypuścili  do  w^szystkich 
swych  tajemnic,  a  gdy  mnie  przypuszczą  do 
wszyskich  tajemnic,  będę  wiedział,  gdzie  się  ukry- 
ta dziewica.  Wówczas  może  moje  chrześcijań- 
stwo lepiej  mi  się  opłaci  od  mojej  filozofii.  Uczy- 
niłem też  Merkuremu  ślub,  że  jeśli  mi  pomoże 
do  odszukania  dziewicy,  ofiaruję  mu  dwie  ja- 
łówki jednych  lat  i  jednakiej  miary,  którym 
każę  pozłocić  rogi. 

—  Więc  twoje  wczorajsze  chrześcijaństwo 
i  tw^oja  dawniejsza  filozofiia  pozw^alają  ci  wie- 
rzyć w  Merkurego  ? 

—  Wierzę  zawsze  w  to,  w  co  mi  wierzyć  po- 
trzeba, i  to  jest  moja  flozofia,  która  zwłaszcza 
Merkuremu  powinna  przypaść  do  smaku.  Na 
nieszczęście,  wiecie,  dostojni  panowie,  jaki  to 
jest  bóg  podejrzliwy.  Nie  ufa  on  obietnicom  na- 
wet nieskazitelnych  filozofów  i  wolałby  może 
naprzód    dostać    jałówki,   a   tymczasem   to  jest 
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wydatek  ogromny.  Nie  każdy  jest  Seneką,  i  mnie 
na  to  nie  star,  gdyby  jednak  szlachetny  Wini- 
cyusz  chciał  na  rachunek  tej  sumy,  którą  mi 
obiecał...  cośkolwiek... 

—  Ani  obola,  Chilonie!  —  rzekł  Petroniusz— 
ani  obola!  Hojność  Winicyusza  przewyższy  twoje 
nadzieje,  ale  dopiero  wówczas,  gdy  Ligia  bę- 
dzie odnaleziona,  to  jest,  gdy  nam  wskażesz 
jej  kryjówkę.  Merkury  musi  ci  zakredytować 
dwie  jałówki,  chociaż  nie  dziwię  mu  się,  że 
nie  ma  do  tego  ochoty,  i  poznaję  w  tem  jego 
rozum. 

—  Posłuchajcie  mnie,  dostojni  panowie.  Od- 
krycie, jakie  uczyniłem,  jest  Avielkie,  albowiem, 
chociaż  nie  odnalazłem  dotąd  dziewicy,  odna- 
lazłem drogę,  na  której  szukać  należy.  Oto  ro- 
zesłahście  wyzwoleńców  i  niewolników  na  cale 
miasto  i  prowincyę,  a  czyż  który  dał  wam  ja- 
kąś wskazówkę?  Nie!  Ja  jeden  dałem.  I  po- 
wiem wam  więcej.  Między  waszymi  niewolni- 
kami mogą  być  chrześcijanie,  o  których  nie 
wiecie,  gdyż  zabobon  ten  rozszerzył  się  już 
wszędzie,  i  ci,  zamiast  pomagać,  będą  was  zdra- 
dzali.  Zle  nawet  jest,  że  mnie  tu  widzą,  i  dla- 
tego ty,  szlachetny  Petroniuszu,  nakaż  milcze- 
nie Eunice,  ty  zaś,  równie  szlaclietny  Winicyu- 
szu,  rozgłoś,  iż  ci  sprzedaję  maść,  która  posma- 
rowanym   nią    koniom    zapewnia    zwycięstwo 
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w  cyrku...  Ja  jeden  będę  szukał,  i  ja  jeden 
zbiegów  odnajdę,  wy  zaś  ufajcie  mi  i  wiedzcie, 
że  cokolwiekbym  dostał  naprzód,  będzie  to  tylko 
dla  mnie  zacłiętą,  gdyż  zawsze  będę  się  spo- 
dziewał więcej  i  tern  większą  miał  pewność, 
że  przyobiecana  nagroda  mnie  nie  minie.  Ach, 
tak!  Jako  filozof,  pogardzam  pieniędzmi,  cho- 
ciaż nie  pogardzają  nimi  ani  Seneka,  ani  na- 
wet Muzoniusz  lub  Kornutus,  którzy  jednak  nie 
stracili  palców  w  niczyjej  obronie  i  którzy  sami 
pisać  i  imiona  swe  potomności  przekazać  mo- 
gą. Ale,  prócz  niewolnika,  którego  kupić  zamie- 
rzam, i  prócz  Merkurego,  któremu  obiecałem 
jałówki  (a  wiecie,  jak  bydło  podrożało),  samo 
poszukiwanie  pociąga  mnóstwo  wydatków.  Po- 
słuchajcie tylko  cierpliwie.  Oto,  od  tych  kilku 
dni,  na  nogach  poczyniły  mi  się  rany  od  ciąg- 
łego chodzenia.  Zachodziłem  do  winiarni,  by  ga- 
dać z  ludźmi,  do  piekarzy,  rzeżników",  do  sprze- 
dających oliwię  i  do  rybaków.  Przebiegłem 
wszystl^ie  ulice  i  zaułki;  byłem  w  kryjówkach 
zbiegłych  niewolników;  przegrałem  blizko  sto 
asów  w  morę;  byłem  w  pralniach,  suszarniach 
i  garkuchniach,  widziałem  mulników  i  rzeźbia- 
rzy; widziałem  ludzi,  którzy  leczą  na  pęcherz 
i  wyrywają  zęby,  gadałem  z  przekupniam.i  su- 
szonych fig,  byłem  na  cmentarzach,  a  wiecie 
po  co?  Oto,  aby  kreślić  wszędzie  rybę,  patrzeć 
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ludziom  w  oczy  I  sluoliaó,  co  na  ów  znak  po- 
wiedzą. Dhi^i  czas  nic  mogłem  dostrzedz  nic, 
aż  raz  spostrzegłem  starego  niewolnika  przy 
fontannie,  który  czerpał  wiadrami  wodę  i  pła- 
kał. Zbliżywszy  się  wówczas  do  niego,  spyta- 
łem o  przyczyjię  łez.  Na  to,  gdyśmy  siedli  na 
stopniach  fontanny,  odrzekł  mi,  że  zbierał  całe 
życie  sestercyę  do  sestercyi,  by  Avyknpić  umi- 
łowanego syna,  ale  pan  jego,  niejaki  Pansa,  gdy 
zoczył  pieniądze,  zabrał  mu  je,  syna  zaś  za- 
trzymał nadal  w  niewoli.  «I  tak  płacze,  —  mó- 
wił stary  —  bo  choć  powtarzam:  dziej  się  wola 
boska!  nie  mogę,  biedny  grzesznik,  łez  powstrzy- 
mać».  Wówczas,  jakby  tknięty  przeczuciem, 
umoczywszy  palec  w  wiadrze,  nakreśliłem  mu 
rybę,  on  zaś  odrzekł:  «I  moja  nadzieja  w  Chry- 
stusie».  A  jam  spytał:  « Poznałeś  mnie  po  zna- 
ku ?»  On  rzekł:  «Tak  jest,  i  pokój  niech  będzie 
z  tobą».  Wtedy  począłem  go  ciągnąć  za  język, 
i  poczciwina  wygadał  wszystko.  Jego  pan,  ów 
Pansa,  sam  jest  wyzwoleńcem  wielkiego  Pansy 
i  dostawia  kamienie  Tybrem  do  Rzymu,  które 
niewolnicy  i  ludzie  najemni  wyładowy wuja  z  tra- 
tew i  dźwigają  do  budujących  się  domów  no- 
cami, by  we  dnie  nie  tamować  ruchu  na  uli- 
cach. Pracuje  między  nimi  wielu  chrześcijan 
i  jego  syn,  lecz  że  to  robota  nad  siły,  więc  dla- 
tego chciał  go  wykupić.    Lecz  Pansa  wolał  za- 
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u/.\iiiac  1  |)U'iii;i(l/x'  1  niewolnika.  Tak  niuwiac, 
znów  poczuł  płakać,  ja  zaś  pomieszałem  z  je^o 
Izami  moje,  co  mi  przyszło  łatwo  z  powodu 
dobroci  serca  i  strzykania  w  nogach,  którego 
ze  zbytniego  cłiodzenia  dostałem.  Począłem  też 
przytem  narzekać,  że  przyszedłszy  przed  l<:ilku 
dniami  z  Neapołis,  nie  znam  nikogo  z  l)raci, 
nie  wiem,  gdzie  się  zbierają,  by  modłić  sic  ra- 
zem. On  zdziwił  się,  że  mi  clirześcijanie  z  Nea- 
połis nie  dałi  listów  do  rzymskicli  braci,  alem 
mu  powiedział,  że  mi  je  ukradziono  w  drodze. 
Wówczas  rzekł  mi,  bym  przyszedł  w  nocy  nad 
rzekę,  a  on  mnie  z  braćmi  pozna,  ci  zaś  do- 
prowadzą mnie  do  domów  modlitwy  i -do  star- 
szych,  którzy  rządzą  gminą  chrześcijańską.  Co 
usłyszawszy,  ucieszyłem  się  tak,  iż  dalom  mu 
sumę,  potrzebną  na  wykupienie  syna,  w  tej  na- 
dziei, że  wspaniały  Winicyusz  we  dwójnasób  mi 
ją  powróci... 

—  Chilonie,  —  przerwał  Petroniusz  —  w  two- 
jem  opowiadaniu  kłamstwo  pływa  po  powierzchni 
prawdy,  jak  oliwa  po  wodzie.  Przyniosłeś  wia- 
domości Avażne,  temu  nie  przeczę.  Twierdzę 
nawet,  że  na  drodze  do  odszukania  Ligii  wielki 
krok  został  uczyniony,  lecz  ty  nie  omaszczaj 
kłamstwem  swych  nowin.  Jak  się  nazywa  ów 
starzec,  od  którego  dowiedziałeś  się,  że  chrześ- 
cijanie poznają  się  za  pomocą  znaku  ryby  ? 
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—  Euryoyusz,  panie.  l>io(liiy,  nieszczęśliwy 
stiirzec!  Przy|)onnn*al  mi  (Uaiika  lekarza,  któ- 
rei;o  broniłem  od  zbójców,  i  tern  mnie  glówm*e 
wzruszył. 

—  Wierzę,  ze  go  poznałeś  i  że  potrafisz  sko- 
rzystać z  tej  znajomości,  aleś  mu  pieniędzy  nie 
dał.  Nie  dałeś  mu  ani  asa,  rozumiesz  mnie!  Nie 
dałeś  nic! 

—  Alem  mu  pomógł  dźwigać  wiadra  i  o  jego 
synu  mówiłem  z  największem  współczuciem. 
Tak,  panie,  cóż  się  może  ukryć  przed  przenikli- 
wością Petroniusza?  A  więc,  nie  dałem  mu  pie- 
m*ędzy,  a  raczej  dałem  mu  je,  ale  tylko  w  du- 
szy, Av  umyśle,  co,  gdyby  był  prawdziwym  filo- 
zofem, poAvinno  mu  było  wystarczyć...  Dałem 
zaś  dlatego,  żem  uznał  taki  postępek  za  nie 
zbędny  i  pożyteczny,  albowiem  pomyśl,  panie, 
jakby  on  mi  zjednał  odrazu  wszystkich  chrześ- 
cijan, jaki  do  nich  przystęp  otworzył  i  jaką 
wzbudził  w  nich  ufność! 

—  Prawda,  —  rzekł  Petroniusz  —  i  powi- 
nieneś to  był  uczynić. 

—  Właśnie  dlatego  tu  przychodzę,  abym  mógł 
to  uczynić. 

Petroniusz  zwrócił  się  do  Winicyusza: 

—  Każ  mu  wyliczyć  pięć  tysięcy  sestercyi, 
ale  w  duszv,  w  umyśle... 

Lecz  Winicyusz  rzekł: 
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Dam  oi  pachołka,  który  poniesie  sunie 
poirzelmą,  ty  zaś  powiesz  Eurycyuszowi,  że  pa- 
chołek jest  twoim  niewolnikiem  i  wyliczysz  sta- 
remu przy  nim  pieniądze.  Ponieważ  jednak 
przyniosłeś  wiadomość  Avażną,  otrzymasz  dru- 
cie tyle  dla  siebie.  Przyjdź  po  pachołka  i  po 
pieniądze  dziś  w  wieczór. 

—  Oto  prawdziwy  Cezar!  —  rzeki  Cliilon.— 
Pozwolisz,  panie,  że  ci  zadedykuję  moje  dzieło, 
ale  pozw^olisz  także,  że  dziś  w  wieczór  przyjdę 
tylko  po  pieniądze,  albow^iem  Eurycyusz  powie- 
dział mi,  że  wyladoAvano  już  wszystkie  tratwy, 
a  nowe  przyholują  z  Ostyi  dopiero  za  dni  kilka. 
Pokój  niech  będzie  z  wami!  Tak  się  żegnają 
chrześcijanie...  Kupię  sobie  niewolnicę,  to  jest, 
chciałem  powiedzieć:  niewolnika.  Ryby  łapią  się 
na  Avędkę,  a  chrześcijanie  na  rybę.  Vax  vohis- 
cum!  Pax!..,  Pax!.„  Pax!.». 


ROZDZIAŁ    XV. 

Petroniusz  do  Wiiiicyusza: 

«Przez  zaufanego  niewolnika  posyłam  ci 
z  Ancyuni  ten  list,  na  który,  jakkolwiek  ręka 
twa  więcej  do  miecza  i  do  w^lóczni,  niż  do  pióra 
przyw^ykla,  mniemam,  że  przez  tegoż  samego 
posłańca,  bez  zbytniej  zwłoki  odpiszesz.  Zosta- 
wiłem cię  na  dobrym  śladzie  i  pełnego  nadziei, 
tuszę  więc,  że  alboś  już  słodkie  żądze  w  obję- 
ciach  Ligii  ukoił,  albo  że  ukoisz  je,  nim  praw^- 
dziwy  zimowy  wicher  powieje  na  Kampanię 
ze  szczytów  Sorakte.  O  mój  Winicyuszu!  nie- 
chaj ci  mistrzynią  będzie  złota  bogini  Cypru, 
ty  zaś  bądź  mistrzem  tej  ligijskiej  jutrzenki, 
która  ucieka  przed  słońcem  miłości.  A  pomnij 
zawsze,  że  marmur  sam  w  sobie,  clioćby  naj- 
droższy, jest  niczem  i  że  prawdziwej  wartości 
nabiera  wówczas  dopiero,  gdy  go  w  arcydzieło 
przemieni  ręka  rzeźbiarza.  Bądź  takim  rzeźbia- 
rzem, ty,  carissime!  Kochać  jest  niedość,  trzeba 
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umieć  kochać  i  trzeba  umieć  uauczyć  miłości. 
Wszak  rozkosz  odczuwa  i  plebs  i  nawet  zwie- 
rzęta, lecz  prawdziwy  człowiek  tern  się  właśnie 
od  nicli  odróżnia,  że  ją  niejako  w  szłaclietną 
sztukę  zamienia,  a  lubując  się  nią,  Avie  o  tern, 
całą  jej  boską  wartość  w  myśli  uprzytomnia, 
a  przez  to  nietylko  ciało,  ale  i  duszę  nasyca. 
Nieraz,  gdy  tu  pomyślę  o  czczości,  niepewności 
i  nudzie  naszego  życia,  przychodzi  mi  do  głowy, 
że  ty  może  i  lepiej  wybrałeś,  i  że  nie  dwór 
Cezara,  ale  wojna  i  miłość  są  dwiema  jedynemi 
rzeczami,   dla    których   się    rodzić  i  żyć  warto. 

W  wojnie  byłeś  szczęśliw^ym,  bądżże  nim 
i  w  miłości,  a  jeśliś  ciekaw,  co  się  dzieje  na 
dworze  Cezara,  ja  ci  o  tem  od  czasu  do  czasu 
doniosę.  Siedzimy  tedy  w  Ancyum  i  pielęgnu- 
jemy nasz  niebiański  głos,  czujemy  zawsze  jed- 
nak nienawiść  do  Rzymu,  a  na  zimę  zamie- 
rzamy się  udać  do  Bajów,  aby  wystąpić  pu- 
blicznie w  Neapolis,  którego  mieszkańcy,  jako 
Grecy,  lepiej  potrafią  nas  ocenić,  niż  wilcze 
plemię,  zamieszkujące  pobrzeże  Tybru.  Zbiegną 
się  ludzie  z  Bajów,  Pompei,  z  Puteoli,  z  Kumae, 
ze  Stabiów,  oklasków  ni  wieńców  nam  nie  zbrak- 
nie, i  to  będzie  zachętą  do  zamierzonej  wyprawy 
do  Achai. 

A  pamięć  małej  Augusty?  Tak!  Jeszcze  ją 
opłakujemy.  Śpiewamy  hymny  własnego  układu 
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tak  cudnie,  że  syreny  z  zazdroścJ  pochowały 
si(»  w  iiaj^'l(^bszy('li  jaskiniach  Anifitryty.  Slu- 
clialyby  nas  natomiast  delfiny,  gdyby  im  nie 
przeszkadzał  szum  morza.  Boleść  nasza  nie 
uspokoihi  się  dota^d,  pokazujemy  więc  ją  ludziom 
we  AYszelkich  postaciach,  jakich  naucza  rzeźba, 
bacząc  przytem  pilnie,  czy  nam  z  nią  pięknie 
i  czy  ludzie  umieją  się  na  tej  piękności  poznać. 
Ach,  mój  drogi!  pomrzemy  jako  błazny  i  kome- 
dyanci. 

Są  tu  w^szyscy  augustyanie  i  w^szystkie  au- 
gustyanki,  nie  licząc  pięciuset  oślic,  w  których 
mleku  kąpie  się  Poppea,  i  dziesięciu  tysięcy 
sług.  Czasem  też  bywa  wesoło.  Kalwua  Kryspi- 
nilla  starzeje  się;  mówią,  że  uprosiła  Poppei, 
by  wolno  jej  było  brać  kąpiel  zaraz  po  niej. 
Nigidyi  Lukan  dał  w  twarz,  posądzając  ją 
o  związek  z  gladyatorem.  Sporus  przegrał  żonę 
w  kości  do  Senecyona.  Torkwatus  Sylanus  ofia- 
rował mi  za  Eunice  cztery  kasztany,  które 
w  tym  roku  niewątpliwie  wyścig  wygrają.  Nie 
chciałem!  a  tobie  dzięki  także,  żeś  jej  nie  przy- 
jął. Co  do  Torkw^ata  Sylana,  ani  domyśla  się 
biedak,  że  jest  już  więcej  cieniem,  niż  człowie- 
kiem. Śmierć  jego  jest  postanowiona.  A  czy 
wiesz,  jal^a  jego  wina?  Oto  jest  prawnukiem 
boskiego  Augusta.  Niema  dla  niego  ratunku. 
Taki  jest  nasz  śwaat! 
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Spodziewaliśmy  się  tu,  jak  ci  wiadomo,  Ty- 
i'ydata,  tymczasem  Wologezes  napisał  list  obraź- 
liwy.  Ponieważ  podbił  Armenię,  prosi,  żeby  mu 
ją  zostawić  dla  Ty  ry  da  ta,  bo  jeśli  nie,  to  i  tak 
jej  nie  odda.  Czyste  drwiny!  więc  postanowi- 
liśmy wojnę.  Korbulon  dostanie  taką  władzę, 
jaką  za  czasów  wojny  z  rozl)ójnikami  morskimi 
miał  wielki  Pompej usz.  Była  jednak  chwila,  że 
Nero  wahał  się:  boi  się  widocznie  stawy,  jaką 
na  w^ypadek  zwycięstw  może  uzyskać  Korbu- 
lon. Namyślano  się  nawet,  czy  naczelnego  do- 
wództwa nie  ofiarować  naszemu  Aulusowi.  Sprze- 
ciwiała się  Poppea,  której  cnota  Pomponii  jest 
widocznie  solą  w  oku. 

Watyniusz  zapowiedział  nam  jakieś  nadzwy- 
czajne walki  gladyatorów,  które  ma  wyprawić 
w  Benewencie.  Patrz,  do  czego  —  wbrew  zdaniu: 
Xe  Sidor  siipra  crepidam!  —  dochodzą  szewcy  w  na- 
szych czasach!  Witeliusz  potomek  szewca,  a  Wa- 
tyniusz syn  rodzony!  Może  sam  jeszcze  ciągnął 
dratwę!  Histryo  Ali  tur  us  cudnie  wczoraj  przed- 
stawiał Edypa.  Pytałem  go  też,  jako  Żyda,  czy 
chrześcijanie  a  Żydzi  to  jedno?  Odpowiedział 
mi,  że  Żydzi  mieli  odwieczną  religię,  chrześci- 
janie zaś  są  nową  sektą,  która  niedawno  po- 
wstała w  Judei.  Ukrzyżowano  tam  za  czasów 
Tyberyusza  pewnego  człowieka,  którego  wy- 
znawcy  mnożą   się  z  dniem   każdym,   uważają 
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go zaś  za  boga.    Zdaje  się,    że  żadnych  innych 
bogów,   a    zwkiszcza   naszych,    znać   nie   dun. 
Nie  rozumiem,  coby  im  to  mogło  szkodzić. 

Tygellinus  okazuje  mi  już  jawna  nicprzy- 
jażń.  Dotychczas  nie  może  mi  dać  rady,  ma 
wszehiko  nade  mna  jedną  wyższość.  Oto  bardziej 
dba  o  życie  i  zarazem  jest  większym  ode  mnie 
łotrem,  co  go  zbliża  do  ilhenobarba.  Ci  dwaj 
porozumieją  sic  prędzej  później,  a  wówczas 
przyjdzie  moja  kolej.  Kiedy  to  nastąpi  nie  wiem, 
ale,  że  i  tak  kiedyś  musi  nastąpić,  więc  mniej- 
sza o  termin.  Trzeba  się  tymczasem  bawić.  Ży- 
cie samo  w  sobie  byłoby  niezłe,  gdyby  nie  Mie- 
dzianobrody.  Dzięki  jemu,  człowiek  czasem  brzy- 
dzi się  samym  sobą.  Próżno  uważać  walkę 
o  jego  laski  za  jakiś  wyścig  cyrkowy,  za  jakąś 
grę,  za  jakieś  zapasy,  w  których  zwycięstwo 
schlebia  miłości  własnej.  Ja  wprawdzie  często 
sobie  tak  to  tłómaczę,  a  jednak  czasem  wy- 
daje mi  się,  że  jestem  takim  Chiłonem  i  niczem 
lepszem  od  niego.  Gdy  ci  przestanie  być  po- 
trzebny, przyślij  mi  go.  Połubiłem  jego  budu- 
jącą rozmowę.  Pozdrów  ode  mnie  twą  boską 
clirześci Jankę,  a  raczej  proś  jej  w  mojem  imie- 
niu, by  nie  była  dla  ciebie  rybą.  Donieś  mi 
o  swem  zdrowiu,  donieś  o  miłości,  umiej  kochać, 
naucz  kocliać  i  żegnaj !» 

PISMA    H.    SlENKitWlCZA.    T.    XXXI.  6 
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M.  C.  Winicyusz  do  Petroniusza: 
« Ligii  iiieiiiM  dotąd!  Gdyby  nie  nadzieja,  że 
ją  wkrótce  odnajdę,  nie  otrzymałbyś  odpowie- 
dzi, bo  gdy  życie  się  mierzi,  to  i  pisać  się  nie 
chce.  Chciałem  sprawdzić,  czy  Chilon  mnie  nie 
oszukuje,  i  tej  nocy,  której  przyszedł  po  pie- 
niądze dła  Eurycyusza,  okryłem  się  płaszczem 
wojskowym  i  poszedłem  niepostrzeżenie  za  nim 
i  za  chłopcem,  którego  mu  dodałem.  Gdy  przy- 
szłi  na  miejsce,  śledziłem  ich  z  daleka,  ukryty 
za  słupem  portowym,  i  przekonałem  się,  że  Eu- 
rycyusz  nie  był  zmyśloną  postacią.  W  dole, 
przy  rzece,  kiłkudziesięciu  ludzi  wyładowywało, 
przy  pocliodniach,  kamienie  z  wielkiej  komiegi 
i  układało  je  przy  brzegu.  Widziałem,  jak  Chi- 
lon zbłiżył  się  l<:u  nim  i  począł  rozmawiać  z  ja- 
kimś starcem,  który  po  cliwili  upadł  mu  do  nóg. 
Inni  otoczyli  ich  wokoło,  Avydając  ołcrzyki  po- 
dziwu. W  moich  oczacli  pachołek  oddał  worek 
Eurycyuszowi,  który,  chwyciwszy  go,  jął  się 
modłić  ze  wzniesionemi  w  górę  rękoma,  a  przy 
nim  klęknął  ktoś  drugi,  widocznie  jego  syn. 
Chilon  mówił  coś  jeszcze,  czego  nie  mogłem  do- 
słyszeć, i  błogosławił  zarówno  tych  dwóch  klę- 
czących, jak  i  innych,  czyniąc  w  powietrzu 
znaki  nakształt  krzyża,  który  oni  czczą  widocz- 
nie,   bo    wszyscy    zginali    kolana.    Brała    mnie 
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ocliotii  zejść  między  lucli  i  obiecać  trzy  takie 
worki  temu,  któryby  mi  wydal  Ligię,  ale  balem 
się  popsuć  Cliilonowi  robotę  i,  po  chwili  za- 
stanowienia, odszedłem. 

Działo  się  to  w  dni  przynajmniej  dwanaście 
od  twego  wyjazdu.  Od  tej  pory  był  u  mnie 
kilkakrotnie.  Sam  mi  powiadał,  że  mibrał  mię- 
dzy chrześcijanami  wielkiego  znaczenia.  Mówi, 
że  jeśli  Ligii  dotąd  nie  znalazł,  to  dlatego,  że 
ich  jest  już  nieprzeliczone  mnóstwo  ^v  samym 
Rzymie,  więc  nie  wszyscy  się  znają  i  nie  wszyst- 
ko mogą  wiedzieć,  co  się  między  nimi  dzieje. 
Są  też  ostrożni  i  wogóle  małomówni,  on  jednali: 
zaręcza,  że  byle  dotarł  do  starszych,  których 
prezbiterami  zowią,  potrafi  od  nich  wszystkie 
tajemnice  w^ydobyć.  Kilku  już  poznał  i  próbo- 
wał icłi  badać,  ale  ostrożnie,  by  przez  pośpiech 
nie  w^zbudzić  podejrzeń  i  nie  utrudnić  dzieła. 
I,  chociaż  czekać  ciężl^o,  chociaż  nie  staje  cier- 
pliwości, czuję,  że  ma  słuszność,  i  czekam. 

Dowiedział  się  także,  że  na  modlitwy  mają 
wspólne  miejsca,  często  za  bramami  miasta, 
w  pustych  domach,  a  nawet  w  arenaryach. 
Tamże  czczą  Chrystusa,  śpiewają  i  ucztują. 
Miejsc  takich  jest  wiele.  Chilon  przypuszcza,  iż 
Ligia  chodzi  umyślnie  do  innych,  niż  Pomponia, 
dlatego  by  ta,    w^  razie    sądu  i  badania,   śmiało 
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ino«;lti  zaprzysił^dz,  że  o  jej  schronieniu  nie  wie. 
Być  może,  że  prezbiterowie  doradzili  jej  tę 
ostrożność.  Gdy  Chilon  pozna  już  te  miej- 
sca, będę  chodził  z  nim  razem  i,  jeśli  bogo- 
wie pozwohj  mi  ujrzeć  Ligię,  przysięgam  ci 
na  Jowisza,  że  tym  razem  nie  ujdzie  z  rąk 
moich. 

Myślę  ciągle  o  tych  miejscach  modlitwy. 
Chilon  nie  chce,  bym  z  nim  chodził.  Boi  się, 
ale  ja  nie  mogę  siedzieć  w  domu.  Poznam  ją 
odrazu,  choćby  w  przebraniu  lub  za  zasłoną. 
Oni  się  zbierają  tam  w  nocy,  ale  ja  ją  poznam 
i  w  nocy.  Poznałbym  wszędzie  jej  glos  i  ruchy. 
Sam  pójdę  w  przebraniu  i  będę  uważał  na  ł<:aż- 
dego,  Icto  wchodzi  i  wychodzi.  Ciągle  o  niej  my- 
ślę, więc  ją  poznam.  Chilon  powinien  przyjść 
jutro,  i  pójdziemy.  Wezmę  z  sobą  broń.  Kilku 
moich  niewolników,  wysłanych  na  prowincyę, 
wróciło  z  niczem.  Ale  teraz  jestem  pewny,  że 
ona  tu  jest,  w  mieście,  może  nawet  niedaleł<:o. 
Zwiedziłem  i  sam  dużo  domów  pod  pozorem 
najmu.  U  mnie  będzie  jej  stokroć  lepiej,  bo  tam 
żyje  całe  mrowie  ubóstwa.  Ja  przecie  niczego 
jej  nie  pożałuję.  Piszesz,  żem  dobrze  wybrał; 
wybrałem  oto  troski  i  zgryzotę.  Pójdziemy  na- 
przód do  tych  domów,  które  są  w  mieście,  po- 
tem za  bramy.  Nadzieja"  czegoś  od  ł<:ażdego  ju- 
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\va  wygląda,  inaczej  nic  możnaby  zyr.  Ty  mó- 
wisz, źo  trzeba  umieć  kocliać,  i  ja  umiałem 
mówić  z  Ligią  o  miłości,  ale  teraz  tylko  tęsknię, 
tylko  wyczekuję  Cliilona,  i  w  domu  jest  mi  nie- 
znośnie. Żegnaj*. 


ROZDZIAŁ  XVI. 

Chilon  nie  pokazywał  się  jednak  dość  długo, 
tak,  że  Winicyusz  nie  wiedział  w  końcu,  co 
o  tern  sądzić.  Próżno  powtarzał  sobie,  że  poszu- 
kiwania, jeśli  mają  doprowadzić  do  wyników 
pomyślnycli  i  pewnycłi,  muszą  być  powolne. 
Zarówno  jego  krew,  jak  i  porywcza  natura, 
burzyły  się  przeciw  głosowi  rozsądku.  Nie  czy- 
nić nic,  czekać,  siedzieć  z  zalożonemi  rękoma, 
było  czemś  tak  przeciwnem  jego  usposobieniu, 
że  w  żaden  sposób  nie  umiał  się  z  tem  pogo- 
dzić. Przebieganie  zaułków  miasta  w  ciemnym, 
niewolniczym  płaszczu,  przez  to  samo,  że  było 
daremnem,  wydało  mu  się  tylko  oszukiwaniem 
własnej  bezczynności  i  nie  mogło  go  zaspokoić. 
Wyzwoleńcy  jego,  ludzie  przebiegli,  którym  ka- 
zał czynić  poszukiwania  na  własną  rękę,  oka- 
zywali się  stokroć  mniej  zręcznymi  od  Chilona. 
Tymczasem,  obok  miłości,  jaką  czuł  dla  Ligii, 
rodziła  się  w  nim  jeszcze  zawziętość  gracza, 
który   cłice  wygrać.    Winicyusz  takim  był  za- 
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Avszc.  Od  najmłodszych  lat  przeprowadza!,  co 
clicial,  z  namiętnością  człowieka,  który  nie  ro- 
zumie, że  mozc  się  coś  nie  udać  i  ze  trzeba  się 
czegoś  wyrzec.  Karność  wojskowa  ujęła  wpraw- 
dzie na  czas  w  karby  jei^o  samowolę,  ale  wszcze- 
piła Aveii  zarazem  przekonanie,  że  każdy  roz- 
kaz, który  wydawał  niższym  od  siebie,  musi  być 
spełniony,  dłuższy  zaś  pobyt  na  Wschodzie, 
wśród  ludzi  fciętkicli  i  do  niewolniczego  posłu- 
chu przywykłych,  utwierdził  go  tylko  w  wie- 
rze, że  dla  jego  «chcę»  niema  granic.  Obecnie 
więc  krwawiła  ciężko  i  jego  miłość  własna.  Było 
przytem  w  tych  przeciwnościach,  w  tym  oporze 
i  w  samej  ucieczce  Ligii  coś  dla  niego  niezrozu- 
miałego, jakaś  zagadka,  nad  której  rozwiąza- 
niem męczył  śmiertelnie  głowę.  Czuł,  że  Akte 
powiedziała  prawdę,  i  że  nie  był  dla  Ligii  obo- 
jętnym. Ale  jeśli  tak,  to  dlaczego  przełożyła  tu- 
łactwo  i  nędzę  nad  jego  miłość,  nad  jego  piesz- 
czoty i  nad  pobyt  w  jego  rozkosznym  domu? 
Na  to  pytanie  nie  umiał  znaleźć  odpowiedzi, 
a  natomiast  dochodził  tylko  do  pewnego  niejas- 
nego poczucia,  że  między  nim  a  Ligią  i  między 
ich  pojęciami,  i  między  światem  jego  i  Petro- 
niusza  a  światem  Ligii  i  Pomponii  Grecyny, 
istnieje  jakaś  różnica  i  jakieś  nieporozumienie, 
głębokie  jak  przepaść,  której  nic  nie  zdoła  za- 
pełnić i  wyrównać.     Wówczas  zdawało  mu  się, 
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że  musi  Ligię  stracić,  i  na  tę  myśl  stracił  tę 
resztę  równowagi,  którą  chciał  w  nim  utrzymać 
Petroniusz.  lUly  cliwile,  w  których  sam  nie 
wiedział,  czy  Ligię  kocha,  czy  jej  nienawidzi, 
rozumiał  tylko,  że  musi  ją  znaleźć  i  że  wolałby, 
żeby  go  ziemia  pochłonęła,  niż  żeby  m*e  miał 
jej  zobaczyć  i  posiąść.  Mocą  wyobraźni  widy- 
wał ją  czasem  tak  dokładnie,  jakby  przed  nim 
stała;  przypominał  sobie  każde  słowo,  które  do 
niej  mówił  i  które  od  niej  usłyszał.  Czuł  ją 
błizko;  czul  ją  na  piersi,  w  ramionach,  i  wów- 
czas żądza  obejmowała  go  jak  płomień.  Kochał 
ją  i  wzywał  jej.  A  gdy  pomyślał,  że  był  przez 
nią  kochany  i  że  mogła  dobrowolnie  spełnić 
wszystko,  czego  od  niej  żądał,  chwytał  go  żal 
ciężki,  nieprzebrany,  i  jakaś  wielka  tkliwość  za- 
lewała mu  serce  nakształt  niezmiernej  fali.  Lecz 
miewał  i  chwile,  w  których  bladł  ze  wściekłości 
i  lubował  się  myślami  o  upokorzeniu  i  mękach, 
jakie  Ligii  zada,  gdy  ją  odnajdzie.  Chciał  ją 
nietylko  mieć,  ale  mieć  zdeptaną  niewolnicą, 
a  jednocześnie  czuł,  że  gdyby  mu  zostawiono 
wybór:  czy  być  jej  niewolnikiem,  czy  nie  wi- 
dzieć jej  więcej  w  życiu,  to  wolałby  być  jej 
niewolnikiem.  Bywały  dni,  w  których  myślał 
o  znals:ach,  jakie  na  jej  różanem  ciele  zosta- 
wiłby  batog,   i   zarazem    chciałby    całować   te 
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ślady.  Przycliodzito  mu  także  do  głowy,  że  byłby 
szczęśliwy,  gdyby  ją  iiiógl  zabić. 

W  tej  rozterce,  w  zmęczeniu,  niepewności 
i  zgryzocie,  tracił  zdrowie,  a  nawet  i  piękność. 
Stal  się  też  panem  niewyrozumiałym  i  okrut- 
nym. Niewolnicy,  a  nawet  wyzwoleńcy,  zbliżali 
się  do  niego  ze  drżeniem,  a  gdy  kary  spadały 
na  nich  bez  żadnego  powodu,  zarówno  niemiło- 
sierne, jak  niesłuszne,  poczęli  go  skrycie  niena- 
widzieć.  On  zavś,  czując  to  i  czując  swoje  osa- 
motnienie, mścił  się  na  nich  tembardziej.  Ha- 
mow^ał  się  teraz  z  jednym  tylko  Chłlonem, 
z  obawy,  żeby  nie  zaprzestał  poszukiwań,  ów 
zaś,  zmiarkowawszy  to,  począł  go  opanowywać 
i  stawać  się  coraz  bardziej  wymagającym. 
Z  początku,  za  każdą  bytnością  upewniał  Wi- 
nicyusza,  że  sprawa  pójdzie  łatw^o  i  prędko, 
teraz  jął  sam  wynajdować  trudności  i,  nie  prze- 
stając w^prawdzie  zaręczać  za  niezawodny  sku- 
tek poszukiwań,  nie  ukrywał  jednak,  że  muszą 
one  trwać  jeszcze  długo. 

Przyszedł  wreszcie,  po  długich  dniach  ocze- 
kiw^ania,  z  tw^arzą  tak  posępną,  że  młody 
człowiek  zbladł  na  jego  widok  i,  skoczyw^szy 
ku  niemu,  zaledwie  miał  siłę  zapytać: 

—  Niema  jej  między  chrześcijanami? 

—  Owszem,  panie,  —  odpowiedział  Chilon  — 
ale  znalazłem  między  nimi  Glauka,  lekarza. 
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—  O  czeni  mówisz,  i  co  to  za  jeden? 

—  Zapoiniiialeś  więc,  panie,  o  starcu,  z  któ- 
rym wędrowałem  z  Neapolis  do  Rzymu  i  w  któ- 
roi^o  obronie  straciłem  te  oto  dwa  palce,  których 
strata  nie  pozwala  mi  utrzymać  pióra  w  dłoni. 
Rozbójnicy,  którzy  porwali  jego  zonę  1  dzieci, 
pchnęli  go  nożem.  Zostawiłem  go  konającego 
w  gospodzie  pod  Minturnae  i  opłakiwałem  go 
długo!  Niestety!  przekonałem  się,  ze  żyje  dotąd 
i  należy    do  gminy    chrześcijańskiej  w  Rzymie. 

Winicyusz,  który  nie  mógł  pojąć,  o  co  cho- 
dzi, zrozumiał  tylko,  że  ów  Grlaukus  stanowi 
jakąś  przeszkodę  w  odnalezieniu  Ligii,  więc 
potłumit  gniew,  który  w  nim  wzbierał,  i  rzekł: 

—  Jeśliś  go  bronił,  to  powinien  być  ci  wdzięcz- 
nym i  pomagać. 

—  Ach,  dostojny  trybunie!  nawet  bogowie 
nie  zawsze  bywają  wdzięczni,  a  cóż  dopiero 
ludzie.  Tak!  powinien  mi  być  w^dzięczny.  Na 
nieszczęście  jednak,  jest  to  starzec  słabego  umy- 
słu, przyćmionego  przez  wiek  i  zmartwienia, 
z  którego  to  powodu,  nietylko  nie  jest  mi  w^dzięcz- 
ny,  ale,  jak  dowiedziałem  się  właśnie  od  jego 
współwyznaw^ców,  oskarża  mnie,  żem  się  zmó- 
wił z  rozbójnikami  i  że  to  ja  jestem  powodem 
jego  nieszczęść.    Oto  mi  nagroda  za  dwa  palce! 

—  Jestem  pewny,  łotrze,  że  tak  było,  jak 
on  mówi!  —  rzekł  Winicyusz. 
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—  Tody  wiesz  więcej  od  niep^o,  panie  —  od- 
powiedział z  i;()diiością  Chilon;  —  on  bowiem 
tylko  przypuszcza,  że  tak  było,  co  jednak  nie 
przeszkadzałoby  mu  wezwać  clirześcijan  i  po- 
mścić się  na  mnie  okrutnie.  Uczyniłby  to  nie- 
cliybnie,  inni  zaś  również  niechybnieby  mu  po- 
mojęli.  Szczęściem,  nie  wie  mego  imienia,  w  do- 
mu zaś  modlitwy,  w  którym  spotkaliśmy  się, 
nie  dostrzegł  mnie.  Ja  jednak  poznałem  go  od- 
razu  i  w  pierwszej  chwili  chciałem  się  mu  rzu- 
cić na  szyję.  Wstrzymała  mnie  tylko  roztrop- 
ność i  zAvyczaj  zastanawiania  się  nad  każdym 
krokiem,  który  zamierzam  uczynić.  Począłem 
się  więc  po  wyjściu  z  domu  modlitwy  o  niego 
wypytywać,  i  ci,  którzy  go  znają,  powiedzieli 
mi,  iż  jest  to  człowiek,  którego  zdradził  towa- 
rzysz podróży  z  Neapolis...  Inaczej  nie  wiedział- 
bym przecie,  że  on  tak  opowiada. 

—  Co  mnie  to  obchodzi!  Mów,  coś  widział 
w  domu  modlitwy. 

—  Ciebie  nie  obchodzi,  panie,  ale  mnie  ob- 
chodzi zupełnie  tyle,  ile  Avłasna  moja  skóra. 
Ponieważ  zaś  chcę,  by  nauka  moja  mnie  prze- 
żyła, wolę  się  wyrzec  nagrody,  jaką  mi  obie- 
całeś, niż  narażać  życie  dla  marnej  mamony, 
bez  której,  jako  prawdziwy  filozof,  żyć  i  szu- 
kać boskiej  prawdy  potrafię. 

Lecz  Winicyusz  zbliżył  się  ku  niemu  z  twa- 
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rzą    złowrogą  i  począł   mówić   stłumionym  gło- 
sem: 

—  A  kto  ci  powiedział,  że  z  r(;ki  Glauka  prę- 
dzej cię  śmierć  spotku,  niż  z  mojej?  Skąd  wiesz, 
psie,  czy  cię  zaraz  nie  zakopią  w  moim  ogrodzie? 

Cliilon,  który  był  tcliórzem,  spojrzał  na  Wi- 
nicyusza  i  w  mgnieniu  oka  zrozumiał,  że  jesz- 
cze jedno  niebaczne  słowo,  a  zginie  bez  ratunku. 

—  Będę  jej  szukał,  panie,  i  znajdę  ją!  —  za- 
wołał pośpiesznie. 

Nastało  milczenie,  w  czasie  którego  słycliać 
było  tylko  szybki  oddech  Winicyusza  i  odległy 
śpiew  niewolników,  którzy  pracowali  w  ogrodzie. 

Po  chwili  dopiero  Grek,  spostrzegłszy,  że  młody 
patrycyusz  uspokoił  się  już  nieco,  począł  mówić: 

—  Śmierć  przeszła  koło  mnie,  ale  ja  patrza- 
łem na  nią  z  takim  spokojem,  jak  Sokrates.  Nie, 
panie!  nie  powiedziałem,  że  wyrzekam  się  szu- 
kania dziewicy,  i  chciałem  ci  tylko  powiedzieć, 
że  szukanie  jej  połączone  jest  teraz  z  wielkiem 
dla  mnie  niebezpieczeństwem.  Wątpiłeś  w  swoim 
czasie,  czy  jest  na  świecie  jalci  Eurycyusz, 
a  chociaż  na  w^łasne  oczy  przekonałeś  się,  że 
syn  mojego  ojca  mówił  ci  prawdę,  posądzasz 
teraz,  żem  ci  wymyślił  Glaukusa.  Niestety! 
gdyby  to  on  był  tylko  wymysłem,  gdybym  mógł 
z  zupelnem  bezpieczeństwem  chodzić  między 
chrześcijan,   tak,  jak  chodziłem  daw^niej,   odstą- 
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piłbym  za  to  tę  biedną  starą  niewolnicę,  którą 
kupiłem  trzy  dni  temu,  aby  miała  pieczę  nad  moim 
wiekiem  i  kalectwem".  Lecz  Glaukus  żyje,  panie, 
i  gdyby  mnie  raz  uji'zał,  tybyś  nie  ujrzał  mnie 
więcej,  a  w  takim  razie  ktoby  ci  odnalazł  dziewicę? 
Tu  umilkł  znów  i  począł  ocierać  łzy,  po- 
czem  mówił  dalej: 

—  Lecz  póki  Glaukus  żyje,  jakże  mi  jej 
szukać,  gdy  w  każdej  chwili  mogę  go  napotkać, 
a  gdy  go  napotkam,  zginę  i  wraz  ze  mną  prze- 
padną moje  poszukiwania? 

—  Do  czego  zmierzasz?  jaka  jest  rada?  i  co 
chcesz  przedsięwziąć?  —  spytał  Winicyusz. 

—  Arystoteles  uczy  nas,  panie,  że  mniejsze 
rzeczy  trzeba  poświęcać  dla  większych,  a  król 
Pryam  maw^ćil  często,  że  starość  jest  ciężkiem 
brzemieniem.  Owóż  brzemię  starości  i  nieszczęść 
przygniata  Glauka  od  dawna  i  tak  ciężko,  że 
śmierć  byłaby  dla  niego  dobrodziejstwem.  Czemże 
bowiem  w^edle  Seneki  jest  śmierć,  jeśli  nie  wy- 
zwoleniem ?... 

—  Błaznuj  z  Petroniuszem,  nie  ze  mną,  i  mów, 
czego  chcesz? 

—  Jeśli  cnota  jest  błazeństwem,  niech  mi 
bogowie  pozw^olą  zostać  blaznem  na  zawsze. 
Chcę,  panie,  usunąć  Glauka,  albowiem,  póki  on 
żyje,  i  życie  moje,  i  poszukiwania  w  ciągiem 
są  niebezpieczeństwie. 
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—  Najmij  więc  ludzi,  którzy  go  zatłuką  ki- 
jami, ja  ich  zapłacę. 

—  Zedrą  cię,  panie,  i  będą  później  wyzys- 
kiwali tajemnicę.  Łotrów  w  Rzymie  tylu  jest, 
ile  ziarn  piasku  w  arenie,  nie  uwierzysz  jednak, 
jak  się  drożą,  gdy  uczciwy  człowiek  potrze))uje 
wynająć  ich  lotrostwo.  Nie!  dostojny  trybunie! 
A  nużby  wigilowie  schwytali  zbójców  na  zabój- 
stwie? Ci  niewątpliwie  wyznaliby,  kto  ich  najął, 
i  miałbyś  kłopot.  Mnie  zaś  nie  wskażą,  bo  im 
imienia  swego  nie  powiem.  Źle  robisz,  że  mi 
nie  ufasz,  albowiem,  pomijając  nawet  moją  rze- 
telność, pomnij,  że  tu  chodzi  o  dwie  inne  rzeczy: 
o  moją  własną  skórę  i  o  nagrodę,  jaką  mi  przy- 
rzekłeś. 

—  Ile  ci  potrzeba? 

—  Potrzeba  mi  tysiąc  sestercyi,  albowiem 
zwróć,  panie,  uwagę,  że  muszę  znaleźć  łotrów 
uczciwych,  takich,  którzyby,  wziąwszy  zadatek, 
nie  zniknęli  z  nim  razem  bez  wieści.  Za  dobrą 
robotę  dobra  zapłata!  Przydałoby  się  też  coś 
i  dla  mnie  na  otarcie  łez,  które  wyleję  z  żalu 
nad  Glaukiem.  Bogów  biorę  na  świadectwo,  ja- 
kem go  kocliał.  Jeśli  dziś  dostanę  tysiąc  sester- 
cyi, za  dwa  dni  dusza  jego  będzie  w  Hadesie, 
i  tam  dopiero,  jeśli  dusze  zachowują  pamięć 
i  dar  myśli,  pozna,  jakem  go  kochał.  Ludzi 
znajdę  dziś  jeszcze  i  zapowiem  im,  że  od  jutra 
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w  wieczór,  za  każdy  dzićń  życia  Glauka  strącam 
po  sto  sestorcyi.  Mani  też  pewien  pomysł,  który 
mi  się  wydaje  niecliybnym. 

Winicyusz  raz  jeszcze  przyobiecał  mu  żą- 
daną sumę,  lecz  zabronił  mówić  więcej  o  Glauku, 
a  natomiast  zapytał,  jakie  iime  przynosi  nowiny, 
gdzie  przez  ten  czas  był,  co  widział  i  co  odkrył. 
Lecz  Cliilon  niewiełe  nowego  mógł  mu  powie- 
dzieć. Był  w  dwócli  jeszcze  domacli  modlitwy 
i  uważał  piłnie  na  wszystkicli,  a  zwłaszcza  na 
łś:obiety,  ale  nie  spostrzegł  żadnej,  która  byłaby 
podobna^  do  Ligii.  Clirześcijanie  jednak  uważają 
go  za  swego,  a  od  czasu,  gdy  dał  na  wylś:upno 
syna  Eurycyusza,  czczą  go,  jako  człowieka, 
łctóry  wstępuje  w  śłady  «Cln^estusa».  Dowiedział 
się  też  od  nicli,  że  jeden  wielł^i  prawodawca, 
niejałvi  Paweł  z  Tarsu,  znajduje  się  w  Rzymie, 
uwięziony  skutkiem  sl^argi,  podanej  przez  Ży- 
dów, i  postanowił  się  z  nim  poznać.  Ałe  najbar- 
dziej ucieszyła  go  inna  wiadomość,  mianowicie, 
że  najwyższy  ł^apłan  całej  sekty,  który  był 
uczniem  Clirystusa  i  ł^tóremu  tenże  powierzył 
zarząd  clu^ześcijan  całego  świata,  ma  także  łada 
cłiwiła  przyjectiać  do  Rzymu.  Wszyscy  clirze- 
ścijanie zechcą  go  oczywiście  widzieć  i  słucłiać 
jego  naulv.  Nastąpią  jałdeś  wiełłs:ie  zebrania,  na 
których  i  on,  Chilon,  będzie  obecny,  a  co  więk- 
sza,   ponieważ  w  tłumie  ukryć  się  łatwo,   więc 
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wprowadzi  na  nie  i  Winieyusza.  Wówczas  od- 
najdą Ligię  napewno.  Gdy  Glaiika  raz  się  usu- 
nie, nie  będzie  to  połączone  nawet  z  wielkiem 
niebezpieczeństwem.  Zemścić,  zemściliby  się 
oczywiście  i  chrześcijanie,  ale  wogóle  są  to  lu- 
dzie spokojni. 

Tu  Chilon  począł  opowiadać  z  pewnem  zdzi- 
wieniem, że  nie  dostrzegł  nigdy,  by  oddawali 
się  rozpuście,  zatruwali  studnie  i  fontanny,  by 
byli  nieprzyjaciółmi  rodzaju  ludzkiego,  czcili 
osła  lub  karmili  się  mięsem  dzieci.  Nie!  tego 
nie  widział.  Zapewne,  że  znajdzie  między  nimi 
i  takicli,  którzy  za  pieniądze  sprzątną  Glauka, 
ale  nauka  ich,  o  ile  mu  wiadomo,  do  żadnych 
zbrodni  nie  zachęca,  owszem,  każe  urazy  prze- 
baczać. 

Winicyusz  zaś  przypomniał  sobie,  co  mu 
u  Akie  powiedziała  Pomponia  Grecyna,  i  w^ogóle 
słów  Chilona  słuchał  z  radością.  Jakkolwiek 
uczucie  jego  dla  Ligii  przybierało  pozory  nie- 
nawiści, doznawał  ulgi,  słysząc,  że  nauka,  którą 
i  ona,  i  Pomponia  wyznaw^ały,  nie  była  ani 
zbrodniczą,  ani  plugawą.  Po  wystawało  w  nim 
jednak  jakieś  niejasne  poczucie,  że  to  ona  właś- 
nie, że  to  ta  nieznana  mu  i  tajemnicza  cześć 
dla  Chrystusa  stworzyła  rozdział  między  nim 
a  Ligią,  więc  począł  zarazem  bać  się  tej  nauki 
i  nienawidzieó  jej. 


o^ 


ROZDZIAŁ  XVIL 

Chilonowi  zaś  istotnie  chodziło  o  usunięcie 
Glauka,  który,  jakkolwiek  podeszły  w  leciecłi, 
nie  był  wcale  niedołężnym  starcem.  W  tem,  co 
Chilon  opoAviadał  Winicyuszowi,  była  znaczna 
część  prawdy.  Znał  on  w  swoim  czasie  Glauka, 
zdradził  go,  zaprzedał  rozbójnil<:om,  pozbawił 
rodziny,  mienia  i  wydał  na  mord.  Pamięć  tych 
zdarzeń  znosił  jednalc  lekko,  albowiem  porzucił 
go  konającego  nie  w  gospodzie,  ale  w  polu  pod 
Minturnae,  i  nie  przewidział  tej  jednej  tylko 
rzeczy,  że  Glaukus  wyleczy  się  z  ran  i  przy- 
będzie do  Rzymu.  To  też,  gdy  ujrzał  go  w  domu 
modlitwy,  przeraził  się  rzeczywiście  i  w  pierw- 
szej chwili  chciał  naprawdę  zrzec  się  poszuki- 
wania Ligii.  Lecz  z  drugiej  strony  Winicyusz 
przeraził  go  jeszcze  więcej.  Zrozumiał,  że  musi 
wybrać  między  obawą  Glauka  a  pościgiem 
i  zemstą  potężnego  patrycyusza,  któremu  nie- 
chybnie przyszedłby  w  pomoc  drugi,  jeszcze 
większy,  Petroniusz.    Wobec   tego   Chilon   prze- 
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stal  się  wahać.  Pomyślał,  że  lepiej  jest  mieć 
nieprzyjaciół  małych,  iiiź  wieltcich,  i,  jakkolwiek 
tchórzliwa  jego  natura  wzdragała  się  nieco 
pi-zed  krwawymi  sposobami,  uznał  jednak  za 
konieczność  zamordowanie  Glauka  za  pomocą 
obcych  rąk. 

Obecnie  chodziło  mu  tylko  o  wybór  ludzi, 
i  do  nich  to  właśnie  stosował  się  jego  pomysł, 
o  którym  Winicyuszowi  wspominał.  Spędzając 
najczęściej  noce  w  winiarniach  i  nocując  w  nich 
między  ludźmi  bez  dachu,  bez  czci  i  wiary, 
łatwo  mógł  znaleźć  takich,  którzyby  podjęli  się 
każdej  roboty,  ale  jeszcze  łatwiej  takich,  któ- 
rzy, zwietrzywszy  u  niego  pieniądze,  zaczęliby 
od  niego  robotę,  lub,  wziąwszy  zadatek,  wymu- 
sili z  niego  całą  sumę  postrachem  Avydania  go 
w  ręce  wigilów\  Zresztą,  od  pewnego  czasu, 
Chilon  czuł  wstręt  do  hołoty,  do  plugawych, 
a  zarazem  strasznych  figur,  które  gnieździły 
się  w  podejrzanych  domach  na  Suburze,  lub 
na  Zatybrzu.  Mierząc  w^szystko  wiasną  miarą 
i  nie  zgłębiwszy  dostatecznie  chrześcijan,  ani 
ich  nauki,  sądził,  że  i  między  nimi  znajdzie  po- 
w^olne  narzędzia,  że  zaś  wydawali  mu  się  rze- 
telniejsi od  innych,  do  nich  postanowił  się  udać 
i  sprawę  przedstawić  w  ten  sposób,  aby  podjęli 
się  jej  nietylko  dla  pieniędzy,  ale  i  przez  gor- 
liwość. 
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W  tym  celu  poszedł  wieczorem  do  Eury- 
cyusza,  o  którym  wiedział,  że  jest  mu  oddanym 
całą  duszą  i  że  uczyni  wszystko,  by  mu  po- 
inódz.  Bi^dąc  jednak  z  natury  ostrożnym,  ani 
myślał  zwierzyć  mu  się  ze  swycli  prawdziwycti 
zamiarów,  które  zresztą  stałyby  w  jawnem  prze- 
ciwieństwie z  wiarą  starca  w  jego  cnotę  i  bo- 
-obojność.  Ciiciał  mieć  gotowycli  na  wszystko 
ludzi  i  z  nimi  dopiero  ułożyć  się  o  sprawę  w  ten 
sposób,  by,  ze  w^zględu  na  samych  siebie,  za- 
chowali ją  w  wieczystej  tajemnicy. 

Starzec  Eurycyusz,  wykupiwszy  syna,  wy- 
najął jeden  z  takich  małych  kramików,  jakie 
mrowiły  się  przy  Circus  Maximus,  aby  sprze- 
dawać w  nim  oliwki,  bób,  przaśne  ciasto  i  osło- 
dzoną miodem  wodę  widzom,  przybywającym 
na  wyścigi.  Chilon  zastał  go  w  domu,  urządza- 
jącego kramik  i,  powitawszy  w  imię  Chrystusa, 
począł  mówić  o  sprawie,  która  go  do  niego 
przywiodła.  Oto,  oddawszy  im  usługę,  liczył, 
że  mu  się  wypłacą  wdzięcznością.  Potrzeba  mu 
dwócłi  lub  trzech  ludzi,  silnych  i  odważnych, 
dla  odwrócenia  niebezpieczeństwa,  grożącego 
nietylko  jemu,  ale  wszystkim  chrześcijanom. 
Jest  Avprawdzie  biedny,  gdyż  niemal  w^szystko, 
co  miał,  oddał  Eurycyuszowi,  jednakże  ludziom 
takim  zapłaciłby  za  ich  usługi,  pod  warunkiem, 
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aby  mu  nf.ili  i  spełnili  wiornio,  rn  im  speTnić 
nakaże. 

Eurycyusz  i  syn  jego,  Kwartus,  słuchali  go, 
jako  swego  dobroczyńcy,  niemal  na  kolanach. 
Obaj  oświadczyli  też,  że  sami  gotowi  są  wyko- 
nać wszystko,  czego  od  nich  zażąda,  wierząc, 
że  mąż,  tak  święty,  nie  może  żi^dać  uczynków, 
któreby  nie  były  zgodne  z  nauką  Chrystusa. 

Chilon  zapewnił  ich,  że  tak  jest,  i,  podniósł- 
szy oczy  w  górę,  zdawał  się  modlić,  w  rzeczy- 
wistości zaś  namyślał  się,  czy  nie  będzie  do- 
brze przyjąć  ich  ofiary,  która  mogłaby  zao- 
szczędzić mu  tysiąc  sestercyi.  Lecz  po  chwili 
mimysłu,  odrzucił  ją.  Eurycyusz  był  starcem, 
może  nie  tyle  przyciśniętym  przez  wiek,  ile 
wycieńczonym  przez  troski  i  chorobę.  Kwartus 
liczył  lat  szesnaście,  Chilonowi  zaś  trzeba  bvło 
ludzi  sprawnych,  a  przedewszystkiem  silnych. 
Co  do  tysiąca  sestercyi,  spodziewał  się,  że, 
dzięki  pomysłowi,  na  jaki  wpadł,  potrafi  w^  l<:aż- 
dym  razie  znaczną  ich  część  oszczędzić. 

Oni  napierali  się  czas  jalciś,  lecz,  gdy  odmó- 
wił stanowczo,  ustąpili.  Kwartus  rzekł  wówczas: 

—  Znam  piekarza  Demasa,  panie,  u  lvtórego 
przy  żarnach  pracują  niewolnicy  i  ludzie  na- 
jemni. Jeden  z  tych  najemnil<:ów  jest  tak  silny, 
że  starczyłby  nie  za  dwóch,  ale  za  czterech, 
sam  bowiem  widziałem,   jak  podnosił    kamienie, 
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którycli    cztorecli    ludzi    ruszyć    z    miejsca    nic 
in()i;i(). 

—  Jeśli  to  jest  człowiek  bogobojny  i  zdolny 
poświęcić  się  za  bi'a('i,  poznaj  mnie  z  nim  — 
rzekł  Cliilon. 

—  Jest  chrześcijaninem,  panie,  —  odpowie- 
dział Kwartus  —  gdyż  u  Demasa  ])racują  po 
większej  części  chrześcijanie.  Są  tam  robotnicy 
nocni  i  dzienni,  ów  zaś  należy  do  nocnych. 
Gdybyśmy  teraz  poszli,  trafilibyśmy  na  ich  wie- 
czerzę, i  mógłbyś  się  z  nim  sw^obodnie  rozmówić. 
Demas  mieszka  kolo  Emporyum. 

Chilon  zgodził  się  najchętniej.  Emporyum 
leżało  u  stóp  wzgórza  Awentyńskiego,  zatem 
niezbyt  od  Wielkiego  Cyrku  daleko.  Można  było, 
nie  obchodząc  wzgórz,  udać  się  wzdłuż  rzeki, 
przez  Porticus  Aemilia,  co  jeszcze  znacznie 
skracało  drogę. 

—  Stary  jestem  —  rzekł  Chilon,  gdy  wzeszli 
pod  kolumnadę  —  i  czasem  miewam  zaćmienia 
pamięci.  Tal^!  wszakże  nasz  Chrystus  w^ydany 
został  przez  jednego  ze  swoich  uczniów!  Ale 
imienia  zdrajcy  nie  mogę  sobie  w  tej  chwili 
przypomnieć... 

—  Judasz,  panie,  który  się  powiesił  —  odpo- 
wiedział Kwartus,  dziwiąc  się  nieco  w  duszy, 
jak  można  było  tego  imienia  nie  pamiętać. 
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--  A  tak!  Judasz!  Dzi(^'kiijo  ci  —  powiedział 
Chilon. 

I  czas  jakiś  szli  w  iiiilezeniu.  Doszedłszy  do 
Eniporyuni,  które  było  juz  zamknięto,  minęli  je 
i,  obszedłszy  spichlerze,  w  których  Avydawano 
ludowi  zboże,  skreeili  na  lewo,  ku  domom,  które 
ciągnęły  się  wzdlui  via  Ostiensis,  aż  do  wzgórka 
Testaćius  i  Forum  Pistorium.  Tam  zatrzymali 
się  przed  drewnianym  budynkiem,  z  którego 
wnętrza  dochodził  huk  żaren.  Kw^artus  wszedł 
do  środka,  Chilon  zaś,  który  nie  lubił  pokazy- 
wać  się  wielkiej  liczbie  ludzi  i  który  w  ciągłej 
był  obawie,  że  jakieś  fatum  może  go  zetknąć 
z  Glaukiem,  lekarzem,  pozostał  na  zewnątrz. 

—  Ciekawym  tego  Herkulesa,  który  służy 
za  młynarczyka  —  mówił  sobie,  spoglądając 
na  jasno  świecący  księżyc;  —  jeśli  to  jest  łotr 
i  człowiek  mądry,  będzie  mnie  trochę  kosztował, 
jeśli  zaś  cnotliwy  chrześcijain  a  głupi,  zrobi 
za   darmo   Avszystko,    czego  od  niego    zażądam. 

Dalsze  rozmyślania  przerwał  mu  powrót 
Kw^artusa,  który  wyszedł  z  budynku  z  drugim 
człowiekiem,  przybranym  tylko  w  tunikę,  zwaną 
exomis,  skrajaną  w  ten  sposób,  że  prawe  ramię 
i  prawda  pierś  pozostawały  nagie.  Odzieży  po- 
dobnej, jako  pozostawiającej  zupełną  swobodę 
ruchów,  używali  szczególniej  robotnicy.  Chilon, 
spojrzawszy  na  przybysza,  odetchnął  z  zadow^o- 
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leniom,  w  życiu  bowiem    nio   widział   dotąd  ta- 
kio<;*o  nimioiiiii  i  fakiej  piersi. 

—  Oto  jest,  panie,  —  rzeki  Kwartus  —  brat, 
którego  chciałeś  widzieć. 

—  Niecił  spokój  Clirystusów  będzie  z  tobą!  — 
ozwal  się  Chilon  —  ty  zaś,  Kwartusie,  powiedz 
temu  bratu,  czy  zaslui^uje  na  wiarę  i  ufność, 
a  potem  wracaj  av  imię  boże,  albowiem  nie 
trzeba,  abyś  sędziwego  ojca  zostawiał  w  samot- 
ności. 

—  Jest  to  święty  człowiek,  —  rzekł  Kwar- 
tus —  który  oddal  całe  mienie,  aby  mnie,  nie- 
znanego sobie,  wykupić  z  niewoli.  Niechaj  mu 
Pan  nasz.  Zbawiciel,  zgotuje  za  to  niebieską 
nagrodę. 

Olbrzymi  robotnik,  usłyszawszy  to,  schylił 
się  i  ucałował  rękę  Chilona. 

—  Jak  ci  imię,  bracie?  —  spytał  Grek. 

—  Na  chrzcie  świętym  dano  mi,  ojcze,  imię 
Urbana. 

—  Urbanie,  bracie  mój,  masz-li  czas,  aby 
pomówić  ze  mną  swobodnie? 

—  Robota  nasza  poczyna  się  o  północy, 
a  teraz  gotują  nam  dopiero  wieczerzę. 

—  Czasu  jest  więc  dość;  pójdziemy  nad 
rzekę,  a  tam  wysłuchasz  słów  moich. 

Poszli  i  siedli  na  kamiennej  brzeżnicy,  w  ci- 
szj^,  przerywanej  tylko  przez  odległy  huk  żaren 
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i  bełkotanie  płynącej  w  dole  fali.  Tam  Cliilon 
wpatrzył  się  w  twarz  robotnika,  która  mimo 
meco  groźnego  i  smutnego  wyrazu,  jaki  mie- 
wały zazwyczaj  twarze  barbarzyńców,  zamie- 
szkałych w  Rzymie,  wydala  mu  się  jednak  do- 
brotliwa i  szczerą. 

—  Tak  jest!  —  rzeki  sobie  w  duciiu.  —  To 
jest  człowiek  dobry  i  głupi,  który  darmo  zabije 
Glauka. 

Poczem  spytał: 

—  Urbanie,  miłujesz  ty  Chrystusa? 

—  Miłuję  z  duszy  serca  —  odpowiedział  ro- 
botnik. 

—  A  braci  swoich,  a  siostry,  a  tych,  którzy 
nauczyli  cię  prawdy  i  wiary  w  Chrystusa  ? 

—  Miłuję  ich  także,  ojcze. 

—  Tedy  niech  pokój  będzie  z  tobą. 

—  I  z  tobą,  ojcze. 

Nastała  znów  cisza  —  tylko  w  oddaleniu  hu- 
czały żarna,  a  w  dole  bełkotała  rzeka. 

Chiłon  wpatrzył  się  w  jasny  blask  miesięczny 
i  wolnym,  stłumionym  głosem  począł  mówić 
o  śmierci  Chrystusa.  Mów^ił  jakby  nie  do  Ur- 
bana, ale  jakby  sam  dla  siebie  rozpamiętywał 
ową  śmierć,  łub  jakby  jej  tajemnicę  zwierzał 
temu  uśpionemu  miastu.  Było  w  tem  coś  wzru- 
szającego i  zarazem  uroczystego.  Robotnik  pła- 
kał, a  gdy  Chiłon  począł  jęczeć  i  ubolewać  nad 


-     105     - 

tern,  że  w  Cliwili  śmierci  Zbiiwicielii  nie  hylo 
nikogo,  ktoby  go  bronił,  jeśli  ni(^  od  nki'zyźo- 
waniti,  to  przynajmniej  od  zniewag  żolm'erzy 
i  Żydów,  olbrzymie  pięści  barbarzyńcy  poczęły 
zaciskać  się  z  żalu  i  tłumionej  wściekłości. 
Śmierć  wzruszała  go  tylko,  lecz  na  myśl  o  tej 
tłuszczy,  szydza^cej  z  przybitego  na  krzyżu  Ba- 
ranka, burzyła  się  w  nim  prostacza  dusza  i  ogar- 
niała go  dzika  chęć  zemsty. 
A  Cliilon  spyta!  nagle: 

—  Urbanie,  zali  wiesz,  kto  był  Judasz? 

—  Wiem,  wiem!  ale  on  się  powiesił!  —  za- 
wołał robotnik. 

I  w  głosie  jego  był  jakby  żal,  że  zdrajca 
sam  już  w^ymierzył  sobie  karę  i  że  nie  może 
wpaść  w  jego  ręce. 

A  Chiłon  mówił  dalej: 

—  Grdyby  się  jednak  nie  był  powiesił,  i  gdyby 
który  z  chrześcijan  spotkał  go  na  lądzie  lub 
na  morzu,  czyby^  nie  poAYinien  się  pomścić  za 
mękę,  krew  i  śmierć  Zbawiciela? 

—  Ktoby  się  nie  pomścił,  ojcze! 

—  Pokój  z  tobą,  wierny  sługo  Baranka. 
Tak!  Wolno  sw^oje  krzywdy  odpuszczać,  któż 
jednakże  ma  prawdo  odpuścić  krzywdę  Boga? 
Ale  jako  w^ąż  płodzi  w^ęża,  jako  złość  złość 
i  jako  zdrada  zdradę,  tak  z  jadu  Judasza  zro- 
dził się   drugi    zdrajca,   a   jalco    tamten    wydał 
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Żydom  i  zoli)io]"zoni  rzymskim  Zbawiciela,  tak 
ów,  który  żyj«'  miedzy  nami,  ohce  wydać  wil- 
kom owieczki  jof^o  i,  jeśli  nikt  nie  zapobieży 
zdradzie,  jeśli  nikt  nie  zetrze  przed  czasem 
falowy  węża,  wszystkich  nas  czeka  zguba, 
a  z  nami  razem  zginie  i  cześć  Baranka. 

Robotnik  patrzał  na  niego  z  ogromnym  iiie- 
pokojcm,  jakby  nie  zdając  sobie  sprawy  z  tego, 
co  słyszał.  Grek  zaś,  okrywszy  głowę  rogiem 
płaszcza,  począł  powtarzać  głosem,  jakby  z  pod 
ziemi  w^ychodzącym: 

—  Biada  wam,  słudzy  prawdziwego  Boga, 
biada  wam,  chrześcijanie  i  chrześcijanki! 

I  znów  nastało  milczenie,  znów  było  słychać 
tylko  huk  żaren,  głuchy  śpiew  młynarczyków 
i  szum  rzeki. 

—  Ojcze,  —  spytał  wreszcie  robotnik  —  co 
to  za  zdrajca  ? 

Chilon  opuścił  głowę.  Co  to  za  zdrajca?  Syn 
Judasza,  syn  jego  jadu,  który  udaje  chrześcija- 
nina i  chodzi  do  domów^  modlitwy  dlatego  tylko, 
by  oskarżać  braci  przed  Cezarem,  że  Cezara 
nie  chcą  uznaw^ać.za  Boga,  że  zatruwają  fon- 
tanny, mordują  dzieci  i  chcą  zniszczyć  to  mia- 
sto tak,  żeby  kamień  na  kamieniu  nie  został. 
Oto  za  kilka  dni  będzie  wydany  rozkaz  preto- 
ryanom,  by  uwięzili  starców^,  niewiasty  i  dzieci 
i  powiedli  ich  na  stracenie,  tak,  jak  posłano  na 
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śniiorrnicwolnikó w Pedaniuszii Sekunda.  T  wszyst- 
ko to  uczynił  ów  (lriii;i  Judasz.  Alo  jeśli  pierw- 
szo.i^o  nikt  nie  skaraf,  jeśli  nikt  się  nad  nim  in'e 
pomścił,  jeśli  nikt  nie  bronił  Chrystusa  w  go- 
dzinę męki,  któż  zechce  tego  ukaraó,  kto  ze- 
trze węża,  nim  go  Cezar  wysłucha,  kto  go 
zgładzi,  kto  obroni  przed  zgubą  braci  i  wiarę 
w  Clirystusa? 

A  Urban,  który  siedział  dotąd  na  kamiennej 
cembrowinie,  powstał  nagłe  i  rzekł: 

—  Ja  to  uczynię,  ojcze. 

Chiton  powstał  również,  przez  chwilę  patrzał 
na  twarz  robotnika,  oświeconą  blaskiem  księ- 
życa, poczem,  wyciągnąwszy  ramię,  położył 
zwolna  dłoń  na  jego  głowie. 

—  Idż  między  chrześcijan,  —  rzekł  uroczy- 
ście —  idż  do  domów  modlitwy  i  pytaj  braci 
o  Glauka,  lekarza,  a  gdy  ci  go  wskażą,  w^ów- 
czas,  w  imię  Chrystusa,  zabij!.., 

—  O  Glauka?...  —  powtórzył  robotnik,  jakby 
cłicąc  utwierdzić  sobie  w  pamięci  to  imię. 

—  Znasz-li  go? 

—  Nie,  nie  znam.  Chrześcijan  są  tysiące 
w  całym  Rzymie  i  nie  wszyscy  się  znają.  Ale 
jutro  w  Ostryanum  zbiorą  się  w  nocy  bracia 
i  siostry,  co  do  jednej  duszy,  albowiem  przybył 
Wielki  Apostoł  Chrystusowy,  który  tam  będzie 
nauczał,  i  tam  bracia  wskażą  mi  Glauka. 
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—  W  Ostry^inum?  —  spytał  Cliiloii.  —  Wszak 
to  za  hraniami  miasta,  liracia  i  wszystkie  sio- 
stry?  w  nocy?  za  bramami  w  Ostryanum? 

—  Tak,  ojcze.  To  jest  nasz  cmentarz,  mię- 
dzy via  Salaria  a  Nomentana.  Zali  ci  niewia- 
domo,   że  tam  będzie   nauczał    Wielki    Apostoł? 

—  Nie  bytem  dwa  dni  w  domu,  przetom  nie 
odebrał  jego  listu,  a  nie  wiedziałem,  gdzie  jest 
Ostryanum,  ponieważ  niedawno  przybyłem  tu 
z  Koryntu,  gdzie  zarządzam  gminą  ('lirześcijań- 
ską...  Ale  tak  jest!  i  skoro  Cłirystus  tak  cię 
natchnął,  pójdziesz  w  nocy,  mój  synu,  do  Ostrya- 
num, tam  wynajdziesz  między  braćmi  Glauka 
i  zabijesz  go  w  drodze  powrotnej  do  miasta, 
za  co  będą  ci  odpuszczone  wszystkie  grzechy. 
A  teraz  pokój  niech  będzie  z  tobą... 

—  Ojcze... 

—  Słucham  cię,  sługo  Baranka. 

Na  twarzy  robotnika  odbiło  się  zakłopotanie. 
Oto  niedawno  zabił  człowieka,  a  może  i  dw^óch, 
a  nauka  Chrystusa  zabrania  zabijać.  Nie  zabił 
ich  wszełałvO  w  swojej  obronie,  bo  i  tego  nie 
wolno!  Nie  zabił,  Chryste  uchowaj,  dla  zyslcu... 
Biskup  sam  mu  dał  braci  do  pomocy,  ale  zabi- 
jać nie  pozwolił,  on  zaś  niechcący  zabił,  bo  Bóg 
pokarał  go  siłą  zbyt  wielką...  I  teraz  ciężko 
pokutuje...  Inni  śpiewają  przy  żarnach,  a  on 
nieszczęsny  myśli   o  swoim   grzechu,   o  obrazie 
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Baranka...  Ile  się  już  namodlił,  iiapfakal!  ile 
Baranka  naprzepraszal!  i  czuje  doUjd,  ze  nie 
odpokutował  dosyć...  A  teraz  znów  przyrzekł 
zabić  zdrajcę...  I  dobrze!  Własne  tylko  krzywdy 
w^olno  przebaczać,  więc  zabije  yo,  choćby 
w  oczach  wszystkich  braci  i  sióstr,  które  jutro 
będj^  w  Ostryanum.  Ale  niech  Glaukus  będzie 
wprzód  skazany  pi'zez  starszych  między  bracią, 
przez  biskupa  albo  przez  Apostola.  Zabić  nie- 
wielka rzecz,  a  zabić  zdrajcę  to  naw^et  i  milo, 
jak  zabić  wilka  lub  niedźwiedzia,  ale  nużby 
Glaukus  zginął  niewinnie?  Jakże  brać  na  su- 
mienie nowe  zabójstwo,  nowy  grzech  i  nową 
obrazę  Baranka? 

—  Na  sąd  niema  czasu,  mój  synu,  —  odrzekł 
Chilon  —  albowiem  zdrajca  prosto  z  Ostryanum 
poda^ży  do  Cezara  do  Ancyum,  lub  schroni  się 
w  domu  pewnego  patrycyusza,  na  którego  jest 
usługach,  ale  oto  dam  ci  znak,  który,  gdy  po- 
każesz po  zabiciu  Glaukusa,  i  biskup,  i  Wielki 
Apostoł  pobłogosławią  twój  uczynek. 

To  rzekłszy,  wydobył  pieniążek,  poczem  jął 
szukać  za  pasem  noża,  a  znalazłszy  go,  wy- 
skrobał na  sestercyi  ostrzem  znak  l<.rzyża  i  po- 
dał ją  robotnikowi. 

—  Oto  wyrok  na  Glauka  i  znak  dla  ciebie. 
Gdy  go,  po  zgładzeniu  Glauka,  pokażesz  bisku- 
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powi,  odpuści  ci  i  tamto  zabójstwo,  któregoś  się 
uiecthcący  dopuścił. 

Robotnik  wyciijynął  mimowoli  r(»kę  po  pie- 
niądz, ale,  niajac  właśnie  zbyt  świeżo  w  pa- 
niii^^ci  pierwsze  zabójstwo,  doznał  jakby  uczucia 
przestracliu. 

—  Ojcze,  —  rzekł  prawie  błagalnym  głosem  — 
zali  bierzesz  na  sumienie  ten  uczynek  i  zali 
uiam  słyszałeś  Glauka  zaprzedającego  braci? 

Chilon  zrozumiał,  że  trzeba  dać  jakieś  do- 
wody, wymienić  jakieś  nazwiska,  albowiem  ina- 
czej w  serce  olbrzyma  może  się  wkraść  wąt- 
pliwość. I  nagle  szczęśliwa  myśl  zaświtała  mu 
w  głowie. 

—  Słuchaj,  Urbanie  —  rzekł:  —  mieszkam 
w  Koryncie,  ale  pochodzę  z  Kos  i  tu,  w  Rzy- 
mie, uczę  nauki  Chrystusa  pewną  służebną 
dziewczynę  z  mojego  kraju,  której  imię  jest 
Eunice.  Służy  ona,  jako  «vestiplica»,  w  domu 
przyjaciela  Cezara,  niejakiego  Petroniusza.  Otóż 
w  tym  domu  słyszałem,  jak  Glaukus  podejmo- 
wał się  wydać  Avszystkich  chrześcijan,  a  oprócz 
tego  obiecywał  innemu  zausznikowi  cesarskiemu, 
Winicyuszowi,  że  odnajdzie  mu  między  chrze- 
ścijanami dziewicę... 

Tu  przerwał  i  spojrzał  ze  zdumieniem  na 
robotnika,    którego   oczy  zaświeciły   nagle,   jak 
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oczy    zwierza,   a    twarz    pizybrala    wyraz    dzi- 
kiego gniewu  i  groźby. 

—  Co  tobie  jest?  ~  zapytał  ])rawie  z  prze- 
strachem. 

—  Nic,  ojcze.  Zabij(j  jutro  Ulauka!... 

Lecz  Grek  umilkł;  po  cliwili,  wziąwszy  za 
ramiona  robotnika,  zwrócił  go  tak,  aby  światło 
księżyca  padało  wprost  na  jego  twarz  i  począł 
mu  się  przypatrywało  uw^ażnie.  Widocznem  było, 
że  w  duszy  waliał  się,  czy  go  pytać  dalej  i  wy- 
dobyć Avszystko  na  jaw,  czy  tu  na  razie  po- 
przestać na  tem,  czego  się  dowiedział  lub  do- 
myślił. 

W  końcu  jednak  wrodzona  mu  ostrożność 
przemogła.  Odetchnął  głęboko  raz  i  drugi,  po- 
czem,  położywszy  znów  dłoń  na  głowie  robot- 
nika, spytał  uroczystym,  dobitnym  głosem: 

—  Wszakże  na  chrzcie  świętym  dano  ci 
imię  Urbana? 

—  Tak  jest,  ojcze. 

—  A  zatem  niech  pokój  będzie  z  tobą,  Ur- 
banie! 


ROZDZIAŁ  XVIII. 

Petroniusz  do  Winicyusza: 

«Zle  z  tobą,  carissiine!  Wenus  widocznie  po- 
mieszała ci  zmysły,  odjęła  rozum,  pamięć  i  dar 
myślenia  o  czemkolwiek  innem,  niż  miłość. 
Odczytaj  łdedyś  to,  coś  mi  na  mój  łist  odpowie- 
dział, a  poznasz,  jałv  twój  umysł  zobojętniał  te- 
raz na  wszystlco,  co  nie  jest  Ligią,  jalc  nią  się 
tyłko  zajmuje,  do  niej  ustawicznie  wraca  i  krąży 
nad  nią,  niby  jastrząb  nad  upatrzonym  łupem. 
Na  Połłuksa!  znajdź-że  ją  prędzej;  inaczej,  o  iłe 
cię  ogień  w  popiół  nie  obróci,  zmienisz  się 
w  egipskiego  Sfinksa,  który,  zakocłiawszy  się, 
jak  mówią,  w  bladej  Izys,  stał  się  na  wszystko 
głuchy,  obojętny  i  czeka  tylko  nocy,  aby  mógł 
wypatrywać  się  w  kochankę  kamiennemi  oczyma. 

« Przebiegaj  sobie  wieczorami  miasto  w  prze- 
braniu, uczęszczaj  nawet  wTaz  z  twoim  filozofem 
do  chrześcijańskich  domów  modlitwy.  Wszystko, 
co    budzi    nadzieję   i    zabija    czas,    jest    godne 
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pochwały.  Ale,  dla  moje]  przyjaźni,  uczyń  rzecz 
jedna:  oto,  ów  Ursus,  niewolnik  Li.i^ii,  jest  po- 
dobno człowiekiem  siły  luezwyklej,  najmij  wiQC 
sobie  Krotona  i  przedsiębierzcie  we  trzech  wy- 
prawy. Tak  będzie  bezpieczniej  i  rozumniej. 
Chrześcijanie,  skoro  do  nich  należy  Pomponia 
Grecyna  i  Ligia,  nie  są  zapewne  takimi  łotrami, 
za  jakich  mają  ich  powszechnie,  dali  jednak 
przy  porwaniu  Lijjii  dowód,  że  gdy  chodzi  o  jaką 
owieczkę  z  ich  stada,  umieją  nie  żartować.  Gdy 
ujrzysz  Ligię,  wiem,  że  się  wstrzymać  nie  zdo- 
łasz i  zechcesz  ją  uprowadzić  natychmiast,  jakże 
zaś  tego  z  samym  Chilonidesem  dokonasz? 
A  Kroto  da  sobie  radę,  choćby  jej  dziesięciu 
takich,  jak  ów  Ursus,  Ligów  broniło.  Nie  daj 
się  wyzyskiwać  Chilonowi,  lecz  na  Krotona  pie- 
niędzy nie  żałuj.  Ze  wszystkich  rad,  jakie  ci 
mogę  przesłać,  ta  jest  najlepsza. 

«Tu  już  przestali  mówić  o  małej  Auguście 
i  o  tem,  że  z  czarów  umarła.  Wspomina  jesz- 
cze czasem  o  nich  Poppea,  ale  Cezara  umysł 
zaprzątnięty  jest  czem  innem;  zresztą,  jeśli 
praw^da,  że  diva  Augusta  jest  znów  w  stanie 
odmiennym,  to  i  w  niej  pamięć  tamtego  dziecka 
rozwieje  się  bez  śladu.  Jesteśmy  już  od  dni  kil- 
kunastu w  Neapolis,  a  raczej  w  Bajae.  Gdybyś 
był  zdolny  do  myślenia  o  czemkolwiek,  to  echa 
naszego   tu   pobytu   musiałyby   się  odbić  o  twe 
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uszy,  albowiem  cały  Kzyni  nic  inówi  zapewne 
o  czeni  innem.  Zajechaliśmy  tedy  wprost  do 
Bajae,  gdzie  naprzód  opadły  nas  wspomnienia 
matki  i  wyrzuty  sumienia.  Ale  czy  wiesz,  do 
czego  Ahenobarbus  już  doszedł  ?  Oto,  że  nawet 
zabójstwo  matki  jest  dla  niego  tylko  tematem 
do  wierszy  i  powodem  do  odegrywania  błazen - 
sko-tragicznych  scen.  On  czul  dawniej  praw^dzi- 
we  w^yrzuty  o  tyle  jedynie,  o  ile  jest  tchórzem. 
Teraz,  gdy  się  przekonał,  że  świat  jest,  jak  był, 
pod  jego  stopami,  a  żaden  bóg  nie  pomścił  się 
nad  nim,  udaje  je  tylko,  aby  wzruszać  ludzi 
swym  losem.  Czasem  zrywa  się  po  nocach, 
twierdząc,  że  go  ścigają  Purye,  budzi  nas,  spo- 
gląda za  siebie,  przybiera  postawę  komedyanta, 
grającego  rolę  Oresta,  i  to  lichego  komedyanta, 
deklamuje  greckie  wiersze  i  patrzy,  czy  go  po- 
dziwiamy. A  my  oczywiście,  podziwiamy!  i  za- 
miast powiedzieć  mu:  «Idż  spać,blażnie!« — nastra- 
jamy się  także  na  ton  tragedyi  i  bronimy  wiel- 
kiego artysty  od  Fury  i.  Na  Kastora!  musiało 
cię  dojść  przynajmniej  to,  że  wystąpił  już  pu- 
blicznie w  Neapolis.  Spędzono  w^szystkich  grec- 
kich drapichróstów  z  Neapolis  i  miast  okolicz- 
nych, którzy  napełnili  arenę  tak  nieprzyjem- 
nymi wyziewami  czosnku  i  potu,  iż  dziękowa- 
łem bogom,  że  zamiast  siedzieć  w  pierw^szych 
rzędach   między   augustyanami,   byłem   z  Ahe- 
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nobai-bom  za  sconr!.  I  czy  dasz  wiarę,  że 
się  bal?  Hal  się  naprawdę!  Bral  nioja^  rękę 
i  przykłada!  ją  sobie  do  serca,  które  bilo  rze- 
czywiście przyśpieszonem  tętnom.  Oddech  miał 
ki*ótki,  a  w  cliwili,  <;dy  trzeba  było  wycliodzić, 
pobladł  jak  pergamin,  i  czoło  pokryło  mu  się 
kroplami  potu.  A  przecie  wiedział,  że  po  wszyst- 
kich rzedacli  siedzą  gotowi  pretoryanie,  zbrojni 
w  Icije,  którymi  w  razie  potrzeby  mieli  podnie- 
cać zapal.  Ale  potrzeby  nie  było.  Żadne  stado 
małp  z  okolic  Kartaginy  nie  potrafi  tak  w^yó, 
jak  wyła  owa  hołota.  Mówię  ci,  że  zav)acli 
czosnku  dolatywał  aż  na  scenę,  Nero  zaś  kła- 
niał się,  przyciskał  ręce  do  serca,  posyłał  od 
ust  pocałunki  i  płakał.  Potem  wpadł  miedzy 
nas,  którzyśmy  czeł^ałi  za  sceną,  jak  spity,  wo- 
łając: «Czemże  są  wszystkie  tryumfy  wobec 
tego  mego  tryumfu  ?»  A  tam  hołota  ciągłe  jesz- 
cze wyła  i  klaskała,  wiedząc,  że  wykłaskuje 
sobie  łaskę,  dary,  biesiadę,  bilety  loteryjne  i  no- 
we widowisko  z  Cezara-błazna.  Ja  im  się  na- 
wet  nie  dziwię,  że  klaskali,  bo  tego  dotąd  nie 
widziano.  On  zaś  powtarzał  co  chwila:  «Oto  co 
są  Grecy!  Oto  co  są  Grecy !»  I  zdaje  mi  się, 
że  od  tej  chwili  jego  nienawiść  do  Rzymu 
wzmogła  się  jeszcze.  Swoją  drogą,  do  Rzymu 
Avysłani  zostali  umyślni  gońce  z  doniesieniem 
o  ti-yumfie,  i   spodziewamy   się  w   tych   dniach 

6* 
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dziękczynień  senatu.  Zaniz  po  pierwszcm  wystą- 
jjieniii  Nerona  zaszedł  tu  dziwny  przypadek. 
Oto  teatr  zawalił  sie  na^ie,  ale  wówczas,  gdy 
ludzie  już  byli  wyszli.  Byłem  na  miejscu  wy- 
padku i  nic  widziałem,  by  wydobyto  choć  jed- 
nego trupa  z  pod  gruzów.  Wielu,  nawet  mię- 
dzy Grekami,  patrzy  na  to  jak  na  gniew  bo- 
gów za  sponiewieranie  cesarskiej  władzy,  ale 
on,  przeciwnie,  twierdzi,  iż  tu  jest  laska  bogów, 
którzy  mają  w  widocznej  opiece  jego  śpiew^ 
i  tych,  którzy  go  słuchają.  Stąd  ofiary  po 
w^szystkich  świątyniach  i  wielkie  dziękczynie- 
nia, dla  niego  zaś  now^a  zachęta  do  podróży  do 
Acha  i.  Przed  kilku  dniami  mówił  mi  jednak,  iż 
boi  się,  co  na  to  powie  lud  rzymski,  i  czy  sio 
nie  w^zburzy,  tak  z  miłości  dla  niego,  jak  z  oba- 
wy o  rozdawnictwie  zboża  i  igrzyska,  któreby  go 
mogły  w  razie  dłuższej  nieobecności  Cezara  ominąć. 
«Jedziemy  jednak  do  Benewentu  oglądać 
szewckie  przepychy,  z  którymi  się  popisze  Wa- 
tyniusz,  a  stamtąd,  pod  opieką  boskich  braci 
Heleny,  do  Grecyi.  Co  do  mnie,  zauważyłem 
jedną  rzecz,  że  gdy  się  jest  między  szalonymi, 
staje  się  także  szalonym,  a  co  większa,  znajduje 
się  pewien  urok  av  szaleństwach.  Grecya  i  po- 
dróż w  tysiąc  cytr,  jakiś  tryumfalny  pochód 
Bakcha,  wśród  uwieńczonych  w  zieleń  mirtow\ą, 
w  liście   winogradu  i  w  wiciokrzew   nimf  i  ba- 
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cliantok,  wozy  zaprzeczone  w  tygrysy,  kwiaty, 
tyisy,  wieńce,  okrzyki:  woe!  muzyka,  poezya 
i  Hellada  klaszcząca,  wszystko  dobrze,  ale  my 
tu  żywimy  jeszcze  śmielsze  zamysły.  Chce  nam 
się  stworzyć  jakieś  wschodnie  bajeczne  impe- 
ryum,  państwo  palm,  słońca,  poezyi  i  zmienio- 
nej w  sen  rzeczywistości  i  zmienionego  w  jedną 
rozkosz  życia.  Chce  nam  się  zapomnieć  o  Rzy- 
mie, a  wagę  świata  umieścić  gdzieś  między 
Grecya,  Azyą  i  Egiptem,  żyć  życiem  nie  ludzi, 
ale  bogów,  nie  znać,  co  to  powszedniość,  błąkać 
się  W'  złotych  galerach  pod  cieniem  purpuro- 
wych żagli  po  Archipelagu,  być  Apollinem, 
Ozyrysem  i  Baalem  w  jednej  osobie,  różowieć 
z  zorzą,  złocić  się  ze  słońcem,  srebrzyć  z  księ- 
życem, wiadać,  śpiewać,  śnić...  I  czy  uwierzysz, 
że  ja,  który  mam  jeszcze  za  sestercyę  rozsądku, 
a  za  asa  x  sądu,  daję  się  jednak  porywać  tym 
fantazyom,  a  daję  się  poryw^ać  dlatego,  że  jeśli 
są  niemożliwe,  to  są  przynajmniej  wielkie  i  nie- 
zwykle,.. Takie  imperyum  bajeczne  byłoby  jed- 
nak czemś,  co  kiedyś,  kiedyś,  po  długich  wie- 
kach,  wydałoby  się  ludziom  snem.  O  ile  Wenus 
nie  przybierze  na  się  postaci  takiej  Ligii  lub 
cliociaż  takiej  niewolnicy,  jak  Eunice,  i  o  ile  nie 
przyozdobi  go  sztuka,  to  życie  samo  jest  czcze 
i  częstokroć  miewa  twarz  małpy.  Ale  Miedzia- 
nobrody    nie    urzeczywistni    swych    pomysłów, 
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chorby  clIat(^^o,  io  w  owem  bajeeznem  króle- 
stwie poozyi  i  Wschodu  nie  powinno  być  miej- 
sca na  zcli'a(ly,  podłości  i  śmierć,  u  w  nim  pod 
pozorami  poety  siedzi  lichy  komedyant,  głupo- 
waty  furman  i  phiski  tyran.  Jakoż  tymczasem 
dusimy  hidzi,  ^dy  nam  w  jakikolwiek  sposól) 
zawadza.  Biedny  Torkwatus  Sylanus  jest  juz 
cieniem.  Otworzył  sobie  żyły  kilka  dni  temu. 
Lekaniusz  i  Lycyniusz  ze  strachem  przyjmują 
konsulat,  stary  Trazeasz  nie  ujdzie  śmierci,  al- 
bowiem śmie  być  uczciwym.  Tygellinus  nie 
może  dotąd  wyrobić  dla  mnie  rozkazu,  bym  so- 
bie żyły  otworzył.  Potrzebny  jestem  jeszcze, 
nietylko  jako  elegantiae  arbiter,  ale  jako  człowiek, 
bez  którego  rad  i  smaku  w^ycieczka  do  Achai 
mogłaby  się  nie  udać.  Nieraz  jednak  myślę,  że 
prędzej  później  musi  się  na  tem  skończyć,  i  wiesz-li, 
o  co  mi  wówczas  chodzi:  oto  aby  Miedziano- 
brody  nie  dostał  tej  mojej  czary  mirreńskiej, 
Ictórą  znasz  i  podziwiasz.  Jeśli  w  chwili  mej 
śmierci  będziesz  przy  mnie,  to  ci  ją  oddam, 
jeśli  będziesz  daleko,  to  ją  rozbiję.  Ale  tymcza- 
sem mamy  przed  sobą  jeszcze  szewcki  Bene- 
went,  olimpijską  Grecyę  i  Fatum,  które  nieznaną 
i  nieprzew^idzianą  wytyka  każdemu  drogę.  Bądź 
zdrów  i  najmij  Krotona,  inaczej  po  raz  drugi 
wydrą  ci  Ligię.  Chilonidesa,  gdy  ci  przestanie 
być  potrzebny,   przyślij    mi,  gdziekolwiek  będę. 
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]\rożo  nczYiiio  z  iiioKo  druftieffo  W;itvniusza, 
i  iiioźc  konsuhinii  incjżo  i  senutorowie  bf.^dą  jesz- 
cze drżeli  przed  nim,  jak  drżji  przed  tamtyin 
rycerzem  Dratewką.  Wartoby  sic  doczekać  ta- 
kiego widowiska.  Gdy  odzyskasz  Ligię,  daj  mi 
zmić,  abym  ofiarował  za  was  parę  łabędzi 
i  parę  gołębi  w  tutejszej  okrągłej  świątyńce 
Wenery.  Widziałem  raz  we  śnie  Ligię,  na 
twoicli  kolanach,  szukającą  twych  pocałunków. 
Postaraj  się,  by  to  byt  sen  wróżebny.  Niech  na 
twem  niebie  nie  bodzie  chmur,  a  jeśli  będą,  to 
niech  mają  kolor  i  zapach  róży.  Ba^dź  zdrów 
i  żegnaj !» 


ROZDZIAŁ  XIX. 

Zaledwie  Winicyusz  skończył  czytać,  gdy 
do  biblioteki  wsunął  się  cicho  niezapowiedziany 
przez  nikogo  Chilon,  służba  bowiem  miała  roz- 
kaz puszczać  go  o  każdcj  godzinie  dnia  i  nocy. 

—  Niech  boska  matka  twego  wielkodusznego 
przodka  Eneasza  —  rzekł  —  będzie  na  cię  tak 
łaskawą,  panie,  jako  na  mnie  był  łaskawym 
boski  syn  Mai. 

—  To  się  znaczy  ?...  —  spytał  Winicyusz, 
zrywając  się  od  stołu,  przy  którym  siedział. 

A  Chilon  podniósł  głowę  i  rzekł: 

—  Eureka! 

Młody  patrycyusz  wzruszył  się  tak,  że  przez 
dłuższy  czas  nie  mógł  słowa  przemówić. 

—  Widziałeś  ją  ?  —  spytał  nareszcie. 

—  Widziałem  Ursusa,  panie,  i  mówiłem  z  nim. 

—  I  wiesz,  gdzie  się   skryli? 

—  Nie,  panie.  Inny  byłby  przez  samą  mi- 
łość własną   dał   poznać  Ligowi,  że  odgadł,  kto 
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011  jest,  inny  starałby  siQ  wybadać  go,  gdzie 
mieszka,  i  byłby  albo  otrzymał  uderzenie  pięś- 
cią, po  k torem  wszystkie  ziemskie  sprawy  sta- 
ly^^y  ^iC  J^u  obojętne,  albo  wzbudziłby  nieufność 
olbrzyma  i  sprawił  to,  ze  dla  dziewicy  poszu- 
kanoby  może  jeszcze  tej  nocy  innej  kryjówki. 
Jam  tego  nie  uczynił,  panie.  Dość  mi  wiedzieć, 
że  Ursus  pracuje  u  młynarza  koło  Emporyum, 
który  zowie  się  Demas,  tale,  jak  twój  wyzwole- 
niec, a  dość  mi  dlatego,  że  teraz  pierwszy  lepszy 
zaufany  twój  niewolnik  może  rano  pójść  jego 
śladem  i  wyśledzić  ich  kryjówkę.  Ja  przynoszę 
ci  tylko  pewność,  panie,  że  skoro  Ursus  się  tu 
znajduje,  to  i  boska  Ligia  jest  w  Rzymie,  i  drugą 
wiadomość,  że  dzisiejszej  nocy  będzie  niemal  na 
pewno  w  Ostryanum... 

—  W  Ostryanum?  Gdzie  to  jest?  —  prze- 
rwał Winicyusz,  chcąc  widocznie  biedź  zaraz 
na  wskazane  miejsce. 

—  Stare  hypogeum  między  via  Salaria  a  No- 
mentana.  Ów  pontifex  maximus  chrześcijan,  o  któ- 
rym wspominałem  ci,  panie,  a  którego  spodzie- 
wano się  znacznie  później,  przyjechał  już  i  dziś 
w  nocy  będzie  chrzcił  i  nauczał  na  tym  cmen- 
tarzu. Oni  kryją  się  ze  swoją  nauką,  bo  jak- 
kolwiek niema  dotąd  żadnych  edyktów,  któreby 
jej  wzbraniały,  ludność  ich  nienawidzi,  więc 
muszą  być  ostrożni.    Sam    Ursus   mówił  mi,  że 
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wszyscy,  co  clo  jednej  duszy,  zgromadzą  się  dziś 
w  Ostryanum,  każdy  bowiem  chce  widzieć  i  sły- 
szeć tego,  który  byl  pierwszym  uczniem  Chry- 
stusa i  którego  oni  zowią  Wyshmnikiem.  Że 
zaś  u  nich  niewiasty  na  równi  z  mężami  słuchają 
nauk,  przeto  z  niewiast  nie  będzie  może  jedna 
Pomponia,  ta  bowiem  nie  mogłaby  się  uspra- 
wiedHwić  przed  Aulusem,  czcicielem  dawnych 
bogów,  dhiczego  nocą  opuszcza  dom,  Ligia  jed- 
nak, o  panie,  która  zostaje  pod  opieką  Ursusa 
i  starszych  gminy,  pójdzie  wraz  z  innemi  nie- 
wiastami niewątpliwie. 

Winicyusz,  który  żył  dotąd  jakby  w  go- 
rączce, podtrzymywany  jedynie  nadzieją,  teraz, 
gdy  ta  nadzieja  zdawała  się  spełniać,  uczuł 
nagle  takie  osłabienie,  jakie  odczuwa  człowiek 
po  podróży  nad  siły,  u  celu.  Chilon  zauważył 
to  i  postanowił  z  tego  korzystać: 

—  Bramy  są  wprawdzie  strzeżone  przez 
twoich  ludzi,  panie,  chrześcijanie  muszą  o  tem 
wiedzieć.  Ale  oni  nie  potrzebują  bram.  Tyber 
także  ich  nie  potrzebuje,  a  choć  od  rzeki  do 
tamtych  dróg  daleko,  warto  nadłożyć  drogi  dla 
widzenia  « Wielkiego  Apostoła ».  Zresztą  oni  mieć 
mogą  tysiączne  sposoby  wydostania  się  za  mury, 
i  wiem,  że  je  mają.  W  Ostryanum  znajdziesz, 
panie,  Ligię,  a  gdyby  nawet,  czego  nie  przy- 
puszczam, jej  nie  było,  będzie  Ursus,  albowiem 
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loii  przyrzekł  mi  zamordować  Glauka.  Sam  mi 
mówił,  że  In^Hlzie  i  tam  ^o  zamorduje,  słyszysz, 
szlaclictny  ti-ybimie?  Otóż,  albo  pójdziesz  w  ślad 
za  nim  i  dowiesz  si(,^,  gdzie  Ligia  mieszka,  albo 
każesz  go  schwytać  swoim  ludziom  jako  mor- 
dercę i,  maja^c  go  w  ręku,  wydobędziesz  z  niego 
wyznanie,  gdzie  ukrył  Ligię.  Ja  swoje  zrobiłem! 
Lmy,  o  panie,  powiedziałby  ci,  że  wypił  z  Ur- 
susem dziesięć  kantarów  najprzedniejszego  wina, 
nim  tajemnicę  z  niego  wydobył;  inny  powie- 
działby ci,  że  przegrał  do  niego  tysiąc  sester- 
cyi  w  scriptae  duodecim,  lub  że  za  dwa  tysiące 
kupił  wiadomość...  Wiem,  że  wróciłbyś  mi  to 
podwójnie,  ale  mimo  tego,  raz  w  życiu...  to  jest, 
chciałem  powiedzieć:  jak  zawsze  w  życiu,  będę 
uczciwym,  tuszę  bowuem,  że  jak  mówił  wielko- 
duszny Petroniusz,  wszelkie  moje  wydatki  i  na- 
dzieje twoja  wspaniałomyślność  przewyższy. 

Lecz  Winicyusz,  który  był  żołnierzem  i  przy- 
wykł nietyłko  radzić  sobie  wobec  wszelkich 
zdarzeń,  ale  i  działać,  wnet  opanował  chwilową 
słabość  i  rzekł: 

—  Nie  zawiedziesz  się  na  mojej  wspaniało- 
myślności, pierwej  jednak  pójdziesz  ze  mną  do 
Ostryanum. 

—  Ja,  do  Ostryanum  ?  —  pytał  Chilon,  który 
nie  miał  najmniejszej  chęci  tam  iść. —Ja,  szła- 
cłietny   trybunie,   obiecałem   ci  w^skazać   Ligię, 
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ale  me  przyrzekłem  jej  porywać...  Pomyśl,  pa- 
nie, (oby  się  ze  mną  stało,  gdyby  ten  niedź- 
wiedź libijski,  rozdai'lszy  Glauka,  przekonał  się 
jednocześnie,  że  nie  całkiem  słusznie  go  roz- 
darł ?  C/y  nie  poczytałby  mnie  (zresztą  niesłusz- 
nie) za  sprawcę  spełnionego  morderstwa?  Pa- 
nnętaj,  panie,  że  Jm  kto  większym  jest  filozo- 
fem, tem  mu  trudniej  odpowiadać  na  głupie  py- 
tania prostaków,  cóżbym  mu  więc  odpowiedział, 
gdyby  mnie  spytał:  dlaczegom  oskarżył  Glauka, 
lekarza  ?  Jeśli  jednak  posądzasz  mnie,  że  cię 
zwodzę,  tedy  ci  powiem:  zapłać  mi  wówczas 
dopiero,  gdy  ci  wskażę  dom,  w  którym  mieszka 
Ligia,  dziś  okaż  mi  zaś  tylko  cząstkę  twej 
szczodrobliwości,  abym,  gdybyś  i  ty,  o  panie 
(czego  niech  wszystkie  bogi  bronią!),  miał  uledz 
jakiemu  wypadkowi,  nie  pozostał  całkiem  bez 
nagrody.  Serce  twoje  nie  zniosłoby  tego  nigdy. 
Winicyusz  poszedł  do  skrzyni,  stojącej  na 
marmurowem  podnóżu,  zwanej  «arca»,  i  wydo- 
bywszy z  niej  kieskę,  cisnął  ją  Chilonowi. 

—  To  są  «scrupula»  —  rzekł:  —  gdy  Ligia 
będzie  u  mnie  w  domu,  dostaniesz  taką  samą, 
napełnioną  aureusami  ^). 

—  Jowiszu!!  —  zaw^olał  Cliilon. 


1)  Scripiilum  lub  scrupulum,  mała  złota  moneta,  rów- 
nająca się  trzeciej   części    złotego  denara,  czyli  aiireusa. 
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Lecz  Winicyusz  zmarszczył  brwi. 

—  Tu  dostaniesz  jeśr,  poczein  możesz  odpo- 
c7A\ć,  Do  wieczoni  nie  ruszysz  się  stąd,  i^^dy  Ztaś 
noc  zapadnie,  będziesz  mi  towarzyszy!  do  Ostry- 
anum. 

Na  twarzy  Greka  odbiły  się  przez  chwilę 
strach  i  wahanie,  poczem  jednak  uspokoił  się 
i  rzekł: 

—  Któż  ci  się  oprze,  panie!  Przyjmij  te  sło- 
wa za  dobrą  wróżbę,  tak,  jak  przyjął  podobne 
wielki  nasz  boluiter  w  świątyni  Ammona.  Co 
do  mnie,  te  «skrupuły»  (tu  potrząsnął  kieską) 
przeważyły  moje,  nie  mówiąc  już  o  tw^em  to- 
warzystwie, które  dla  mnie  jest  szczęściem 
i  rozkoszą... 

Lecz  Winicyusz  przerwał  mu  niecierpliwie 
i  począł  wypytywać  o  szczegóły  rozmowy  z  Ur- 
susem. Jedna  rzecz  wykazy w^ała  się  z  nicli  jasno: 
to  jest,  że  albo  schronienie  Ligii  będzie  jeszcze 
tej  nocy  wykryte,  albo  ją  samą  można  będzie 
porwać  w  czasie  drogi  powrotnej  z  Ostryanum. 
I  na  tę  myśl  Winicyusza  poryw^ała  szalona  ra- 
dość. Teraz,  gdy  miał  niemal  pewność,  że  Ligię 
odzyska,  i  gniew  przeciw-  niej  i  uraza,  jaką  dla 
niej  żywił,  znikły.  Za  tę  właśnie  radość  daro- 
wywał jej  wszystkie  Aviny.  Myślał  tylko  o  niej, 
jak  o  drogiej  i  pożądanej  istocie,  i  miał  takie 
w^rażcnie,  jakby  po  długiej  podróży  miała  wtó- 
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ció.  Brala  ^o  ocliota  zwołać  niewolników  i  ka- 
zar  im  j)rzybrać  dom  w  ^ir-Jaricly.  Nie  miał 
w  tej  chwili  żalu  nawet  do  Ursusa.  Gotów  byt 
Avszystko  wszystkim  przebaczyć.  Chilon,  do  któ- 
rego dotychczas,  mimo  jego  usług,  czuł  pewien 
wstręt,  po  raz  i)ierwszy  wydal  mu  się  człowie- 
kiem zabawnym  i  zarazem  niepospolitym.  Roz- 
jaśnił mu  się  dom,  rozjaśniły  się  oczy  i  rozjaś- 
niła twarz.  Począł  na  nowo  czuć  młodość 
i  rozkosz  życia.  Dawniejsze  ponure  cierpienie 
nie  dało  mu  jesz(*ze  dostatecznej  miary,  jak  Li- 
gię pokochał.  Zrozumiał  to  dopiero  teraz,  gdy 
spodziewał  się  ją  mieć.  Pragnienie  jej  budziło 
się  w  nim,  jak  na  wiosnę  budzi  się  ziemia, 
przygrzana  słońcem,  ale  żądze  jego  były  obecnie 
jakby  mniej  ślepe  i  dzikie,  a  więcej  radosne 
i  tkliwie.  Czuł  też  w  sobie  energię  bez  granic 
i  był  przekonany,  że  gdy  tylko  zobaczy  Ligię 
Avłasnemi  oczyma,  Avówczas  nie  odbiorą  mu  już 
jej  w^szyscy  chrześcijanie  całego  świata,  ani  na- 
wet sam  Cezar. 

Chilon  jednakże,  ośmielony  jego  radością,  za- 
brał głos  i  począł  dawać  rady.  Według  niego, 
należało  sprawy  nie  uważać  jeszcze  za  wy- 
graną i  zachować  jak  największą  ostrożność, 
bez  której  całe  dzieło  może  pójść  na  nic.  Zakli- 
nał też  Winicyusza,  by  nie  porywał  Ligii 
z  Ostryanum.   Powinni  tam  pójść  w  kapturach 
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ii;i  ^iowacli,  z  twarzami  przysloniononii,  i  po- 
])rzcstać  na  przypatrywaniu  si('  z  jakiego  mrocz- 
iiogo  kąta  wszystkim  obecnym.  Dopiero  gdy 
uji"zą  Ligię,  najbezpieczniej  będzie  pójść  za  nia 
zdaleka,  obaczyć,  do  którego  domu  wchodzi, 
a  nazajutrz,  o  świcie,  otoczyć  go  wielką  silą 
niewolników  i  zabrać  ja^  w  biały  dzień.  Ponie- 
waż jest  ona  zakładniczką  i  należy  właściwie 
do  Cezara,  zatem  można  to  uczynić  bez  obawy 
prawa.  W  razie,  gdyby  jej  nie  znaleźli  w  Ostrya- 
num,  pójdą  za  Ursusem  i  skutek  będzie  ten  sam. 
Na  cmentarz  z  wielką  liczbą  ludzi  udaAvać  się 
nie  można,  łatwo  bowiem  mogliby  zwrócić  na 
siebie  uw^agę,  a  wówczas  chrześcijanie  potrze- 
bowaliby tylko  pogasić  wszystkie  ŚAviatła,  tak, 
jak  to  uczynili  przy  pierwszem  porwaniu  i  roz- 
proszyć się  lub  pochoAvać  w  ciemnościach  w  kry- 
jówiś:ach,  im  tylko  znanych.  Natomiast  trzeba 
się  uzbroić,  a  jeszcze  lepiej  wziąć  z  sobą  ze 
dAYÓch  ludzi  pewnych  i  silnych,  aby  w^  danym 
razie  mieć  w  nich  obronę. 

Winicyusz  przyznawał  mu  słuszność  zu- 
pełną i,  wspomniawszy  zarazem  rady  Petro- 
niusza,  wydał  rozkaz  niewolnikom,  aby  spro- 
wadzili do  niego  Krotona.  Chilon,  Ictóry  wszyst- 
kich znał  w  Rzymie,  uspokoił  się  znacznie,  sły- 
sząc nazwisko  znanego  atlety,  którego  nadludzką 
siłę  podziwiał  niejednokrotnie  na  arenie  i  0ŚW'iad- 
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czyi,  że  do  Ostryanum  pójdzie.  Kieska,  napeł- 
niona  wielkimi  aureusami,  wydawała  mu  się 
przy  pomocy  Krotona  o  wiele  łatwiejszą  do 
zdobycia. 

Zasiadł  więc  z  dobrą  myślą  do  stołu,  do  któ- 
rego wezwał  go  po  niejakim  czasie  przełożony  nad 
atrium,  i  w  czasie  jedzenia  opowiadał  niewolni- 
kom, jako  dostarczał  ich  panu  cudownej  maści, 
którą  dość  posmarować  kopyta  najlichszym  ko- 
niom, aby  pozostawiły  daleko  za  sobą  wszyst- 
kie inne.  Nauczył  go  przyrządzać  tę  maść  pe- 
wien chrześcijanin,  albowiem  starsi  chrześci- 
jańscy daleko  lepiej  rozumieją  się  na  czarach 
i  cudach,  niż  naw^et  Tesalczycy,  chociaż  Tesa- 
lia  słynie  ze  swoich  czarownic.  Chrześcijanie 
mają  do  niego  ufność  ogromną,  dlaczego  zaś  ją 
mają,  domyśli  się  łatwo  każdy,  kto  wie,  co  zna- 
czy ryba.  Tak  rozmawiając,  patrzał  pilnie 
w  twarze  niewolników,  w  nadziei,  że  może  od- 
kryje między  nimi  chrześcijanina  i  doniesie  o  nim 
Winicyuszowi.  Gdy  jednak  ta  nadzieja  go  za- 
wiodła, począł  jeść  i  pić  nadzwyczaj  obficie,  nie 
szczędząc  pochwał  kucharzowi  i  zapew^niając, 
że  postara  się  go  od  Winicyusza  odkupić.  We- 
sołość jego  mąciła  jedynie  myśl,  że  nocą  trzeba 
będzie  pójść  do  Ostryanum,  pocieszał  się  jed- 
nak, że  to  będzie  w  przebraniu,  po  ciemku 
i  w  towarzystwie  dwóch  ludzi,  z  których  jeden 
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jest,  jako  siłacz,  bożyszczem  całego  Rzymu, 
drugi  patrycyuszem  i  wysokim  urzędnikiem 
wojskowym.  «Choćby  AYiiiicyusza  i  odkryli,  — 
mówił  sobie  —  nie  ośmiela  się  podnieść  na  niego 
ręki,  co  do  nmie  zaś,  będą  mądrzy,  jeśli  zoba- 
czą choć  koniec  mego  nosa». 

Poczem  ja^l  sobie  przypominać  rozmowę  z  ro- 
botnikiem i  rozpamiętywanie  to  nową  napełniło 
go  otuchą.  Nie  miał  najmniejszej  wątpliwości, 
że  ów  robotnik  był  Ursusem.  Wiedział  z  opo- 
wiadań Winicyusza  i  tych,  którzy  przeprowa- 
dzali Ligię  z  pałacu  Cezara,  o  niezwykłej  sile 
tego  człowieka.  Otóż,  ponieważ  u  Eurycyusza 
wypytywał  o  lud^i  wyjątkowo  silnych,  nie  było 
nic  dziwnego,  że  Avskazano  mu  Ursusa.  Potem 
zmieszanie  i  wzburzenie  robotnika  na  wzmiankę 
o  AYinicyuszu  i  Ligii  nie  pozwalało  wątpić,  że 
osoby  te  szczególniej  go  obchodzą;  robotnik 
wspomniał  także  o  pokucie  za  zabicie  człowieka, 
Ursus  zaś  zabił  Atacyna;  nakoniec  rysopis  ro- 
botnika odpowiadał  zupełnie  temu,  co  Winicyusz 
opowiadał  o  Ligu.  Jedno  tylko  zmienione  imię 
mogło  wzbudzać  wątpliwość,  lecz  Chilon  już 
wiedział,  że  chrześcijanie  często  przy  chrzcie 
przyjmują  nowe  imiona. 

—  Jeślt  Ursus  zabije  Glauka,  —  mówił  sobie 
Chilon  —  to  będzie  jeszcze  lepiej,  jeśli  zaś  nie 
zabije,    to  także  będzie  dobry  znak,   pokaże  się 
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bowiem,  z  jaką  trudnością  przychodzi  chrześci- 
janom zabójstwo.  Przedstawiłem  przecie  tego 
Giauka,  jako  rodzonego  syna  Judasza  i  zdrajcę 
wszystkich  chrześcijan;  byłem  tak  wymowny, 
że  kamieńby  się  wzruszył  i  obiecałby  spaść  na 
głowę  Glaukowi,  a  jednak  ledwiem  nakłonił  tego 
ligijskiego  niedźwiedzia,  by  mi  przyrzelcł  poło- 
żyć na  nim  łapę...  Wahał  się,  nie  ciiciał,  opo- 
wiadał o  swoim  żalu  i  pokucie.  Widocznie  mię- 
dzy nimi  to  nie  uchodzi...  Swoje  krzywdy  trzeba 
przebaczać,  za  cudze  nie  bardzo  wolno  się  mścić, 
ergo,  zastanów  się,  Chilonie,  cóż  ci  może  grozić? 
Glaukusowi  niewolno  się  nad  tobą  pomścić... 
Ursus,  jeśli  nie  zabije  Giauka  za  tak  Avielką 
winę,  jak  zdrada  wszystkich  chrześcijan,  to 
tembardziej  nie  zabije  ciebie  za  tak  małą,  jak 
zdrada  jednego  chrześcijanina.  Zresztą,  gdy  raz 
wskażę  temu  jurnemu  grzyw^aczowi  gniazdo 
tamtej  turkaw^ki,  umywam  ręce  od  wszystkiego 
i  przenoszę  się  napowrót  do  Neapolis.  Chrześci- 
janie mówią  także  o  jakiemś  umyAvaniu  rąk, 
jest  to  więc  widocznie  sposób,  w  który,  jeśli  się 
ma  z  nimi  sprawcę,  można  ją  ostatecznie  za- 
kończyć. Jacyś  dobrzy  ludzie  ci  chrześcijanie, 
a  tak  źle  o  nich  mówią!  O  bogowie!  taka  to 
sprawiedliw^ość  na  świecie.  Lubię  jednak  tę 
naukę  za  to,  że  nie  pozwala  zabijać.  Ale  jeśli 
nie  pozwala  zabijać,    to   nie   pozwala   zapewne 
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ani  kraśr,  ani  oszukiwar,  ani  fałszywie  świad- 
czył'*, a  zatem  nic  powiem,  żeby  I)yla  latwjj. 
Uczy  ona  widocznie  nietylko  uczciwie  umierać, 
jak  uczij  stoicy,  ale  i  uczciwie  żyć.  Jeśli  kiedy 
dojdę  do  majątku  i  i)(,Ml(^'  niial  taki  dom,  jak  ten, 
i  tylu  niewolników,  to  może  zostanę  chrześcija- 
ninem na  tak  długo,  jak  mi  to  będzie  na  rękę. 
Bo  bogaty  może  sobie  na  wszystko  pozwolić, 
nawet  na  cnotę...  Tak!  to  jest  religia  dla  boga- 
tych, i  dlatego  nie  rozumiem,  jakim  sposobem 
jest  między  nimi  tylu  ubogich.  Co  im  z  tego 
przyjdzie  i  dlaczego  pozwabiją  cnocie  zawia^- 
zywać  sobie  ręce?  Muszę  się  kiedyś  nad  tem 
zastanowić.  Tymczasem  chwała  ci,  Hermesie, 
żeś  mi  pomógł  odnaleźć  tego  borsuka...  Ale  jeśliś 
to  uczynił  dla  dwóch  jałówek,  białych  jedno- 
łatek  z  pozłoconymi  rogami,  to  cię  nie  poznaję. 
Wstydź  się,  Argobójco!  taki  mądry  bóg,  żeby 
też  z  góry  nie  przewidział,  że  nic  nie  dostanie! 
Ofiaruję  ci  za  to  moją  Avdzięczność,  a  jeśli  wo- 
lisz od  mojej  wdzięczności  dwoje  bydląt,  tedy 
sam  jesteś  trzeciem  i  w  najlepszym  razie  po- 
Avinieneś  być  pastuchem,  nie  bogiem.  Strzeż 
się  także,  żebym  jako  filozof,  nie  dowiódł  lu- 
dziom, że  cie  niema,  bo  wówczas  wszvscvbv 
ci  przestali  składać  ofiary.  Z  filozofami  lepiej 
być  dobrze. 

Tak    rozmawiając    z   sobą    i    z    Hermesem, 
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wyciągnął  si^  lui  lawie,  podłożył  sobie  płaszcz 
pod  glow(,',  i  gdy  niewolnicy  sprzątnęli  naczynia, 
zasnął.  Zbudził  się  dopiero,  a  raczej  zbudzono 
go,  gdy  nadszedł  Kroto.  Wówczas  udał  się  do 
atrium  i  z  przyjemnością  począł  przyglądać 
się  potężnej  postaci  lanisty,  eks-gladyatora,  która 
swym  ogromem  zdawała  się  wypełniać  cale 
atrium.  Kroto  już  był  się  ułożył  o  cenę  wy- 
prawy i  mówił  właśnie  Winicyuszowi: 

—  Na  Herkulesa!  dobrze,  panie,  żeś  się  dziś 
do  mnie  zgłosił,  albowiem  jutro  udaję  się  do 
Benewentu,  dokąd  wezwał  mnie  szlachetny  Wa- 
ty niusz,  abym  się  tam  wobec  Cezara  próboAvał 
z  niejakim  Syfaksem,  najsilniejszym  Negrem, 
jakiego  wydała  kiedykolwiek  Afryka.  Czy  wy- 
obrażasz sobie,  panie,  jak  jego  kość  pacierzowa 
chrupnie  w  moich  ramionach,  ale  prócz  tego 
strzaskam  mu  pięścią  jego  czarną  szczękę. 

—  Na  Polluksa!  —  odpowiedział  Winicyusz.  — 
Jestem  pewien,  że  tak  uczynisz,  Krotonie. 

—  I  wyśmienicie  postąpisz  —  dodał  Chilon.  — 
Tak!...  Prócz  tego,  strzaskaj  mu  szczękę!  To 
dobra  myśl  i  godny  ciebie  czyn.  Gotów  jestem 
założyć  się,  że  mu  strzaskasz  szczękę.  Posma- 
ruj jednak  tymczasem  członki  oliwą,  mój  Her- 
kulesie, i  przepasz  się,  ałbowiem  wiedz  o  tem, 
iż  z  prawdziwym  Kakusem  możesz  mieć  spra- 
wę. Człowiek,   co   strzeże  tej  dziewicy,   o  którą 
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cliorlzi    dostojnemu    Winioyuszowi,    posiada    po- 
dobno wyjątkową  sil(\ 

Chilon  mówił  tak  tylko  dla  podniecenia  am- 
bicyi  Krotona,  lecz  Winicyusz  rzeki: 

—  Tak  jest,  nie  widziałem  tego,  ale  mówiono 
mi  o  nim,  że  byka  chwyciw^szy  za  rogi,  moŻQ, 
go  zawlec,  dokąd  chce. 

—  Oj!  —  zaw^olal  Chilo,  który  nie  wyobra- 
żał sobie,  by  Ursus  był  tak  silnym. 

Lecz  Kroto  uśmiechnął  się  pogardliwie. 

—  Podejmuję  się,  dostojny  panie,  —  rzekł  — 
porwać  tą  oto  ręką,  kogo  mi  każesz,  a  tą  drugą 
obronić  się  przeciw  siedmiu  takim  Ligom  i  przy- 
nieść  ci  dziewicę  do  domu,  choćby  wszyscy 
chrześcijanie  z  Rzymu  gonili  za  mną,  jak  ka- 
labryjskie  wilki.  Jeśli  tego  nie  dokażę,  pozwolę 
sobie  dać  batogi  na  tem  impluvium. 

—  Nie  pozwól  mu  na  to,  panie!  —  zaw^ołał 
Chilon.  —  Poczną  w  nas  godzić  kamieniami, 
a  wówczas  co  jego  siła  pomoże?  Czyż  nie  lepiej 
zabrać  dziewicę  z  domu  i  nie  narażać  ani  jej, 
ani  siebie  na  zgubę  ? 

—  Tak  ma  być,  Krotonie  —  rzekł  Wini- 
cyusz. 

—  Twoje  pieniądze,  tw^oja  wola!  Pamiętaj 
tylko,  panie,  że  jutro  jadę  do  Benew^entu. 

—  Mam  pięciuset  niewolników  w  samem 
mieście  —  odpowiedział  Winicyusz. 
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Poczoin  dal  im  znak,  by  odoszli,  .^<Hii  /<is 
udat  sir  (l()  biblioteki  i,  siadłszy^  napisał  do  1\»- 
tioniusza   następne  słowa: 

«Chilon  odnalazł  Tii*;ię.  Dziś  w  wieezói'  udaJQ 
się  z  nim  i  z  Krotonem  do  ()sti\vanum  i  poi'wg 
]a  zaiaz  hib  jutro  z  donm.  Nieeh  boj^-owie  zleją 
na  cię  wszelkie  pomyślności!  Bądź  zdrów,  caris- 
sime,  i;dyż  radość  nie  pozwala  mi  pisać  (llużej». 

I  złożywszy  trzcinę,  poczuł  przechadzać  się 
szybkim  krokiem,  albowiem  prócz  radości,  która 
zalewała  mu  duszę,  trawiła  go  f>'orączka.  Mó- 
wił sobie,  że  nazajutrz  Ligia  będzie  w  tyni  do- 
mu. Nie  wiedział,  jak  z  nią  postąpi,  czul  jednak, 
że  jeśli  go  zechce  kochać,  to  będzie  jej  sługą. 
Przypominał  sobie  upewnienia  Akte,  że  był  ko- 
chanym, i  wzruszał  się  do  głębi.  Więc  będzie 
chodziło  tylko  o  przezwyciężenie  jakiegoś  dzie- 
wiczego Avstydu  i  jakichś  ślubów,  Ictóre  widocz- 
nie nauka  chrześcijańska  nakazuje?  Ale  jeśli 
tak,  to,  gdy  Ligia  raz  będzie  w  jego  domu  i  uleg- 
nie namowie  lub  przemocy,  avó wczas  musi  po- 
Aviedzieć  sobie:  «Stało  się!»  i  następnie  będzie 
już  powolną  i  kochającą. 

Lecz  wejście  Chilona  przerwało  mu  bieg 
tych  błogich  myśli. 

—  Panie,  -—  rzekł  Grek  —  oto  co  mi  jeszcze 
przyszło  do  głowy:  nuż  cłirześcijanie  mają  ja- 
koweś   znaki,    jakoweś    «tessery»,   bez   których 
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nikt  nic  będzie  dopuszczony  do  Ostryanum? 
Wiem,  że  w  domach  modlitwy  tak  bywa,  i  że 
takową  tesserę  dostałem  od  Eurycyusza;  po- 
zwól mi  wiec  pójść  do  niego,  panie,  rozpytać 
dokładnie  i  zaopatrzyć  się  w  owe  znaki,  jeśli 
okażą  sie  konieczne. 

—  Dobrze,  szlachetny  mędrcze  —  odpowie- 
dział wesoło  Winicyusz.  —  Mówisz,  jak  człek 
przezorny,  i  należy  ci  się  za  to  pochwała.  Pój- 
dziesz więc  do  Eurycyusza,  lub  gdzie  ci  się 
podoba,  ale  dla  pewności  zostawisz  na  tym  oto 
stole  tę  sakiewkę,  którą  dostałeś. 

Chilon,  który  zawsze  niechętnie  rozstawał 
się  z  pieniędzmi,  skrzywił  się,  jednakże  uczynił 
zadość  rozkazowi  i  wyszedł.  Z  Karyn  do  Cyrku, 
przy  którym  leżał  sklepik  Eurycyusza,  nie  było 
zbyt  daleko,  dlatego  też  wrócił  znacznie  jeszcze 
przed  wieczorem. 

—  Oto  są  znaki,  panie.  Bez  nich  nie  pusz- 
czonoby  nas.  Rozpytałem  się  też  dobrze  o  drogę, 
a  zarazem  powiedziałem  Eurycyuszowi,  że  po- 
trzebuję znaków  tylko  dla  moich  przyjaciół, 
sam  zaś  nie  pójdę,  bo  to  dla  mnie  starego  za 
daleko  i  wreszcie,  że  jutro  zobaczę  Wielkiego 
Apostola,  który  mi  powtórzy  najpiękniejsze 
ustępy  ze  swego  przemówienia. 

—  Jakto:  nie  będziesz?  Musisz  iść!  —  rzekł 
Winicyusz. 


—     13G     ^ 

—  Wiem,  że  muszę,  ale  pójdę  .dobrze  ża- 
ka ptiirzony,  i  wam  radzę  to  samo  uczynić, 
inaczej  możemy  spłoszyć  ptaki. 

Jakoż  niebawem  poczęli  się  zbierać,  albo- 
wiem mrok  czynił  się  na  świecie.  Wzięli  gallij- 
skie  płaszcze  z  kapturami,  wzięli  latarki;  Wi- 
nicyusz  uzbroił  nadto  siebie  i  towarzyszów 
w  krótkie  zakrzywione  noże,  Chilon  zaś  wdział 
perukę,  w  którą  się  po  drodze  od  Eurycyusza 
zaopatrzył,  i  wyszli,  śpiesząc  się,  by  do  odleg- 
łej bramy  Nomentańskiej  dojść  przed  jej  zamk- 
nięciem. 


ROZDZIAŁ  XX. 

Szli  przez  vicus  Patricius,  wzdłuż  AYiininalu, 
do  dawnej  bramy  Wiminalskiej,  kolo  plaszczy- 
z]iy,  na  której  Dyoklecyan  Avzniósl  później 
w^spaniale  łaźnie.  Minęli  resztki  muru  Serw^iu- 
sza  Tuliusza  i  przez  bardziej  już  puste  miejsca 
doszli  do  drogi  Nomentańskiej,  tam  zaś,  skrę- 
ciwszy na  lew^o,  ku  Salarya,  znaleźli  się  w^śród 
wzgórz,  pełnych  kopalni  piasku,  a  gdzieniegdzie 
i  cmentarzy.  Ściemniło  się  tymczasem  już  zu- 
pełnie, że  zaś  łvsiężyc  jeszcze  nie  wszedł,  więc 
drogę  dość  trudno  przyszłoby  im  znaleźć,  gdyby 
nie  to,  że  jak  przewidział  Chilon,  wskazywali 
ją  sami  chrześcijanie.  Jakoż  na  prawo,  na  lew^o 
i  na  przedzie  widać  było  ciemne  postaci,  zdą- 
żające ostrożnie  l<:u  piaszczystym  wądołom.  Nie- 
którzy z  owycli  ludzi  nieśli  latarł^i,  okrywając 
je  jednak  ile  możności  płaszczami,  inni,  znający 
lepiej  drogę,  szli  po  ciemku.  Wprawne  żołnier- 
skie oczy  Winicyusza  odróżniały  po  ruchach 
młodszych    mężczyzn    od    starców,    wlokących 
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sio  na  kijach,  i  od  kobiet,  poowijanycli  staran- 
nie w  diunie  stolo.  Rzadcy  przec-liodnie  i  wieś- 
niacy, wyjeżdżajjtcy  z  miasta,  brali  widocznie 
tych  noenycli  wędrowców  za  robotników,  zdą- 
żajj]c*yc]i  do  arenaryów,  lub  za  bractwa  pogrze- 
bowe, których  członkowie  wyprawiali  sobie  cza- 
sami ol)rzędowe  agapy  w  nocy.  W  miarę  jed- 
nak, jak  miody  patrycyusz  i  jego  towarzysze 
posuwali  się  najjrzód,  naokół  migało  coraz  wię- 
cej latarek  i  zwiększała  się  liczba  osób.  Nie- 
które z  nich  śpiewały  przyciszonymi  glosami 
pieśni,  które  Winicyuszowi  wydawały  się  jakby 
])ełne  tęsknoty.  Chwilami  ucho  jego  chwytało 
urwane  słowa  lub  zdania  pieśni,  jak  naprzykład: 
«Wstań,  który  śpisz»  lub:  «Powstań  z  mar- 
twych»,  czasem  znów  imię  Chrystusa  powtarzało 
się  w  ustach  mężczyzn  i  kobiet.  Lecz  Winicyusz 
mało  zwracał  uwagi  na  słowa,  albowiem  przez 
głowę  przechodziło  mu,  że  może  która  z  owych 
ciemnych  postaci  jest  Ligią.  Niektóre,  przecho- 
dząc blizko,  mówiły:  «Pokój  z  wami!»  hib: 
« Chwała  Chrystusowi !»  jego  zaś  ogarniał  niepo- 
kój i  serce  poczynało  mu  bić  żywiej,  albowiem 
wydawało  mu  się,  że  słyszy  głos  Ligii.  Podobne 
kształty  lub  podobne  ruchy  zwodziły  go  w  ciem- 
nościach co  chwila,  i  dopiero  sprawdziwszy 
kilkakrotnie  swą  omyłkę,  począł  nie  ufać  oczom. 
Droga  wydala  mu  się  jednak  długą.  Okolicę 
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/na!  (lohrze,  ale  po  cioinkii  nie  innial  sio  w  niej 
rozeznać'*.  Co  chwila  trafial\  się  to  jakieś  wązkio 
przcjjśeia,  to  części  murów,  to  jakieś  ])iidynki, 
których  sobie  kolo  miasta  nie  przyi)omiiial. 
Wreszcie  brzeg'  księżyca  ukazał  sio  z  ponad 
nagromadzonycli  clmiui'  i  oświeci!  okolicę  lepiej 
od  mdłych  latarek.  Coś  zdała  poczęło  wreszcie 
błyszczeć,  jakby  ognisko  lub  płomień  pochodni. 
Winicyusz  pochylił  się  ku  Chilonowi  i  spytał, 
czy  to  Ostryanum. 

Chilon,  na  którym  noc,  odległość  od  miasta 
i  te  postaci,  do  widm  podobne,  czyniły  widocznie 
silne  Avraźenie,  odrzekł  nieco  niepewnym  głosem: 

—  Nie  wiem,  panie,  nie  byłem  nigdy  w  Ostrya- 
num. Ale  mogliby  chwalić  Chrystusa  gdzieś 
bliżej  miasta. 

Po  chwili  zaś,  czując  potrzebę  rozmowy  i  po- 
krzepienia odwagi,  dodał: 

—  Schodzą  się,  jak  zbójcy,  a  przecie  nie- 
wolno  im  zabijać,  chyba  że  mnie  ów  Lig  zwiódł 
niegodnie. 

Lecz  Winicyusza,  który  myślał  o  Ligii,  zdzi- 
wiła także  ta  ostrożność  i  tajemniczość,  z  jaką 
jej  współwyznawcy  zbierali  się  dla  słuchania 
swego  najwyższego  kapłana,  więc  rzekł: 

—  Jak  wszystkie  religie,  tak  i  ta  ma  mie- 
dzy  nami  swych  zwolenników,  ałe  chrześcijanie 
to  sekta  żydowska.  Czemuż  zbierają  się  tu,  gdy 
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na  Zatybr7Ai  stoją  świątynie  żydowskie,  w  któ- 
rych w  biiity  dzień  Żydzi  składają  ofiary? 

—  Nie,  panie.  Żydzi  właśnie  są  ich  najza- 
ciętszymi  nieprzyjaciółmi.  Mówiono  mi,  że  już 
przed  dzisiejszym  Cezarem  przyszło  niemal  do 
wojny  między  Żydami  a  nimi.  Cezara  Klaudyu- 
sza  znudziły  tak  te  rozruchy,  że  wygnał  wszyst- 
kicli  Żydów,  dziś  jednak  edykt  ten  jest  znie- 
siony. Lecz  clirześcijanie  kryją  się  przed  Ży- 
dami i  przed  ludnością,  która,  jak  ci  wiadomo, 
posądza  ich  o  zl)rodnie  i  nienawidzi. 

Czas  jakiś  szli  w  milczeniu,  poczem  Chilon, 
którego  strach  zwiększał  się  w  miarę  odległości 
od  bram,  rzeki: 

—  Wracając  od  Eurycyusza,  pożyczyłem  od 
jednego  balwierza  peruki  i  w  nozdrza  wsadzi- 
łem sobie  dwa  ziarnka  bobu.  Nie  powinni  mnie 
poznać.  Ale  gdyby  i  poznali,  to  nie  zabiją.  To 
nieźli  ludzie!  to  nawet  bardzo  uczciwi  ludzie, 
których  kocham  i  cenię. 

—  Nie  ujmuj  ich  sobie  pochwałami  przed- 
wcześnie —  odpowiedział  Winicyusz. 

Weszli  teraz  w  wazki  wądół,  zamknięty 
z  boku  jakby  dwoma  okopami,  nad  którymi 
przerzucał  się  w  jednem  miejscu  akwedukt. 
Księżyc  tymczasem  wychylił  się  z  za  chmur, 
i  na  końcu  w^ąwozu  ujrzeli  mur,  pokryty  obficie 
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srebrzącymi  się  w  świetle  iiiiosięrznem  blu- 
szczami. Było  to  Ostryuiium. 

Winicyuszowi  zaczęło  bić  serce  żywiej. 

Przy  bramie  dwaj  fossorowie  odbierali  znaki. 
Po  chwili  Winicyusz  i  jego  towarzysze  znaleźli 
się  w  miejscu  dość  obszernem,  zamkniętem  ze 
wszystkich  stron  murem.  Gdzieniegdzie  stały  tu 
osobne  pomniki,  w  środku  zaś  widać  było  wła- 
ściwe hypogeum,  czyli  krjptę,  leżącą  w  niższej 
swej  części  pod  powierzchnią  gruntu,  w  której 
były  grobowce;  przed  wejściem  do  krypty  szu- 
miała fontanna.  Widocznem  jednak  było,  że 
zbyt  wielka  łiczba  osób  nie  zdołałaby  się  w  sa- 
mem hypogeum  pomieścić,  Winicyusz  więc  do- 
myślił się  łatwo,  że  obrządel^:  będzie  się  odby- 
wał pod  golem  niebem  na  dziedzińcu,  na  któ- 
rym w^krótce  zgromadził  się  tłum  bardzo  liczny. 
Jak  okiem  dojrzeć,  latarka  migotała  przy  la- 
tarce, wielu  zaś  z  przybyłycli  nie  miało  wcale 
światła.  Z  wyjątkiem  kilku, głów,  które  się  od- 
kryły, wszyscy,  z  obawy  zdrajców,  czy  też 
chłodu,  pozostali  zakapturzeni,  i  młody  patry- 
cyusz  z  trwogą  pomyślał,  że  jeśli  tak  pozostaną 
do  końca,  to  w  tym  tłumie,  przy  mdłem  świetle, 
niepodobna  mu  będzie  Ligii  rozeznać. 

Lecz  nagle  przy  krypcie  zapalono  kilka 
smolnych  pochodni,  które  ułożono  w  mały  stos. 
Stało  się  jaśniej.  Tłum  począł  po  chwili  śpiewać, 
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z  poczłjtku  cicho,  potem  coraz  głośniej,  jakiś 
dziwny  liynni.  Winicyusz  nigdy  w  życiu  nie 
słyszał  podobnej  pieśni.  Ta  sama  t(^*sknotii,  która 
już  uderzyła  go  w  śpiewach,  nuconycli  półgło- 
sem przez  pojedyńczycli  hidzi  w  czasie  drogi 
na  cmentarz,  odezw^ahi  sie  i  teraz  w  tym  liym 
nie,  tylko  daleko  wyraźniej  i  silniej,  a  w  końcu 
stała  się  tak  przejnuijijcć}  i  ogromna,  jakby 
wraz  z  ludźmi  począł 'tęsknić  cały  ten  cmentarz, 
wzgórza,  wądoły  i  okolica.  Zdawać  się  przy  tern 
mogło,  iż  jest  w  tem  jakieś  wołanie  po  nocy, 
jakaś  pokorna  prośl3a  o  ratunek  w  zabłąkaniu 
i  ciemności.  Głowy,  podniesione  ku  górze,  zda- 
wały się  widzieć  łcogoś,  lien,  wysoko,  a  ręce 
wzywać  go,  by  zstąpił.  Gdy  pieśń  cichła,  na- 
stępowała jal<:by  chwila  oczekiwania,  tak  przej- 
mująca, że  i  Winicyusz,  i  jego  towarzysze  rai- 
mowoli  spoglądali  ku  gwiazdom,  jakby  w  oba- 
wie, że  stanie  się  coś  niezwykłego  i  że  ktoś  na- 
prawdę zstąpi.  Winicyusz  w  Azyi  IMniejszej, 
w  Egipcie  i  w  samym  Rzymie  widział  mnóstwo 
przeróżnycli  świątyń,  poznał  mnóstwo  wyznań 
i  słyszał  mnóstwie  pieśni,  tu  jednak  dopiero  po 
raz  pierwszy  ujrzał  ludzi,  wzywających  bóstwo 
pieśnią  nie  dlatego^  że  chcieli  wypełnić  jakiś 
ustalony  rytuał,  ale  z  pod  serca,  z  takiej  praw- 
dziwej za  niem  tęsknoty,  jaką  mogą  mieć 
dzieci    za  ojcem   lub    matką.    Trzeba   było  być 
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ślopyni,  l)y  iiio  (lostrzedz,  że  ci  ludzie  niotylko 
czcili  swe^o  lioi-a,  ale  go  z  całej  duszy  kochali, 
tego  zaś  Winicyusz  nie  widział  dotąd  w  żadnej 
ziemi,  w  żadnych  obrzędach,  w  żadnej  ^świą- 
tyni,  w  Rzymie  bowiem  i  w  Grecyi  ci,  którzy 
jeszcze  oddawali  cześć  bogom,  czynili  to  dla 
zjednania  sobie  ich  pomocy  lub  z  bojażni,  ale 
nikomu  nie  przychodziło  nawet  do  głowy,  by 
ich  kochać. 

Jakkolwiek  też  miał  myśl  zajętą  Ligią, 
a  uwagę  wypatrywaniem  jej  wśród  tłumów,  nie 
mógł  jednak  nie  widzieć  tych  rzeczy  dziwnych 
i  nadzwyczajnych,  które  się  kolo  niego  działy. 
'J\ymczasem  dorzucono  kilka  pochodni  na  ogni- 
sko, które  oblało  czerwonem  światłem  cmentarz 
i  przyćmiło  blask  latarek,  w^  tej  samej  zaś 
chwili  z  hypogeum  wyszedł  starzec,  przybrany 
w  płaszcz  z  kapturem,  ale  z  odkrytą  głową, 
i  wstąpił  na  Icamień,  leżący  w  pobliżu  stosu. 

Tłum  zakolysał  się  na  .  jego  widok.  Glosy 
obok  Winicyusza  poczęły  szeptać:  « Petrus!  Pe- 
trus!...»  Niektórzy  poklękali,  inni  wyciągali  ku 
niemu  ręce.  Nastała  cisza  tak  głęboka,  że  sły- 
chać było  każdy  opadający  z  pochodni  węgie- 
lek, oddalony  turkot  kół  na  Nomentańskiej 
drodze  i  szmer  wiatru  w  kilku  piniach,  rosną- 
cych obok  cmentarza. 
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Chilon  pochylił  siQ  ku  Winicyuszowi  i  szep- 
nął: 

To  ten!  pierwszy  uczeń  Cłirestusa,  rybak! 

Starzec  zaś  wzniósł  do  góry  dłoń  i  znakiem 
krzyża  przeżegnał  zgromadzonych,  którzy  tym 
razem  padli  na  kolana.  Towarzysze  Winicyusza 
i  on  sam,  nie  chcąc  się  zdradzić,  poszli  za  przy- 
kładem innych.  Młody  człowiek  nie  umiał  na 
razie  pochwytać  swych  wrażeń,  albowiem  wy- 
dało mu  się,  że  owa  postać,  którą  przed  sobą 
widział,  jest  i  dość  prostaczą  i  nadzwyczajną, 
a  co  więcej,  że  ta  nadzwyczajność  wypływa 
właśnie  z  jej  prostoty.  Starzec  nie  im'ał  ani  mi- 
try na  głowie,  ani  dębowego  wieńca  na  skro- 
niacłi,  ani  palmy  w  ręku,  ani  złotej  tablicy  na 
piersiach,  ani  szat,  usianych  w  gwiazdy,  lub 
biały  cli,  słow^em  żądny  cli  takich  oznak,  jakie 
nosili  kapłani  wschodni,  egipscy,  greccy  lub  fla- 
minowie  rzymscy.  I  znów  uderzyła  Winicyusza 
ta  sama  różnica,  którą  odczuł,  słuchając  pieś- 
ni chrześcijańskich,  albowiem  i  ten  « rybak » 
wydał  mu  się  nie  jakimś  arcykapłanem,  bieg- 
łym w  ceremoniach,  ale  jakby  prostym,  wie- 
kowym i  niezmiernie  czcigodnym  świadkiem, 
który  przychodzi  z  daleka,  by  opowiedzieć  ja- 
kąś prawdę,  którą  widział,  której  dotykał, 
w  l^tórą  uwierzył,  jak  wierzy  się  w  oczywistość, 
i  ukochał  właśnie  dlatego,  że  uwierzył.  Była  też 
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w  jego  twarzy  taka  silą  przekonania,  jaką  po- 
siada prawda  sama.  I  Winicyusz,  który  bc^dąc 
sceptykiem,  nie  clicial  sig  poddać  jego  urokowi, 
poddał  się  jednakże  jakiejś  gorączkowej  cieka- 
wości, co  też  wypłynie  z  ust  tego  towarzysza 
tajemniczego  «Chrestusa»,  i  jaką  jest  ta  nauka, 
którą  wyznają  Ligia  i  Pomi)onia  Grecyna. 

Tymczasem  Piotr  począł  mówić  i  mówił 
z  początku,  jak  ojciec,  lvtóry  upomina  dzieci 
i  uczy  je,  jak  mają  żyć.  Nakazywał  im,  by 
Avyrzeldi  się  zbytl^ów  i  rozkoszy,  miłowcili  zaś 
ubóstwo,  czystość  obyczajów,  prawdę,  by  zno- 
sili cierpliwie  krzywdy  i  prześladowania,  słu- 
chali przełożonych  i  władzy,  wystrzegali  się 
zdrady,  obłudy  i  obmówiska,  a  w  końcu,  żeby 
dawali  przykład  i  jedni  drugim  między  sobą 
i  nawet  poganom.  Winicyusza,  dla  którego  do- 
brem było  to  tylko,  co  mogło  mu  wrócić  Ligię, 
a  złem  wszystko,  co  stawało  między  nimi  jako 
przeszkoda,  dotknęły  i  rozgniewały  niektóre 
z  tych  rad,  albowiem  wydało  mu  się,  że  zale- 
cając czystość  i  walkę  z  żądzami,  starzec  śmie 
tem  samem  nietylko  potępiać  jego  miłość,  ale 
zraża  Ligię  do  niego  i  utwierdza  ją  w  oporze. 
Zrozumiał,  że  jeśli  ona  jest  między  zebranymi 
i  słucha  tych  słów,  a  bierze  je  do  serca,  to 
w  tej  chwili  musi  myśleć  o  nim,  jako  o  wrogu 
tej  nauki  i  niegodziwcu.  Na  tę  myśl  porwała  go 
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zlośr*:  «Cóżeni  nowego  uslysz<al,  mówił  sobie. 
Toż  mu  być  owa  nieznanu  nauka?  Każdy  to 
wie,  każdy  to  słyszał.  Wszak  ubóstwo  i  ograni- 
czenie potrzeb  zaleeajji  i  cynicy,  wszak  cnotę 
polecał  i  Sokrates,  jako  rzecz  starą  a  dobrą; 
wszak  pierwszy  lepszy  stoik,  nawet  taki  Seneka, 
który  ma  pięćset  stołów  cytrynowych,  sławi 
umiarkowanie,  zaleca  prawdę,  cierpliwość  w  prze- 
ciwnościach, stałość  w  nieszczęściu,  i  to  wszystko 
jest  jakoby  zleżałe  zboże,  które  myszy  jedzą, 
ludzie  zaś  już  jeść  nie  chcą,  dlatego,  że  ze  sta- 
.rości  zatęchło ».  I  obok  gniewu  doznał  jakby 
uczucia  zawodu,  spodziewał  się  bowiem  odkry- 
cia jakichś  nieznanycli  czarodziejslvich  tajemnic, 
a  przynajmniej  mniemał,  że  usłyszy  jakiegoś 
zadziwiającego  swą  wymową  retora,  tymczasem 
słyszał  jeno  słowa  ogromnie  proste,  pozbawione 
wszełkicłi  ozdób.  Dziwiła  go  tylko  ta  cisza  i  to 
slcupienie,  z  jakiem  tłum  słuchał.  Lecz  starzec 
mówił  dalej  do  tych  zasłuchanych  ludzi,  że 
mają  być  dobrzy,  cisi,  sprawiedliwi,  ubodzy 
i  czyści,  nie  dlatego,  by  za  życia  mieć  spokój, 
ale  by  po  śmierci  żyć  wiecznie  w  Chrystusie, 
w  takiem  weselu,  w  takiej  chw^ale,  rozkwicie 
i  radości,  jakich  nikt  na  ziemi  nigdy  nie  dostą- 
pił. I  tu  Winicyusz,  jakkolwiek  uprzedzony 
przed  chwilą  niechętnie,  nie  mógł  nie  zauw^a- 
źyć,    że    jednak    jest    różnica    między    nauką 
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siarca  a  leni,  co  mówili  c.Miicy^  sloicy  liil)  inni 
rilozofowii^,  ci  howieni  dobro  i  ciiot(^'  zalecali 
jako  rzecz  rozuniin-i  i  jedynie  w  życiu  pnik- 
tyctzna,  on  zaś  obiecywał  za  nią  in*eśmicrtelność, 
i  to  nie  jakaś  lichą  iiieśniicrtelność  pod  zienn*tj, 
w  nudzie,  czczości,  pustkowiu,  ale  wspaniałą, 
równą  niemal  bytowi  bogów^  IMówit  przytem 
o  niej,  jak  o  rzeczy  zupełnie  pewnej,  wiec  wo- 
bec takiej  wiary  cnota  mibierała  ceny  po  pro- 
stu bez  granic,  a  klęski  życia  stawały  się  czemś 
niesłychanie  błahem,  albowiem  cierpieć  chwi- 
low^o,  dla  nieprzebranego  szczęścia,  jest  rzeczą 
zupełnie  inną,  niż  cierpieć  dlatego  tylko,  że 
taki  jest  porządek  natury.  Lecz  starzec  mówił 
dalej,  że  cnotę  i  praw^dę  należy  miłować  dla 
nich  samych,  albowiem  najw^yższem,  iDrzedwiecz 
nem  dobrem  i  przedwieczną  cnotą  jest  Bóg, 
kto  więc  je  miłuje,  ten  miłuje  Boga  i  przez  to 
sam  staje  się  jego  umiłowanem  dzieckiem.  Wi- 
nicyusz  nie  rozumiał  tego  dobrze,  wiedział  jed- 
nak już  daw^niej  ze  słów^,  które  Pomponia  Gre- 
cyna  powiedziała  do  Petroniusza,  że  ten  Bóg 
jest  wedle  mniemania  chrześcijan  jeden  i  wszech- 
mocny, gdy  więc  teraz  usłyszał  jeszcze,  że  jest 
on  wszechdobrem  i  w^szechprawdą,  mimow^oli 
pomyślał,  że  wobec  takiego  Demiurga  Jowisz, 
Saturn,  Apollo,  Juno,  Westa  i  Wenus  wygląda- 
liby jak  jakaś  marna  i  hałaśliw^a  zgraja,  w  któ- 
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rej  hvo]i\  wszyscy  razem  i  kiiźdy  na  swoją 
i\'kr.  Ale  największe  zdumienie  ogarnęło  mło- 
dego człowieka,  gdy  starzec  poczf^ł  nauczać,  że 
Jióg  jest  również  wszechmilościii,  kto  więc  ko- 
cha ludzi,  ten  spełnia  najwyższe  jego  przyka- 
zanie. Lecz  niedość  jest  kochać  ludzi  ze  swego 
narodu,  albowiem  Bóg-człowiek  za  wszystkich 
krew  przelał  i  między  poganami  znalazł  już 
takich  swoich  wybranych,  jak  Korneliusz  cen- 
turyon,  i  niedość  jest  kochać  tych,  którzy  nam 
dobrze  czynią,  albowiem  Chrystus  przebaczył 
i  Żydom,  którzy  go  wydali  na  śmierć,  i  żołnie- 
rzom rzymskim,  którzy  go  do  krzyża  przybili, 
należy  więc  tym,  którzy  krzywdy  nam  czynią, 
nietylko  przebaczać,  ale  kochać  ich  i  płacić  im 
dobrem  za  złe;  i  niedość  kochać  dobrych,  ale 
trzeba  kochać  i  złych,  gdyż  tylko  miłością  moż- 
na z  nich  złość  wyplenić.  Chilon  przy  tych 
słowach  pomyślał  sobie,  że  jego  robota  poszła 
na  marne,  i  że  Ursus  nigdy  w  świecie  nie  od- 
waży się  zabić  Glauka,  ani  tej  nocy,  ani  ża- 
dnej innej.  Pocieszył  się  jednak  natychmiast 
drugim  wnioskiem,  wyprowadzonym  z  nauki 
starca:  mianowicie  że  i  Glaukus  nie  zabije  jego, 
choćby  go  odkrył  i  poznał.  Winicyusz  nie  my- 
ślał już  jednak,  że  w  słowach  starca  niemasz 
niczego  nowego,  ale  ze  zdumieniem  zadawał 
sobie  pytanie:   co  to  za  Bóg?   co  to   za  nauka? 
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i  co  to  za  Ind?  Wszystko,  co  słyszał,  iiio  mio- 
ścilo  si(^^  wprost  w  jego  głowie.  Jiył  to  dla  niego 
jakiś  iiieslyctiany  nów  pojc^r.  Czul,  że  gdyby 
naprzyklad  cliciał  pójść  za  tą  nauką,  musiałby 
zlożyó  na  stos  swoje  myślenie,  zwyczaje,  cha- 
rakter, całą  dotyeJiczasową  naturę  i  wszystko 
to  spalić  na  popiół,  a  wypełnić  się  jakiemś 
zgoła  in]iem  życiem  i  całkowicie  nową  duszą. 
Nauka,  która  mu  nakazyw^ala  kochać  Partów, 
Syryjczyków,  Greków,  Egipcyan,  Gallów  i  Bry- 
tonów,  przebaczać  nieprzyjaciołom,  płacić  im 
dobrem  za  złe  i  kocliać  ich,  wydala  mu  się 
szaloną,  jednocześnie  zaś  miał  poczucie,  że  jed- 
dnak  w  samem,  jej  szaleństwie  jest  coś  potęż- 
niejszego, niż  we  Avszelkich  dotychczasowych 
filozofiach.  Mniemał,  że  z  powodu  jej  szaleństwa 
jest  niewykonalną,  a  z  powodu  niew^ykonalności 
boską.  Odrzucał  ją  w  dusz j^,  a  czuł,  że  rozcho- 
dzi się  od  niej,  jakby  od  łąki,  pełnej  kwiatów, 
jakaś  woń  upajająca,  którą  gdy  ktoś  raz  ode- 
tchnął, musi,  jako  w  kraju  Lotofagów,  zapomnieć 
o  wszystkiem  innem  i  tylko  do  niej  tęsknić. 
Zdawało  mu  się,  że  niema  w  niej  nic  rzeczy- 
wistego, i  zarazem,  że  rzeczywistość  wobec  niej 
jest  czemś  tak  lichem,  że  niewarte  zatrzymy- 
wać nad  nią  myśli.  Otoczyły  go  jakieś  prze- 
stwory, których  się  ani  domyślał,  jakieś  ogromy, 
jakieś  chmury.   Ów  cmentarz  począł  czynić  na 
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nim  w  rażonie  zbiorowiska  szaleńców,  lerz  także 
i  luiojsoa  tajoinniczofto  i  strasznego,  na  kt('>reni, 
jakby  na  jakieniś  niistyc^zneni  loźu,  i'odzi  się 
coś,  (•ze.i;o  nio  było  dotąd  na  świecie.  Uprzytom- 
nia! sobie  wszystko,  (*o  od  pierwszej  cliwili 
starzec  mówi!  o  życiu,  prawdzie,  miło.ści,  Bogu, 
i  niyśli  jep;o  olśniewały  od  blasku,  jak  olśnie- 
wajji  oczy  od  błyskawic,  nieustannie  po  sobie 
następujjicycb.  Jak  zwykle  ludzie,  którym  ży- 
cie zmieniło  się  av  jedną  namiętność,  myślał 
o  tem  wszystkiem  przez  swoją  miłość  do  Ligii, 
i  przy  świetle  owych  błyskawic  ujrzał  jasno 
jedną  rzecz,  że  jeśli  Ligia  jest  na  cmentarzu, 
jeśli  wyznaje  tę  naukę,  słucha  i  czuje,  to  prze- 
nigdy nie  zostanie  jego  kochanką. 

Po  raz  też  pierwszy  od  czasu,  jak  ją  u  Au- 
lusów  poznał,  Winicyusz  poczuł,  że  choćby  ją 
teraz  odzyskał,  to  1  talv  jej  nie  odzyska.  Nic 
podobnego  nie  przyszło  mu  dotąd  do  głowy, 
a  i  obecnie  nie  umiał  sobie  z  tego  zdać  sprawcy, 
gdyż  było  to  nietyle  wyraźne  zrozumienie,  ile 
i'aczej  mętne  poczucie  jakowejś  niepowetowanej 
straty  i  jakowegoś  nieszczęścia.  Wstał  w  nim 
niepokój,  lvtóry  wnet  zmienił  się  w  burzę  gnie- 
wu, przeciw  clirześcijanom  wogóle,  a  przeciw 
starcowi  w  szczególności.  Ów  rybalc,  Ictórego 
na  pierw^szy  rzut  oka  poczytał  za  prostaka, 
przejmował   go  teraz   niemal  bojażnią  i  zdawał 


—     If)!     — 

iiiii  się  hyr  jaki(Mnś  tajeiniiicz(Mn  faluni,  ruz- 
strzygaja^ccMH  iiiouhlai^anic,  a  zarazem  tragicznie 
jego  losy. 

Possor  przyłożył  znów  nieznacznie  kilka 
pochodni  na  ogień,  wiatr  przestał  szumieć  w  pi- 
niach, ploiiiień  wznosił  się  równo,  wysmukleni 
ostrzem,  ku  skrzącym  się  na  wypogodzonein 
iu*ebie  gwiazdom,  starzec  zaś,  wspomniawszy 
o  śmierci  Chrystusa,  począł  już  tylko  o  Nim 
mówić.  Wszyscy  zatrzymali  dech  w  piersiach, 
i  cisza  zrobihi  się  jeszcze  większa,  niż  poprzed- 
nio, taka,  że  słyszeć  można  było  niemal  bicie 
serc.  Ten  człowiek  widział!  i  opowiadał  jako 
ten,  któremu  każda  chwila  wyryła  się  tak  w  pa- 
mięci, że  gdy  przymknie  oczy,  to  jeszcze  widzi. 
Mówił  więc,  jak  wróciwszy  od  Krzyża,  przesie- 
dzieli z  Janem  dwa  dni  i  dwie  noce  w  wieczer- 
niku, nie  śpiąc,  nie  jedząc,  w  znękaniu,  żalu, 
trwodze,  w  zwątpieniu,  głowy  trzymając  w  rę- 
kach i  rozmyślając,  że  On  umarł.  Oj,  ach,  jak 
było  ciężko!  jak  ciężko!  Już  wstał  dzień  trzeci, 
i  świt  pobielił  mury,  a  oni  obaj  z  Janem  sie- 
dzieli tak  pod  ścianą  bez  rady  i  nadziei.  Co  ich 
sen  zmorzył  (bo  i  noc  przed  męką  spędzili  bez- 
sennie), to  budzili  się  i  poczynali  biadać  nanowo. 
Aż  ledwo  wzeszło  słońce,  wpadła  Marya  z  Mag- 
dali,  bez  tchu,  z  rozwiązanym  włosem  i  z  krzy- 
kiem:   « Wzięli  Pana!»    Oni   zaś,   posłyszawszy, 
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zerwali  sio  i  poczoli  l)io(lz  na  niiejsec.  T.ecz  Jan, 
ezlek  młodszy,  przybieżat  pierwszy,  obaczył 
g:rób  i)usty  i  nie  śmiał  wejśr.  Dopiero,  gdy  było 
ich  troje  u  wejścia,  on,  ]<tóry  im  to  mówi, 
wszedł,  ujrzał  na  ]<amieniu  giezło  i  zawijacze, 
ale  ciała  nie  znalazł. 

Więc  spadł  na  nich  strach,  bo  myśleli,  że 
porwali  Chrystusa  kapłam',  i  obaj  wrócili  do 
domu  w  większem  jeszcze  udręczeniu.  Potem 
nadeszli  inni  uczniowie,  i  podnosili  lament,  to 
wszyscy  razem,  by  ich  usłyszał  łacniej  Pan 
Zastępów,  to  kolejno.  Zamarł  w  nich  duch,  bo 
się  spodziewali,  że  mistrz  miał  odkupić  Izraela, 
a  oto  był  trzeci  dzień,  jak  umarł,  Avięc  nie  ro- 
zumieli, dlaczego  Ojciec  opuścił  Syna,  i  w^oleliby 
nie  oglądać  dnia  i  pomrzeć,  tak  ciężkie  było  to 
brzemię. 

Wspomnienie  tych  strasznych  chwil  jeszcze 
teraz  wycisnęło  dwie  łzy  z  oczu  starca,  które 
widać  było  dobrze  przy  blasku  ognia,  ścieka- 
jące po  siwej  brodzie.  Stara,  obnażona  z  wło- 
sów, głowa  poczęła  mu  się  trząść,  i  głos  zamarł 
mu  w  piersi.  Winicyusz  rzekł  w  duchu:  «Ten 
człowiek  mówi  praw^dę  i  płacze  nad  nią,»  a  słu- 
chaczów o  prostych  sercach  żal  chwycił  także 
za  gardła.  Słyszeli  już  nieraz  o  męce  Chrystusa, 
i  wiadomo  im  było,  że  radość  nastąpi  po  smutku, 
ale,  że  to  opowiadał  apostoł,  który  widział,  więc 
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pod  wrai.eniem  zaliunywali  r^cc,  łkajijc,  Iiil) 
bili  się  po  piersiacli. 

Lecz  zwolna  us])okoili  się,  bo  chęć  dalszego 
słuchania  przemogła.  Starzec  przymknął  oczy, 
jakby  chcąc  widzieć  lepiej  w  duszy  rzeczy  od- 
ległe i  mówił  dalej: 

«Gdy  tak  czynili  lament,  wpadła  znów  Ma- 
rya  z  Magdali,  wołając,  że  widziała  Fana.  Nie 
mogąc  go  dla  wielkiego  blasku  rozeznać,  my- 
ślała, że  ogrodnik,  ale  on  rzekł:  «Maryo!»  AVów- 
czas  krzyknęła:  «Rabboni!»  i  padła  mu  do  nóg, 
on  zaś  kazał  jej  iść  do  uczniów,  a  potem  znikł. 
Ale  oni,  uczniowie,  nie  wierzyli  jej,  a  gdy  pła- 
kała od  radości,  jedni  przyganiali  jej,  inni  my- 
śleli, że  żal  pomieszał  jej  zmysły,  bo  mówiła 
także,  że  w  grobie  widziała  aniołów,  oni  zasie, 
przybieżawszy  raz  w^tóry,  widzieli  grób  pusty. 
Potem  wieczorem  przyszedł  Kleofas,  który  cłio- 
dził  z  innymi  do  Emmaus,  i  wTÓciłi  co  żywo,  mó- 
wiąc: « Prawdziwie  zmartw^ycłi wstał  Pan».  I  po- 
częli się  spierać  przy  drzwiacłi  zamkniętycłi  dla 
bojażni  Żydów.  Wtem  On  stanął  między  nimi, 
choć  nie  skrzypiały  drzwi,  a  gdy  strucłileli, 
rzekł  im:  « Pokój  z  wami». 

«I  widziałem  Go,  jako  widzieli  wszyscy,  a  On 
był  jako  światłość  i  jako  szczęśliwość  serc  na- 
szych, bośmy  uwierzyli,  że  zmartwychwstał,  i  że 
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in<)i*Zit  wysciiiia,  i;órv  sic  w  procli  ohiTjcą^  a  Jogo 
(•h\val;i   nie  pr/oiuiiiio*. 

«A  po  ośini  dniach  Tomasz  Dydymus  wkła- 
da! palce  w  Jogo  rany  i  dotykał  boku  Jogo, 
a  potem  padł  M\\  do  nóg  i  wolał:  «Pan  mój 
i  Bóg  mój!»  Ivtóren  nin  odpowiedział:  «Tżoś  mnie 
ujrzał,  uwierzyłeś,  łilogosławioni,  którzy  nie  wi- 
dzieli, a  uwierzyli*.  I  te  słowa  słyszeliśmy,  i  oczy 
nasze  patrzały  na  Niego,  albowiem  był  miedzy 
nami». 

Winicyusz  słucliał,  i  działo  się  z  nim  coś 
dziwnego.  Zapomniał  na  chwilę,  gdzie  jest,  po- 
czął tracić  czucie  rzeczywistości,  miarę,  sąd. 
Stał  wobec  dwóch  niepodobieństw.  Nie  mógł 
uwierzyć  w  to,  co  starzec  mówił,  a  czul,  że 
trzebaby  być  chyba  ślepym  i  zaprzeć  się  włas- 
nego rozumu,  by  przypuścić,  że  ów  człowiek, 
który  mówił:  « Widziałem »  —  kłamał.  Było  coś 
w  jego  wzruszeniu,  w  jego  łzach,  w^  jego  całej 
postaci  i  w  szczegółach  zdarzeń,  które  opowia- 
dał, co  czyniło  niemożliwem  wszełkie  posądze- 
nie. Winicyuszowi  w^ydawało  się  chwilami,  że 
śni.  Lecz  naokół  widział  uciszony  tłum;  Icopeć 
latarek  dolatywał  do  jego  nozdrzy;  opodal  pło- 
nęły pochodnie,  a  obok  na  kamieniu  stał  czło- 
wiek stary,  blizki  grobu,  z  drżącą  nieco  głową, 
który,  dając  świadectwo,  powtarzał: « Widziałem !» 
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T  opowiedział  im  wszystko  dalej,  aź  do  Wiiio 
l)owstąpionia.  Chwilami  wypoczywał,  ho  mówił 
bardzo  szozci»ólow^o,  ale  czuć  było,  zo  l<ażdy 
najmniejszy  szczegół  tal<  wyrył  sie  w  jego  pa- 
mięci, jal<  na  lvamieniu.  Tycli,  l<tórzy  go  slii- 
cliali,  ogarnęło  upojenie,  [^zrzucali  z  glów^  l<ap- 
tury,  by  słyszeć  lepiej  i  by  nie  uronić  żadnego 
z  tycli  słów,  lvtóre  były  dla  nicli  bez  ceny. 
Zdawało  im  się,  że  jakaś  moc  nadludzka  prze- 
nosi ich  do  Galilei,  że  chodzą  razem  z  uczniami 
po  tamtejszycłi  gajach  i  nad  wodami,  że  ten 
cmentarz  zmienia  się  w  Tyberyadzkie  jezioro, 
a  na  brzegu,  w  porannym  tumanie,  stoi  Chry- 
stus, tak,  jak  stał  wówczas,  gdy  Jan,  patrząc 
z  łódki,  rzeki:  «Pan  jest!»  a  Piotr  rzucił  się 
wpław,  by  prędzej  przypaść  do  nóg  umiłowa- 
nych. W  tw^arzach  znać  było  zacłiwyt  bez  gra- 
nic i  zapomnienie  życia  i  szczęście  i  niezmie- 
rzoną miłość.  Widocznem  było,  że  w  czasie  dłu- 
giego opowiadania  Piotra  niektórzy  mieli  wi- 
dzenia, gdy  zaś  począł  mówić,  jak  w  chwili 
Wniebowstąpienia  obłoki  poczęły  zasuw^ać  się 
pod  stopy  Zbawiciela  i  przesłaniać  Go  i  zal^ry- 
Avać  przed  oczyma  apostołów,  wszystkie  głowy 
podniosły  się  mimowoli  ku  niebu  i  nastała  cłiwiła 
jakby  oczekiwania,  jakby  owi  ludzie  mieli  na- 
dzieję dojrzeć  Go  jeszcze,  łub  jakby  się  spodzie- 
wali,  że  zstąpi    znów^  z  pól  niebieskicli,   by  zo- 
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baczyć,  jak  stary  apostoł  pasie  powierzone  mu 
owce,  i  pobłogosławić  jego  i  stado. 

I  dla  tycli  ludzi  nie  było  w  tej  cliwili  Rzymu, 
nie  było  szalonego  Cezara,  nie  było  świątyń, 
bogów  pogan,  l)ył  tylko  Chrystus,  który  wypeł- 
niał ziemię,  morze,  niebo,  świat. 

W  odległych  domach,  porozrzucanych  wzdluź 
via  Nomentana,  koguty  poczęły  piać,  oznajnm- 
jąc  północ.  W  tej  chwili  Chilon  pociągnął  Wi- 
nicyusza  za  róg  płaszcza  i  szepnął: 

—  Panie,  tam,  niedaleko  starca,  widzę  Urba- 
na, a  przy  nim  jakąś  dziewicę. 

Winicyusz  otrząsnął  się,  jak  ze  snu,  i  zwró- 
ciwszy się  w^  kierunku,  wskazywanym  przez 
Greka,  ujrzał  Ligię. 


ROZDZIAŁ  XXI. 

Każda  kropla  krwi  zadrgała  w  młodym  pa- 
trycyuszu  na  jej  Avidok.  Zapomniał  o  tłumach, 
o  starcu,  o  wlasnem  zdumieniu  wobec  tych  nie- 
pojętych rzeczy,  jakie  słyszał,  i  widział  przed 
sobą  tylko  ją  jedną.  Oto  wreszcie  po  wszystkich 
wysiłkach,  po  długich  dniacłi  niepokoju,  szar- 
pania się,  zmartwień,  odnalazł  ją!  Po  raz  pierw- 
szy w  życiu  doświadczył,  że  radość  może  się 
rzucić  na  piersi,  jak  dziki  zwierz,  i  przygnieść 
je,  aż  do  utraty  oddechu.  On,  który  dotąd  są- 
dził, że  « Fortuna »  ma  niejako  obowiązek  speł- 
niać w^szelkie  jego  życzenia,  teraz  zaledwie 
wierzył  własnym  oczom  i  Avłasnemu  szczęściu. 
Gdyby  nie  to  niedowierzanie,  jego  zapalczywa 
natura  mogła  go  była  popchnąć  do  jakiego  nie- 
rozważnego kroku,  ale  chciał  się  pierwej  prze- 
konać, czy  to  nie  dalszy  ciąg  tycłi  cudów, 
którymi  miał  przepełnioną  głoAvę,  i  czy  nie  śni. 
Ale  nie  było  wątpliwości:  widział  Ligię,  i  dzie- 
liła go   od  niej    odległość    zaledwie    kilkunastu 
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kroków.  Stula  w  })elnoin  świetle,  w\qc  mógł  iiu- 
piiwaó  si(;  jej  widokiem,  ile  sam  e.heiul.  Kaptiii* 
zsinujl  si(^'  jej  z  głowy  i  rozrzucił  włosy;  usta 
miała  uieeo  otwarte,  oczy  wzniesione  ku  apo- 
stołowi, twarz  zasłucliam}  i  zacliwycoiią.  W  jjIu- 
szczu  z  c'ienmej  wełny,  ubrana  była,  jak  dziew- 
czyna z  ludu,  Winicyusz  jednak  nigdy  nie  wi- 
dział jej  piękniejsza^,  i  mimo  całego  zamętu,  jaki 
w  nim  powstał,  uderzyła  go  w  przeciwstawie- 
niu do  tego  niewolniczego  niemal  ubioru  szla- 
chetność tej  cudnej  patrycyuszowskicj  głowy, 
^lilość  przeleciała  po  nim,  jak  plcmień,  ogromna, 
pomieszana  z  jakiemś  dziwnem  uczuciem  tęsk- 
noty, uwielbienia,  czci  i  żądzy.  Czuł  rozkosz, 
jaka^  sprawia  mu  sam  jej  w^idok,  i  napawał  się 
nią,  jakby  ożywczą  wodą  po  długiem  i»ragnie- 
niu.  Stojąc  przy  olbrzymim  Ligu,  wydawała 
mu  się  mniejszą,  niż  była  przedtem,  niemal 
dzieckiem;  spostrzegł  także,  iż  wyszczuplała. 
Płeć  jej  była  prawie  przezrocza;  czyniła  na 
nim  wrażenie  kwiatu  i  duszy.  Ale  tembardziej 
tylko  pragnął  posiąść  tę  istotę,  tak  odmienną 
od  kobiet,  które  Avidział  lub  posiadał  na  Wscho- 
dzie i  ^v  Rzymie.  Czuł,  że  oddałby  za  nią  tamte 
wszystkie,  a  z  niemi  Rzym  i  świat  w  dodatku. 
Byłby  się  zapatrzył  i  zapamiętał  zupełnie, 
gdyby  nie  Ctiilon,  który  ciągnął  go  za  róg  pła- 
szcza,   w  stracłiu,   aby   nie   uczynił   czegoś,   co 
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ino«;lo  podać  icli  iia  niebezpieczeństwo.  Chrze- 
ścijanie tymczasem  zaczęli  się  modlić  i  śpiewać. 
Za  chwile  zagi'zmialo  «]\Iaranatha»,  a  potem 
Wielki  Apostoł  począł  (dirzcić  wodą  z  fontanny 
tych,  których  prezbiterowie  przedstawiali,  jako 
do  przyjęcia  clirztu  przygotowanych.  Winicyu- 
szowi  zdawało  się,  że  ta  noc  nigdy  się  nie 
skończy.  Chciał  teraz  iść  jak  najprędzej  za  Li- 
gią i  pochwycił-  y<\  w  drodze  lub  w  jej  miesz- 
kaniu. 

Wreszcie  niektórzy  poczęli  opusz(*zać  cmen- 
tarz. Chilon  wówczas  szepnął: 

—  W^yjdżmy,  panie,  przed  bramę,  albowiem 
nie  zdjęliśmy  kapturów  i  ludzie  patrzą  na  nas. 

Tak  było  rzeczywiście.  Gdy  podczas  słów 
apostola  wszyscy  odrzucili  kaptury,  ażeby  le- 
piej słyszeć,  oni  nie  poszli  za  ogólnym  przykła- 
dem. Rada  Chilona  wydala  się  też  roztropną. 
Stojąc  przy  bramie,  mogli  uważać  na  Avszystkicli 
wychodzących,  Ursusa  zaś  nie  trudno  było  roz- 
poznać po  wzroście  i  postawie. 

—  Pójdziemy  za  nimi  —  rzeki  Chilon;  — 
zobaczymy,  do  jakiego  domu  wchodzą,  jutro 
zaś,  a  raczej  dziś  jeszcze,  otoczysz,  panie,  wszyst- 
kie wejścia  do  domu  niewolnikami  i  zabierzesz  ją. 

—  Nie!  —  rzeki  Winicyusz. 

—  Co  chcesz  uczynić,  panie? 

—  Wejdziemy  za  nią   do  domu  i  porwiemy 
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ją  natyeliiniast:    wszak  podjąłeś   się   tego,   Kro- 
tonie? 

—  Tak  jest,  —  rzekł  lanista  —  i  oddaję  ci 
się,  panie,  jako  niewolnik,  jeśli  nie  złamię  krzyża 
temu  bawolowi,  który  jej  strzeże. 

Lecz  Cliilon  począł  odradzać  i  zaklinać  icli 
na  wszystkich  bogów,  ażeby  tego  nie  czynili. 
Przecie  Kroto  miał  być  wzięty  tylko  dla  ochrony, 
na  wypadek,  gdyby  ich  poznano,  nie  dla  po- 
rwania dziewicy.  Biorąc  ją  we  dwóch  tylko, 
sami  narażą  się  na  śmierć  i,  co  więcej,  mogą 
ją  wypuścić  z  rąk,  a  wówczas  ona  skryje  się 
w  innem  miejscu  hib  opuści  Rzym.  I  co  uczy- 
nią? Dlaczego  nie  działać  napewno?  po  co  na- 
rażać siebie  na  zgubę  i  całe  przedsięwzięcie 
na  los  niepewny? 

Winicyusz,  mimo  że  z  największym  wysił- 
kiem wstrzymywał  się,  by  zaraz  na  cmentarzu 
nie  pochwycić  Ligii  w  ramiona,  czuł  jednak, 
że  Grek  ma  słuszność,  i  byłby  może  podał  ucho 
jego  radom,  gdyby  nie  Kroto,  któremu  chodziło 
o  nagrodę. 

—  Każ,  panie,  milczeć  temu  staremu  ca- 
powi, —  rzekł  —  albo  pozwól  mi  spuścić  pięść 
na  jego  głowę.  Raz  w  Buxentum,  dokąd  mnie 
na  igrzyska  sprowadził  Lucyusz  Saturninus, 
napadło  na  mnie  w  gospodzie  siedmiu  pijanych 
gladyatorów,  i  żaden   nie  wyszedł  z  całemi  że- 


biaini.  Ni(^  mówi^,  żeby  dziewicę  porywać  tcmz, 
z  pośi'ód  tliumi,  bo  mogliby  nam  rzucać  pod 
nogi  kamienie,  ale  gdy  raz  będzie  w  domu,  po- 
rwę ci  ja  i  zaniosę,  dokąd  chcesz. 

Winicyusz  ucieszył  się,  słuchając  tych  słów, 
i  odrzekł: 

—  Tak  się  stanie,  na  Herkulesa!  Jutro  mog- 
libyśmy jej  nie  znaleźć  wypadkiem  w  domu, 
gdybyśmy  zaś  rzucili  między  nich  popłoch, 
uprow^adziliby  ją  niechybnie. 

—  Ten  Lig  w^ydaje  mi  się  strasznie  silny!  — 
jęknął  Chilon. 

—  Nie  tobie  l^ażą  trzymać  mu  ręce  —  od- 
powiedział Kroto. 

Musieli  jednak  czekać  jeszcze  długo,  i  kury 
poczęły  piać  na  przedświt,  nim  ujrzeli  wycho- 
dzącego z  bramy  Ursusa,  a  z  nim  Ligię.  Towa- 
rzyszyło im  kilka  innych  osób.  Chilonowi  wy- 
da w^iło  się,  źe  rozpoznaje  między  nimi  Wiel- 
kiego Apostoła,  obole  niego  szedł  drugi  starzec, 
znacznie  niższy  w^zrostem,  dwie  niemłode  nie- 
wiasty i  pacholę,  które  świeciło  latarnią.  Za  tą 
garstką  szedł  tłum,  liczący  ze  dwieście  osób. 
Winicyusz,  Chilon  i  Kroto  pomieszali  się  z  owym 
tłumem. 

—  Tak,  panie  —  rzeld  Chilon:  —  twoja  dzie- 
wica  znajduje   się   pod    możną    opieką.    To   on 
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z  nią  jest,  Wiolki  Apostoł!  bo  patrz,  jak  ludzie 
kirkają  przed  iiiiu  na  przodzie. 

Ludzie  rzeczywiście  klękali,  ale  Winicyusz 
nie  patrzał  na  nich.  Nie  tracąc  ani  na  chwilę 
z  oczu  Ligii,  myślał  tylko  o  jej  porwaniu  i, 
przywykłszy  w  wojnach  do  wszelkiego  rodzaju 
podstępów,  układał  sobie  w  głowie  z  żołnierską 
ścisłością  cały  plan  porwania.  Czuł,  że  krok, 
na  który  się  w^ażył,  był  zuchwały,  ale  wiedział 
dobrze,  że  zuchwałe  napady  zwykle  kończą  się 
powodzeniem. 

Droga  była  jednak  długa,  więc  chwilami 
myślał  także  o  przepaściach,  jakie  wykopała 
między  nim  a  Ligią  ta  dziwna  nauka,  którą 
ona  w^yznawała.  Rozumiał  teraz  w^szystko,  co 
się  w  przeszłości  stało,  i  rozumiał,  dlaczego  się 
stało.  Był  na  to  dość  przenikliwym.  Oto  on  do- 
tąd Ligii  nie  znał.  Widział  w  niej  cudną  nad 
wszystkie  dzicAYCzynę,  do  której  zapaliły  się 
jego  zmysły,  teraz  zaś  poznał,  że  ta  nauka  czy- 
niła z  niej  jakąś  różną  od  innych  kobiet  istotę, 
i  że  nadzieja,  aby  ją  także  pociągnęły  zmysły, 
żądza,  bogactwo,  rozkosz,  jest  czczeni  złudze- 
niem. Pojął  nareszcie  to,  czego  obaj  z  Petroniu- 
szem  nie  rozumieli,  że  owa  nowa  religia  wszcze- 
piała w  duszę  coś  nieznanego  temu  światu, 
w  którym  żył,  i  że  Ligia,  gdyby  go  nawet  ko- 
chała^  nic  ze  swych  chrześcijańskich  prawd  dla 
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nios'o  Hic  poświeci;  Ż6  jeśli  istniojo  dlu  niej  roz- 
kosz, (o  całkiem  odinicniui  od  tej,  za  jaktj  ubie- 
ga! sie  i  on,  i  Petroiiiusz,  i  dwór  Cezara,  i  cały 
Rzym.  Każda  inna  z  kobiet,  które  zmił,  mogła 
zostać  jego  kocliaiika,  ta  clirześcijanka  mogła 
być  tylko  ofiarą. 

I  myśląc  o  tem,  doznawał  piekącego  bólu 
i  gniewu,  czuł  zaś  zarazem,  że  ów  gniew  jest 
bezsilnym.  Porwać  Ligie  wydawało  mu  się  rze- 
czą możliwą  i  tego  był  prawie  pewien,  ale  rów- 
nież pewien  był,  że  wobec  nauki  on  sam,  jego 
męstwo,  jego  potęga  są  niczem  i  że  z  nią  sobie 
nie  poradzi.  Ow  rzymski  trybun  wojskowy,  prze- 
konany, że  ta  siła  miecza  i  pięści,  która  za- 
władnęła światem,  zawsze  nim  władać  będzie, 
po  raz  pierwszy  w  życiu  ujrzał,  że  poza  nią 
może  być  jeszcze  coś  innego,  więc  ze  zdumie- 
niem zadawał  sobie  pytanie:  co  to  jest? 

I  nie  umiał  sobie  jasno  odpowiedzieć,  przez 
głowę  przelatywały  mu  tylko  obrazy  cmenta- 
rza, zebranego  tłumu  i  Ligii,  zasłucłianej  całą 
duszą  w  słowa  starca,  opowiadającego  o  męce, 
śmierci  i  zmartwycliwstaniu  Boga  -  człowieka, 
który  odkupił  świat  i  obiecał  mu  szczęście  po 
po  drugiej  stronie  Styksu. 

Gdy  zaś  o  tem  myślał,  w  głowie  jego  po- 
wstaw^ał  chaos. 

Lecz  z  owego  zamętu  wyprowadziły  go  na- 
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rzekania  Cliilona,  który  pocza^l  ))ia(laó  na  swoje 
losy:  hyl  przecie  zj^odzony  do  odszukania  Ligii, 
któi*ij  też  z  niebezpieczeństwem  życia  odszukał 
i  wskazał  ją.  Al(3  czegóż  od  niego  chcą  więcej? 
Czy  się  podejmował  ją  porywać?  i  kto  mógł  na- 
wet Avymagać  czegoś  podobnego  od  kaleki,  po- 
zbawionego dwócli  palców,  od  człowieka  sta- 
rego, oddanego  rozmyślaniom,  nauce  i  cnocie? 
Co  się  stanie,  jeśli  pan  tak  dostojny,  jak  Wini- 
cyusz,  poniesie  jakowy  szwank  przy  porywaniu 
dziewicy?  Zapewne,  że  bogowie  powinni  czu- 
wać nad  wybranymi,  ale  czyż  nie  trafiają  się 
nieraz  takie  rzeczy,  jakby  bogowie  grywali 
w  bierki,  zamiast  patrzeć,  co  się  na  świecie 
dzieje?  Fortuna,  jak  wiadomo,  ma  zawiązane 
oczy,  wuęc  nie  widzi  nawet  we  dnie,  a  cóż  do- 
piero w  nocy!  Nieclrże  się  coś  stanie,  niechże 
ten  niedźwiedź  ligijski  rzuci  na  szlachetnego 
Winicyusza  kamieniem  od  żaren,  beczką  wina, 
albo  co  gorsza,  w^ody,  któż  zaręczy,  czy  na  bied- 
nego Chilona  zamiast  nagrody  nie  spadnie  od- 
powiedzialność? On,  biedny  mędrzec,  przywią- 
zał się  też  do  szlachetnego  Winicyusza,  jak 
Arystoteles  do  Aleksandra  Macedońskiego,  i  gdy- 
by przynajmniej  szlachetny  Winicyusz  oddał 
mu  tę  kieskę,  którą  w  jego  oczach  zatknął  za 
pas,  wychodząc  z  domu,  byłoby  za  co,  w  razie 
nieszczęścia,  wezwać   natychmiast  pomocy  lub 
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przojV(l]Ku''  saniycli  chrzościjan.  O!  (ilac/o^o  nie 
vhvĄ  slucliać  nul  starca,  kińn^  dyktujr  roztro])- 
ność  i  doświadczenie? 

Winicyiisz,  usłyszawszy  to,  wydobył  kieskę 
z  pasa  i  rzucił  ja  między  palce  Chiloriowi. 

—  Masz  i  milcz. 

Grek  poczuł,  że  była  niezwykle  ciężka,  i  na- 
brał odwagi. 

—  Cala  moja  nadzieja  w  tem,  —  rzekł  — 
że  Herkules  lub  Tezeusz  trudniejszych  jeszcze 
dokonywali  czynów,  czemże  zaś  jest  mój  oso- 
bisty, najbliższy  przyjaciel,  Kroto,  jeśli  nie  Her- 
kulesem? Ciebie  zaś,  dostojny  panie,  nie  nazwę 
półbogiem,  albowiem  jesteś  całym  bogiem  i  na- 
dał nie  zapomnisz  o  słudze  ubogim  a  Aviernym, 
którego  potrzeby  trzeba  od  czasu  do  czasu  opa- 
trywać, albowiem  sam  on,  gdy  raz  zagłębi  się 
w  księgi,  nie  dba  o  nic  zupełnie...  Jakieś  kilka 
staj  ogrodu  i  domek,  choćby  z  najmniejszym 
portykiem  dla  chłodu  ^y  lecie,  byłoby  czemś 
godnem  takiego  dawcy.  Tymczasem  będę  podzi- 
wiał zdała  w^asze  bohaterskie  czyny,  wzyw^ał 
Jowisza,  aby  w^am  sprzyjał,  w  razie  czego  zaś 
narobię  takiego  liałasu,  że  pół  Rzymu  rozbudzi 
się  i  przyjdzie  w^am  w^  pomoc.  Co  za  zła  i  nie- 
równa droga!  Oliwia  w^y paliła  się  mi  w  latarce, 
i  gdyby  Kroto,  który  rów^nie  jest  szlachetny, 
jak  silny,   chciał  mnie  wdziać  na  ręce  i  donieść 
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aż  do  '  •'  naprzód  poznalł)y,  czy  łatwo 
imicsie  .»ice,  powtóre,  postąpiłby  jak  Eneasz, 
a  w  końcu  zjednałby  sobie  wszystkich  uczciw- 
szych bogów  w  takim  stopniu,  że  o  wynik  przed- 
sięwzięcia byłbym  zupehiie  spokojny. 

—  Wolałbym  nieść  padlinę  owcy,  zdechłej 
na  krosty  przed  miesiącem  —  odparł  łanista;  — 
ale  jeśli  oddasz  mi  tę  kiesę,  którą  ci  rzucił  do- 
stojny trybun,  to  poniosę  cię  aż  do  bramy. 

—  Obyś  wybił  wielki  palec  u  nogi!  —  od- 
powiedział Grek:  —  takżeś  to  skorzystał  z  nauk 
tego  czcigodnego  starca,  który  przedstawiał 
ubóstwo  i  litość,  jako  dwie  najprzedniejsze  cno- 
ty?... Czyż  ci  nie  nakazał  wyraźnie  miłować 
mnie?  Widzę,  że  nigdy  nie  zrobię  z  ciebie  na- 
wet ladajakiego  chrześcijanina,  i  że  łatwiej 
słońcu  przeniknąć  przez  mury  Mamertyńskiego 
więzienia,  niż  prawdzie  przez  twoją  czaszkę 
hipopotama. 

Kroto  zaś,  który  posiadał  zwierzęcą  siłę,  ale 
natomiast  nie  posiadał  żadnycli  ludzkich  uczuć, 
rzekł: 

—  Nie  bój  się!  chrześcijaninem  nie  zostanę! 
nie  chcę  tracić  l<:a wałka  chleba! 

—  Tak,  ale  gdybyś  miał  choć  początkowe 
wiadomości  z  filozofii,  wiedziałbyś,  że  złoto  jest 
marnością! 

—  Pójdź    do   mnie  z  filozofią,   a   ja   dam  ci 
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tylko  jedno    uderzenie  głową  w  brzuch,  i  zol)a- 
czymy,  kto  wygra. 

—  To  samo  mógł  powiedzieć  ^\u\.  do  Ary- 
stotelesa —  odparł  Chilon. 

Na  świecie  szarzało.  Brzask  powłóczył  bladą 
barwą  zręby  murów.  Przydrożne  drzewa,  bu- 
dynki i  rozrzucone  tu  i  owdzie  pomniki  gro- 
bowe poczęły  się  wycliylać  z  cienia.  Droga  nie 
była  już  zupełnie  pusta.  Przekupnie  jarzyn  zdą- 
żali na  otwarcie  bram,  prowadząc  osły  i  muły, 
obładowane  warzywem;  gdzieniegdzie  skrzypiały 
wozy,  na  których  wieziono  zwierzynę.  Na  dro- 
dze i  po  obu  stronach  leżała  przy  samej  ziemi 
lekka  mgła,  zwiastująca  pogodę.  Ludzie,  wi- 
dziani z  nieco  większej  odległości,  wyglądali 
w  tej  mgle  jak  duchy.  Winicyusz  wpatrywał 
się  w  wysmukłą  postać  Ligii,  która,  w  miarę 
jal^  brzaslc  się  powiększał,  czyniła  się  coraz 
bardziej  srebrzystą. 

—  Panie,  —  rzekł  Chilon  —  ubliżyłbym  ci, 
gdybym  przewidywał,  że  twoja  hojność  skończy 
się  kiedykolwiek,  lecz  teraz,  gdyś  mi  zapłacił, 
nie  możesz  mnie  posądzać,  abym  przemawiał 
tylko  dla  mej  korzyści.  Otóż  radzę  ci  raz  jesz- 
cze, abyś,  dowiedziawszy  się,  w  którym  domu 
mieszka  boska  Ligia,  wrócił  do  siebie  po  niewol- 
ników i  lektykę  i  nie  słuchał  tej  słoniow^ej  trąby, 
Krotona,  który  dlatego  tylko  podejmuje  się  sam 


—    ir>8    — 

porwać  dziewicę,    aby    wycisnąć    twoją   kapsę, 
jak  worek  twarogu. 

—  Masz  u  mnie  uderzenie  pięścią  między 
łopatki,  to  znaczy,  że  zj^iniesz  —  ozwal  się 
Kroton. 

—  Masz  u  mnie  dyotę  kefalońskiego  wina^ 
to  znaczy,  że  zdrów  będę  —  odrzekł  Grek. 

Winicyusz  nie  odpowiedział  nic,  albowiem 
zbliżyłi  się  do  bramy,  przy  której  dziwny  Avi- 
dok  uderzył  ich  oczy.  Oto  dwócli  żołnierzy 
klękło,  gdy  przecliodził  Apostoł,  on  zaś  trzymał 
przez  chwilę  ręce  na  ich  żelaznych  szyszakach, 
a  potem  uczynił  nad  nimi  znak  krzyża.  Mło- 
demu patrycyuszowi  nigdy  nie  przyszło  dotąd 
na  myśl,  że  już  i  między  żołnierzami  mogą  być 
chrześcijanie,  i  ze  zdumieniem  pomyślał,  że  jak 
w  pałacem  się  mieście  pożar  ogarnia  coraz  nowe 
domy,  tak  ta  nauka  z  każdym  dniem  obejmuje 
widocznie  coraz  nowe  dusze  i  szerzy  się  nad 
wszelkie  ludzkie  pojęcie.  Uderzyło  go  też  to  i  ze 
względu  na  Ligię,  przekonał  się  bowiem,  że 
gdyby  była  cliciała  uciec  z  miasta,  znależhby 
się  strażnicy,  którzy  sami  ułatwiliby  jej  pota- 
jemnie wyjście.  Błogosławił  też  w  tej  chwili 
wszystkim  bogom,  że  się  tak  nie  stało. 

Przebywszy  niezabudowane  miejsca,  znajdu- 
jące się  za  murem  gromadki  chrześcijan  po- 
częły się  rozpraszać.    Trzeba  było  teraz  iść  za 
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\Av:\'i\  dalej  i  ostrożniej,  by  nie  zwróeic'-  na  si(; 
nwaj^i.  Chilon  i)oezal  iez  narzekae  na  rany 
i  strzykanie  w  nogaeh  i  pozostawał  eoraz  bar- 
dziej w  tyle,  czemu  Winicyusz  nie  sprzeciwia! 
się,  sądząc,  że  obecnie  tchórzliwy  a  niedołężny 
Grek  nie  będzie  nni  już  potrzebny.  Byłby  mu 
nawet  pozwolił  ruszyć,  pdzieby  chciał,  jednakże 
zacnego  mędrca  wstrzymywała  przezorność,  ale 
parła  widocznie  ciekawość,  szedł  bowiem  ciągłe 
za  nimij  a  nawet  chAvilami  zbliżał  sie,  po- 
wtarzając swoje  poprzednie  rady,  oraz  czyniąc 
przypuszczenia,  że  starzec,  towarzyszący  Apo- 
stołowi, gdyby  nie  Avzrost  nieco  za  nizki,  mógłby 
być  Glaukiem. 

Szli  jednak  jeszcze  długo  aż  na  Zatybrze, 
i  słońce  było  już  blizkie  wscliodu,  gdy  gromadka, 
w  której  była  Ligia,  rozdzieliła  się.  Apostoł, 
stara  kobieta  i  pacholę  udali  się  wzdłuż  i  w  górę 
rzeki,  starzec  zaś  niższego  wzrostu,  Ursus  i  Li- 
gia wysunęli  się  w^  wazki  vicus  i,  uszedłszy  jeszcze 
ze  sto  l^roków,  weszli  do  sieni  domu,  w  którym 
były  dwa  sklepy,  jeden  oliwaiy,  drugi  ptasznika. 

Chilon,  który  szedł  o  jakie  pięćdziesiąt  kro- 
ków za  Winicyuszem  i  Krotonem,  stanął  zaraz, 
jak  WTyty,  i,  przycisnąw^szy  się  do  muru,  po- 
czął na  nicli  psykać,  aby  do  niego  wrócili. 

Oni  zaś  uczynili  to,  bo  należało  się  naradzić. 

—  Idź  —  rzekł   mu    Winicyusz  —  i  obacz, 
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(*zy  ten  dom  nie  wychodzi  drufcą  strona  na  inną 
ulicę. 

Chilon,  mimo  iż  poprzednio  narzekał  na  rany 
w  nogach,  skoczył  tak  żywo,  jakby  przy  kost- 
kach miał  skrzydełka  Merkurego,  i  za  chwilę 
powrócił. 

—  Nie  —  rzekł:  —  wyjście  jest  jedno. 
Poczem  złożył  ręce: 

—  Na  Jowisza,  Apollina,  Westę,  Kibelę,  Izys 
i  Ozyrysa,  na  Mitrę,  Baala  i  wszystkie  bogi  ze 
Wschodu  i  Zachodu,  zaklinam  cię,  panie,  za- 
niechaj tego  zamiaru...  Posłuchaj  mnie... 

Lecz  nagle  urwał,  gdyż  spostrzegł,  że  twarz 
Winicyusza  pobladła  ze  wzruszenia,  oczy  zaś 
jego  skrzyły  się,  jak  źrenice  wilka.  Dość  było 
na  niego  spojrzeć,  by  zrozumieć,  iż  nic  w  świe- 
cie nie  powstrzyma  go  od  przedsięwzięcia.  Kroto 
począł  nabierać  oddechu  w  swą  herkulesową 
pierś  i  kiwać  swą  nierozwiniętą  czaszką  w  obie 
strony,  jak  czynią  niedźwiedzie,  zamknięte 
w  klatce.  Zresztą  nie  znać  było  na  jego  twarzy 
najmniejszego  niepokoju. 

—  Ja  wejdę  pierwszy!  —  rzekł. 

—  Pójdziesz  za  mną!  —  rzekł  rozkazującym 
głosem  Winicyusz. 

I  po  chwili  zniknęli  obaj  w  ciemnej  sieni. 
Chilon  skoczył  do  rogu  najbliższej  uliczki  i  jął 
wyzierać  z  za  węgła,  czekając,  co  się  stanie. 


ROZDZIAŁ  XXIL 

Winicyusz  dopiero  w  sieni  zrozAimiał  całą 
trudność  przedsięwzięcia.  Dom  był  duży,  kilko- 
piętrowy,  jeden  z  takich,  jakich  tysiące  budo- 
wano w  Rzymie  w  widokach  zysku  z  najmu 
mieszkań,  zwykle  zaś  budowano  tak  pośpiesznie 
i  licho,  że  nie  bvło  niemal  roku,  aby  kilka 
Z  nich  nie  zapadło  się  na  głowy  mieszkańców. 
Były  to  prawdziwe  ule,  zbyt  wysokie  i  zbyt 
wązkie,  pełne  Icomórek  i  zakamarków,  w  któ- 
rych gnieździła  się  ludność  uboga,  a  zarazem 
nader  liczna.  W  mieście,  w  którem  wiele  ulic 
in*e  miało  nazw,  domy  owe  nie  miały  numerów; 
właściciele  powierzali  pobór  komornego  niewol- 
nikom, ci  jednak,  nie  obowiązani  przez  w^ladzę 
miejską  do  podawania  imion  mieszkańców,  czę- 
stokroć nie  znali  ich  sami.  Dopytać  się  o  kogoś 
w  takim  domu  bywało  nieraz  niezmiernie 
trudno,  zwłaszcza,  gdy  przy  bramie  nie  było 
odźwiernego. 

Winicyusz  z  Krotonem  przez  długą,  podobną 
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do  kurytnrza  sień  dostali  się  na  wązkio,  zabu- 
dowane z  czterech  stron  podwórko,  stanowiące 
i'odzaj  wspólnef^o  dla  całego  domu  atriuni,  z  fon- 
tanną w  środku,  któi"ej  strumień  spadał  w  ka- 
mienną miso,  wmurowaną  w  ziemię.  Przy  wszyst- 
kich ścianach  l)ie«;iy  w  i^órę  zewnętrzne  schody, 
częścią  kamienne,  częścią  drewniane,  prowa- 
dza^ce  do  ^aleryi,  z  których  wcliodzilo  się  do 
mieszkań.  Na  dole  były  również  mieszkam*a, 
niektóre  zaopatrzone  w  drewniane  drzwi,  inne 
oddzielone  od  podwórza  tylko  za  pomocą  weł- 
nianych ,  po  większej  części  wystrzępionych 
i  podartych  lub  połatanych  zasłon. 

Godzina  była  wczesna  i  na  podwórlcu  żywiej 
duszy.  Widocznie  w  całym  domu  spali  jeszcze 
wszyscy,  z  wyjątkiem  tych,  którzy  wrócili 
z  Ostryanum. 

—  Co  uczynimy,  panie?  —  spytał  Kroton, 
zatrzymując  się. 

—  Czekajmy  tu;  może  się  ktoś  zjawi  —  od- 
rzekł Winicyusz.  —  Nie  trzeba,  by  nas  widziano 
na  podwórzu. 

Lecz  zarazem  myślał,  że  rada  Chilona  była 
pral<:tyczną.  Gdyby  się  miało  ł<:ilkudziesięciu 
nie^Yolników,  możnaby  obsadzić  bramę,  która 
zdawała  się  być  jedynem  wyjściem  i  przetrząs- 
nąć wszystkie  mieszkania,  tak  zaś  należało  od- 
razu  trafić  do  mieszkania  Ligii,  inaczej  bowiem 
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clirzościjanio,  kt(')rycli  zupcwiir  w  lyin  domu 
nic  brakło,  moi;ii  ji^  ostrzrdz,  że  jej  szukają^. 
Z  tego  wzylędu  było  nieljezpiecznem  i  rozpyty- 
wanie sic  obcych  osób.  Winicyusz  przez  chwila 
luiniyśJal  się,  czy  nic  wróciić  się  po  niewolni- 
ków, i;'dy  wtem  z  pod  jednej  z  zasłon,  zamy- 
kających dalsze  mieszkania,  wyszedł  człowiek 
z  sitem  w  reku  i  zbliżył  sie  do  fontanny. 

Młody  człowiek  na  pierwszy  rzut  oka  po- 
znał Ursusa. 

—  To  Lig!  —  szepnął  Winicyusz. 

—  Czy  mam  zaraz  połamać  mu  kości? 

—  Czekaj. 

Ursus  nie  dostrzegł  icli ,  albowiem  stali 
w  mroku  sieni,  i  począł  spokojnie  opłókiwaó 
w  wodzie  jarzyny,  napełniające  sito.  Widocznem 
było,  że  po  całej  nocy,  spędzonej  na  cmentarzu, 
zamierzał  przygotować  z  nicli  śniadanie.  Po 
cłiwili,  ukończywszy  swa  czynność,  wziął  mokre 
sito  i  zniknął  z  niem  razem,  za  zasłoną.  Kroton 
i  Winicyusz  ruszyli  za  nim,  sądząc,  że  wpadną 
wprost  do  mieszkania  IJgii. 

Więc  zdziwienie  ich  było  niepomierne,  gdy 
spostrzegli,  że  zasłona  oddzielała  od  podwórza 
nie  mieszkanie,  ale  drugi  ciemny  kurytarz,  na 
którego  końcu  widać  było  ogródek,  złożony 
z   kilku   cyprysów,    kilku   mirto w^y eh   krzaków 
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i  mały  domek,  przylepiony  do  ślepej  tylnej 
śi*iiiny  innej  kamienicy. 

Obaj  zrozumieli  natychmiast,  że  jest  to  dla 
nich  okoliczność  pomyślna.  Na  podwórzu  mogło 
powstać  zbiegowisko  wszystkich  mieszkańców, 
ustronność  zaś  domku  ułatwiała  przedsięwzięcie. 
Prędko  uwiną  się  z  obrońcami,  a  raczej  z  Ursu- 
sem, poczem  z  porwaną  Ligią  równie  prędko 
dostaną  się  na  ulicę,  a  tam  już  dadzą  sobie 
rady.  Prawdopodobnie  nikt  ich  nie  zaczepi; 
gdyby  ich  zaczepiono,  powiedzą,  że  chodzi 
o  zbiegłą  zakładniczkę  Cezara;  w^  ostatnim  zaś 
razie  Winicyusz  da  się  poznać  wigilom  i  we- 
zwie ich  pomocy. 

Ursus  wchodził  już  prawie  do  domku,  gdy 
szelest  kroków  zwrócił  jego  uwagę,  więc  przy- 
stanął, a  ujrzawszy  dwóch  ludzi,  złożył  sito  na 
balustradzie  i  zawTÓcil  ku  nim. 

—  A  czego  tu  szukacie?  —  spytał. 

—  Ciebie!  —  odparł  Winicyusz. 

Poczem,  zwróciwszy  się  do  Krotona,  zawołał 
prędkim,  cichym  głosem: 

—  Zabij! 

Kroton  rzucił  się  jak  tygrys  i  w  jednej 
chwili,  nim  Lig  zdołał  się  opamiętać  lub  roz- 
poznać nieprzyjaciół,  chw^ycił  go  w  swoje  sta- 
lowe ramiona. 

Lecz  Winicyusz    zbyt  był  pewien  jego  nad- 
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ludzkiej  siły,  by  czcka(''  nu  koniec  walki,  wier, 
pominąwszy  ich,  skoczył  ku  drzwiom  domku, 
pchnaj  je  i  zuahizl  się  w  ciemnej  nieco  izbie, 
rozświeconej  jednak  przez  ogień  palący  się  na 
kominie.  Blask  tego  płomienia  padał  wprost  na 
twarz  Ligii.  Drugą  osobą,  siedzącą  przy  ogni- 
sku, byl  ów  starzec,  który  towarzyszył  dziew- 
czynie i  Ursusowi  w  drodze  do  Ostryanum. 

Winicyusz  wpadt  tak  nagle,  że,  nim  Ligia 
mogła  go  rozpoznać,  cłiwycił  ją  wpół  i,  uniósł- 
szy w  górę,  rzucił  się  znów  ku  drzwiom.  Sta- 
rzec zdołał  mu  je  wprawdzie  zastąpić,  lecz  on, 
przycisnąwszy  dziewczynę  jednem  ramieniem 
do  piersi,  odtrącił  go  drugą  wolną  ręką.  Kaptur 
spadł  mu  z  głowy  i  wówczas  na  widok  tej  zna- 
nej sobie,  a  straszliwej  w  tej  cliwili  twarzy, 
krew  ścięła  się  w  Ligii  z  przerażenia,  a  głos 
zamarł  jej  w  gardle.  Chciała  wołać  o  pomoc 
i  nie  mogła.  Również  napróżno  cłiciala  uchwy- 
cić za  ramę  drzwi,  by  dać  opór.  Palce  jej  ze- 
sunęły się  po  kamieniu  i  byłaby  straciła  przy- 
tomność, gdyby  nie  okropny  obraz,  który  ude- 
rzył jej  oczy,  gdy  Winicyusz  wypadł  z  nią  do 
ogrodu. 

Oto  Ursus  trzymał  w  ramionacli  jakiegoś 
człowieka,  całkiem  przegiętego  w  tył,  z  prze- 
chyloną głową  i  z  ustami  we  krwi.  Ujrzawszy 
ich,    raz    jeszcze    uderzył   pięścią   w   tę   głowę 
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i  w  jediKMii  mgnieniu  oka  skoczył,  jak  Rozju- 
szony zwierz,  ku  Wiiiicyuszowi. 

—  Śmierć!  —   pomyślał    miody    patrycy usz. 

A  potem  usłyszał,  jakby  przez  sen,  okrzyk 
Lig-ii:  «nie  zabijaj !»  Następnie  uczuł,  że  coś, 
jakł)y  piorun,  rozwiązało  jego  ręce,  któremi  ja 
obejmował,  wreszcie  ziemia  zakręciła  się  z  nim 
i  światło  dnia  zgasło  w  jego  oczacli. 

Clńlon  jednakże,  ukryty  za  węgłem  naroż- 
nika, czekał,  co  się  stanie,  albowiem  ciekawość 
walczyła  w  nim  ze  strachem.  Myślał  również, 
że  jeśli  im  się  uda  porwać  Ligię,  to  dobrze  bę- 
dzie być  przy  Winicyuszu.  Urbana  nie  obawiał 
się  już,  był  bowiem  także  pewny,  że  Kroton  go 
zabije.  Natomiast  liczył,  że  w  razie,  gdyby  na 
pustych  dotąd  ulicach  zaczęło  się  tworzyć  zbie- 
gowisko, gdyby  chrześcijanie  lub  jacykolwiek 
ludzie  chcieli  stawić  opór  Winicyuszowi,  tedy 
on  przemówi  do  nich  jako  przedstawiciel  wła- 
dzy, jako  wykonawca  woli  Cezara,  a  w  ostat- 
nim razie  wezwie  wigilów  na  pomoc  młodemu 
patrycyuszowi  przeciw  ulicznej  hołocie  i  tem 
zaskarbi  sobie  nowe  łaski.  W  duszy  sądził  za- 
wsze, że  postępek  Winicyusza  jest  nieroztropny, 
bacząc  jednak  na  straszliwą  siłę  Krotona,  przy- 
puszczał, że  może  się  udać.  « Gdyby  było  z  nimi 
źle,  sam  trybun  będzie  niósł  dziewczynę,  a  Kro- 
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ton  utonijV  mu  droyc;*.  Czas  jodnakże  dliiżyl 
mu  si(,';  niepokoiła  go  cisza  sieni,  na  którą  z  da- 
leka spoghulal. 

—  Jeśli  nie  trafią  do  jej  kryjówki,  a  naczy- 
nia hałasu,  to  ją  sploszn. 

I  myśl  o  tern  nie  była  mu  zresztą  przykrą, 
rozunn'al  bowiem,  że  w  takim  razie  będzie  znów 
potrzebny  Winicyuszowi  i  znów  potrafi  z  niego 
wycisnąć  pokaźną  ilość  sestercyi. 

—  Cokolwiek  uczynią,  —  mówił  sobie  —  dla 
mnie  uczynią,  choć  żaden  się  tego  nie  domyśla... 
Bogowie,  bogowie,  pozwólcie  mi  tylko... 

I  nagle  urwał,  zdawało  mu  się  bowiem,  że 
coś  wychyliło  się  z  sieni,  więc,  przycisnąwszy 
się  do  muru,  począł  patrzeć,  tamując  dech 
w  piersiach. 

I  nie  mylił  się,  z  sieni  bowiem  wysunęła  sic 
do  wpół  jakaś  głowa  i  poczęła  się  rozglądać 
dookoła. 

Po  cliwili  jednak  znikła. 

—  To  Winicyusz  albo  Kroton,  —  pomyślał 
Chilon  —  ale  jeśli  porw^ali  dziewkę,  dlaczego 
ona  nie  krzyczy,  i  po  co  w^ygiądają  na  ulicę? 
Ludzi  i  tak  muszą  napotkać,  bo,  nim  dojdą  do 
Kary  nów,  ruch  się  zrobi  na  mieście.  Co  to!?  Na 
wszystkich  bogów  nieśmiertelnych!... 

I  nagle  resztki  włosów  zjeżyły  mu  się  na 
głowie. 
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We  drzwiach  pokazał  się  Ursus  z  przewie- 
szoiiem  przez  ramię  ciałem  Krotona  i,  rozejrza- 
wszy się  raz  jeszcze,  począł  z  niem  biedź  pustą 
ulicą  ku  rzece. 

Chilou  uczyni!  się  przy  murze  tak  płaski, 
jak  kawał  tynku. 

—  Zginąłem,   jeśli  mnie  dojrzy!  —  pomyślał. 

Lecz  Ursus  przebiegł  szybko  kolo  narożnika 
i  zniknął  za  następnym  domom,  Chilon  zaś,  nie 
czekając  dłużej,  począł  biedź  w  głąb  poprzec^z- 
nej  uliczki,  dzwoniąc  zębami  z  przerażenia 
i  z  chyżościa^,  któraby  nawet  w  młodzieńcu 
mogła  dziwić. 

—  Jeśli,  wracając,  dojrzy  mnie  z  daleka,  to 
dogna  i  zabije  —  mówał  sobie.  —  Ratuj  mnie, 
Zeusie,  ratuj  Apollinie,  ratuj  Hermesie,  ratuj 
Boże  chrześcijan!  Opuszczę  Rzym,  wrócę  do 
JMezembryi,  ale  ocalcie  mnie  z  rąk  tego  demona! 

I  ten  Lig,  który  zabił  Krotona,  wydawał  mu 
się  w  tej  chwili  rzeczyAviście  jakąś  nadludzką 
istotą.  Biegnąc,  myślał,  że  to  może  być  jaki  bóg, 
który  wdział  na  siebie  postać  barbarzyńcy. 
W  tej  chwili  wierzył  we  wszystkich  bogów 
świata  i  we  wszystkie  mity,  z  których  drwił 
zwykłego  czasu.  Przelatywało  mu  także  przez 
głowę,  że  Krotona  mógł  zabić  Bóg  chrześcijan, 
i  włosy  zjeżały  mu  się  znów  na  głowie  na  myśl; 
że  zadarł  z  taką  potęgą. 
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Dopiero  i)rzol)ioi;lszy  kilka  zaników  i  spo- 
strzegłszy jakichś  robotników,  ichicycli  z  dala 
naprzeciw,  usi)()koiI  jfie  niceo.  W  piersiach 
brakło  nni  jnź  tclm,  siadł  więc  na  pro^ai  domu 
i  począł  rogiem  płaszcza  obcierać  pokryte  po- 
tem czoło. 

—  Stary  jestem  i  potrzebuję  spokoju  —  rzekł. 

Ludzie,  idący  naprzeciw,  slcręcili  na  jakąś 
boczną  uliczkę,  i  znów  o.uarnęła  go  pustka. 
Miasto  spało  jeszcze.  Rankami  ruch  czynił  się 
wcześniej  właśnie  w  zamożniejszych  dzielnicach, 
gdzie  niewolnicy  bogatych  domów  zmuszeni 
byli  wstawać  do  dnia,  w  tych  zaś,  które  za- 
mieszkiwała ludność  AYolna,  żywiona  kosztem 
państw^i,  zatem  próżniacza,  budzono  się,  zwła- 
szcza w  zimie,  dość  późno.  Chilon,  przesiedzia- 
wszy czas  jakiś  na  progu,  uczuł  dojmujący  chłód? 
więc  powstał  i,  przekonaw^szy  się,  że  nie  zgubił 
kieski,  którą  dostał  od  Winicyusza,  wolniejszym 
już  krokiem  skierował  się  ku  rzece. 

—  Może  obaczę  gdzie  ciało  Krotona  —  mó- 
wił sobie.  —  Bogowie!  Ten  Lig,  jeśli  jest  czło- 
wiekiem^ mógłby  w  ciągu  jednego  roku  zarobić 
miliony  sestercyi,  albowiem,  jeśli  Krotona  udusił 
jak  szczenię,  to  któż  mu  się  oprze?  Za  każde 
wystąpienie  na  arenie  danoby  mu  złota  tyle, 
ile  sam  waży.  Lepiej  on  strzeże  tej  dziewki,  niż 
Cerber   piekła.   Ale   niech  go  też   to  piekło  po- 
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chlonio!  Nie  chcę  mieć  z  iiiin  do  czynienia.  Za- 
iiadto  jest  kościsty.  Co  tu  jednak  poczuć?  Stała 
się  rzecz  straszna.  Jeśli  on  takiemu  Krotoiiowi 
połamał  kości,  to  pewno  i  dusza  Winicyusza 
kwili  tam  nad  tym  przeklętym  domem,  czeka- 
jąc pogrzebu.  Na  Kas  torą!  to  przecie  patrycy  usz, 
przyjaciel  Cezara,  krewny  Petroniusza,  pan 
znany  w  całym  Rzymie  i  trybun  wojskowy. 
Śmierć  jego  nie  ujdzie  im  na  sucho...  Gdybym 
też  naprzykhid  udał  się  do  obozu  pretoryanów, 
albo  do  wigilów?... 

Tu  zamilkł  i  począł  sio  namyślać,  lecz  po 
chwili  rzeki: 

—  Biada  mi!  Któż  wprowadził  go  do  tego 
domu,  jeśli  nie  ja?...  Jego  wyzwoleńcy  i  niewol- 
nicy wiedzą,  żem  do  niego  przychodził,  a  nie- 
którzy wiedzą,  w  jalcini  celu.  Co  będzie,  gdy 
posądzą  mnie,  żem  umyślnie  wskazał  mu  dom, 
w  którym  spotkała  go  śmierć?  Choćby  pokazało 
się  potem  w  sądzie,  żem  jej  nie  chciał,  i  tak 
powiedzą,  żem  ja  jej  przyczyną...  A  to  przecie 
patrycyusz,  więc  w^  żadnym  razie  nie  ujdzie  mi 
bezkarnie.  Ale  gdybym  milczkiem  opuścił  Rzym 
i  przeniósł  się  gdzieś  daleko,  to  podałbym  się 
w  tern  większe  podejrzenie. 

I  tak  i  tak  było  źle.  Chodziło  tylko  o  to,  by 
Avybrać  złe  mniejsze.  Rzym  był  ogromnem  mia- 
stem, a  jednak   Chilon  uczuł,   że  może  mu  być 
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w  nim  za  ciasno.  Bo  i<azdy  inny  mop]by  pójść 
wprost  do  prefekta  wi^ilów,  opowiedzieć,  co  się 
stało,  i  choćby  padło  na  niego  jakoweś  podejrze- 
nie, czekać  spokojnie  na  śledztwo.  Ale  cala 
przeszłość  Cliilona  była  tego  rodzaju,  że  wszelka 
bliższa  znajomość,  bądź  z  prefektem  miasta, 
bądź  z  prefektem  wigilów,  musiałaby  nań  spro- 
wadzić nader  poważne  kłopoty,  a  zarazem  uza- 
sadnić v>'szelkie  podejrzenia,  jakieby  przyjść 
mogły  do  głowy  urzędnikom. 

Z  drugiej  strony,  uciec  bvIo  to  utwierdzić 
Petroniusza  w  mniemaniu,  że  Winicyusz  został 
zdradzony  i  zamordowany  skutkiem  zmowy. 
Owóż  Petroniusz  był  człowiek  potężny,  który 
mógł  mieć  na  rozkazy  policrę  w  calem  pań- 
stwie i  który  niechybnie  postarałby  się  odnaleźć 
winowajców  choćby  na  krańcach  świata.  Jed- 
nakże Chilonowi  przyszło  do  główmy,  czyby  nie 
udać  się  wprost  do  niego  i  nie  opowiedzieć  mu, 
co  się  zdarzyło.  Tak!  Był  to  najlepszy  sposób. 
Petroniusz  był  człowiekiem  spokojnym,  i  Cliilon 
mógł  być  pewny  przynajmniej  tego,  że  go  wy- 
słucha do  końca.  Petroniusz,  który  znał  sprawę 
od  początku,  łatwiej  też  uwierzyłby  w  niewin- 
ność Chilona,  niż  prefekci. 

Żeby  jednak  udać  się  do  niego,  trzeba  było 
wiedzieć  napewno,  co  się  stało  z  Winicyuszem. 
Chilon.  zaś  tego  nie  wiedział.  Widział  wprawdzie 
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Tiif;a,  ski-tuhijącogo  się  do  rzeki  z  ciałem  Kro- 
toiui,  ale  nic  wit^coj.  Wiuicyusz  mógł  być  zabi- 
tym, ale  mógł  też  być  rannym  lub  schwytanym. 
Tei*az  dopiero  przyszło  Chilonowi  do  głowy,  że 
chrześcijanie  zapewne  nie  ośmieliliby  się  zabić 
człowieka  tak  potężnego,  augustyanina  i  wyso- 
kiego urzędnika  wojskowego,  albowiem  tego  ro- 
dzaju postępek  mógł  ściągnąć  na  nich  ogólne 
prześladowanie.  Prawdopodobniejszem  było,  że 
zatrzymali  go  przemocą,  aby  dać  czas  Ligii  do 
ponownego  ukrycna  się  w  innem  miejscu. 

Myśl  ta  napełniła  Chilona  otuchą. 

—  Jeśli  ten  ligijski  smok  nie  rozdarł  go 
Av  pierwszym  zapędzie,  tedy  jest  żywy,  a  jeśli 
jest  żywy,  tedy  sam  da  świadectwo,  żem  go  nie 
zdradził,  a  wówczas  nietylko  nic  mi  nie  grozi, 
ale  (o  Hermesie,  licz  znów  na  dwie  jałówki!) 
otwiera  się  przede  mną  nowe  pole...  Mogę  dać 
znać  jednemu  z  wyzwoleńców,  gdzie  ma  szukać 
pana,  a  czy  on  uda  się  do  prefekta,  czy  nie,  to 
jego  rzecz,  bylebym  ja  się  do  niego  nie  udawał... 
Mogę  także  pójść  do  Petroniusza  i  liczyć  na  na- 
grodę... Szukałem  Ligii,  teraz  będę  szukał  Wi- 
nicyusza,  a  potem  znów  Ligii...  Trzeba  jednak 
naprzód  wiedzieć,  czy  żyw,  czy  zabit. 

Tu  przeszło  mu  przez  głowę,  że  mógłby  nocą 
udać  się  do  piekarza  Demasa  i  spytać  się  o  to 
Ursusa.  Ale  myśl  tę  porzucił  natychmiast.  Wo- 
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h\]  nie  mior  nic  do  (^.zynicni«a  z  Ursusom.  W)<^] 
słusznie  przypuszcizać,  że  jeśli  Ursus  nie  zal)il 
Ghiuka,  to  widocznie  został  przestrzeźony  przez 
lvtórogoś  ze  starszycli  chrześcijańskich,  któremu 
wyznał  swój  zamiar,  że  to  sprawa  nioc^zysta 
i  że  cliciał  go  do  niej  namówić  jakiś  z(h*ajca. 
Zresztą  na  samo  wspomnienie  Ursusa,  Chilona 
przebiegał  dreszcz  po  calem  ciele.  Natomiast 
pomyślał,  że  wieczorem  wyśle  Eurycyusza  po 
wieści  do  tego  domu,  w  którym  wypadek  sie 
zdarzył.  Tymczasem  potrzebował  pożywić  się^ 
wyka^pać  i  wypocząć.  Niespana  noc,  droga  do 
Ostryanum  i  ucieczka  z  Zatybrza  strudziły  go 
istotnie  nad  wszelką  miarę. 

Jedna  rzecz  pocieszała  go  stale:  oto,  że  miał 
przy  sobie  dwie  kieski:  te,  którą  Winicyusz  dał 
mu  w  domu,  i  te,  którą  mu  rzucił  w  powrotnej 
drodze  z  cmentarza.  Ze  w^zgiędu  też  na  tę  szczę- 
śliwca okoliczność,  jak  rów^nież  ze  Avzględu  na 
wszelkie  w^zruszenia,  przez  jakie  przeszedł,  po- 
stanowił zjeść  obficiej  i  napić  się  lepszego  wina, 
niż  zw^ykle. 

I,  gdy  wTeszcie  nadeszła  godzina  otwarcia 
winiarni,  uczynił  to  w^  mierze  tak  znacznej,  iż 
zapomniał  o  kąpieli.  Chciało  mu  się  przedewszyst- 
liiem  spać,  i  senność  odjęła  mu  siły  do  tego 
stopnia,  że  wrócił  zupełnie  chwiejnym  krokiem 
do  swego  mieszkania  na  Suburze,  gdzie  czekała 
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go,  zakupiona  za  Wiiiiiyuszowe  pieniądze,  nie- 
wolnica. 

Tam,  wszedłszy  du  ciemnego,  jak  lisia  jama, 
kuhiknlum,  rzucił  sic;  na  poshuiie  i  zasnj}!  w  jed- 
nej chwili. 

Zbudził  sic  dopiero  wieczorem,  a  raczej  zbu- 
dziła go  niewolnica,  wv.ywając  go,  l^y  wstawał, 
albowiem  ktoś  szuka  go  i  chce  się  z  nim  wi- 
dzieć w  pilnej  sprawie. 

Czujny  Chilon  oprzytomniał  w  jednej  cliwili, 
zarzuci!  naprędce  płaszcz  z  kapturem  i,  kaza- 
wszy się  niew^olnicy  usunąć  na  bok,  wyjrzał 
naprzód  ostrożnie  na  zewnątrz. 

I  zmartwiał!  albowiem  przez  drzwi  kubiku- 
lum  ujrzał  olł)rzymią  postać  Ursusa. 

Na  ów  widok  uczuł,  że  nogi  i  głowa  jego 
stają  się  zimne  jak  lód,  serce  przestaje  bić 
w  piersiach,  po  krzyżu  chodzą  roje  mrówek... 
Czas  jakiś  nie  mógł  przemówić,  następnie  jed- 
nak, szczękając  zębami,  rzekł,  a  raczej  wy- 
jęczał: 

—  Syro!  niema  mnie...  nie  znam...  tego...  dob- 
rego człowieka... 

—  Powiedziałam  mu,  że  jesteś  i  że  śpisz, 
panie  —  odrzekła,  dziewczyna;  —  on  za^  żądał, 
by  cię  rozbudzić... 

—  O  bogi!...  każę  cię... 

Lecz  Ursus,   jakby  zniecierpliwiony  zwłoką, 


ii 
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zbliżył  się   do  drzwi    kubikuluin    i,    schyliwszy 
się,  wsadził  do  wnc^^trza  ^lowc. 

—  Chilouie  Chilonidesie!  —  rzeki. 

—  Pax  tecum!  pax,  par!  odpowiedział  Chi- 
lon.  —  O,  najlepszy  z  chrześcijan!  Tak,  jestem 
Chilonem,  ale  to  omyłka.,.  Nie  znam  cię! 

—  Chilonie  Chilonidesie,—  powtórzył  Ursus  — 
pan  twój,  Winicyusz,  wzywa  cię,  abyś  się  do 
niego  udał  wraz  ze  mną. 


KONIEC   TOMU   TRZYDZIESTEGO    PIERWSZEGO. 


OJ 

o 

co   0) 

N       • 
O     Cd 

^   ca 

•r!  p^ 


0) 
CO 


to 


University  of  Toronto 
Library 


DO  NOT 

REMOYE 

THE 

CARD 

FROM 

THIS 

POCKET 


?^?S»i: 


^^: 


'^■■.'\>^^ 


